
Spotkanie przodowników
Czynu 35-lecia

W sali kopułowej gmachu Krakowskiej Bady Związków
Zawodowych odbyło się wczoraj uroczyste spotkanie przodow­
ników czynu 35-lecia PRL z zast. członka Biura Politycznego
KC PZPR. 1 sekretarzem KK PZPR Kazimierzem Barcikow-
skint. Podczas spotkania przewodniczący KRZZ Antoni Dał­
kowski złożył meldunek o dotychczasowych wynikach czynu
35-lecia, do którego zgłosiło się w Województwie
krakowskim 636 załóg i 4.370 brygad —

osób zatrudnionych. Wartość wszystkich
aię na 1.037.700 tys. zł.

Z okazji zbliżającego się jubi­
leuszu Polski Ludowej Rada
Państwa nadała wysokie odzna­
czenia zasłużonym pracownikom
i działaczom z naszego woje­
wództwa. Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymali: Władysław Bałaban,
Władysław Basiaga, Antoni Bo­
chenek, Józef Bros, Mieczysława
Fijałkowska, Mieczysław Haber,
Władysław Kachniarz, Marian!
Lesiak, Wacław Niedzielski,
Maria Oporek, Leon Pałach, A-
dolf Roman, Stanisława Sawic­
ka, Władysław Uchto, Zbigniew

Święto narodowo

FRANCJI
Z okazji świętą narodowego

Republiki Francuskiej, przypa­
dającego w dniu 14 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował depe­
szę gratulacyjną do prezydenta
Republiki Vaiery’ego Giscard

d^taing.

Przyjęcie w Krakowie
Z okazji święta narodowego

Republiki Francuskiej konsul

generalny Republiki Francuskiej
w Krakowie — Marcel Roux,
wydał przyjęcie w salach Czy­
telni Francuskiej. -Przybyli
przedstawiciele władz politycz­
nych i administracyjnych Kra­
kowa z sekretarzem KK PZPR,
Janem Grzelakiem i wiceprezy­
dentem. Barbarą Guzik, oraz 19
województw Polski południowej,,
przedstawiciele środowisk twór­
czych, placówek naukowych i

kulturalnych. Obecni byli kon­
sulowi?: ZSRR w Krakowie, W,
Drnzdow i USA C. Walch.

święta narodowe Iraku
Z okazji lwięta narodowego

Republiki Irackiej, przypadają­
cego w dniu 14 bm., przewodni­
czący Rady Państwa Henryk Ja­
błoński wystosował depeszę gra­
tulacyjną do prezydenta Repu­
bliki Ahmeda Hassana AI-Bakra.

tego gatunku.

Londyńczycy demonstrują prze­
ciwko połowom wielorybów pro­
wadzącym do całkowitego
ujęcia

wygi-

Indonezyjski samolot
„FÓkker — 28" odbywający lot

z Palemhang do Medan- na Sii-
nżatrze rozbił się o zbocze gó­
ry Sihayak. 61 osób poniosło
śmierć.

Nieznani sprawcy zastrze­
lili Jadącego samochodem brze,- •

giem Tybru w Rzymie pułkow­
nika karabinierów. Antonia
Varisco. Kierował on silami

bezpieczeństwa w gmachu są­
du w stolicy Włoch.

® W miasteczku studenckim

Instytutu pedagogicznego w

Stambule wybuchła bomba, za­
bijając jednego wykładowcę i

raniąc 15 słuchaczy. Policla a-

resztowala 31 studentów podej­
rzanych o udział w przemyce­
niu bomby na teren miastecz­
ka, w którym wałczą o domi­
nacje rywalizujące grupy lrlr-

ólegiczne,
® W wyniku trzęsienia Zie­

mi, które nawiedziło Chiny g
bm., 41 osób poniosło śmierć,
a ponad .2.C00 jest rannycln
Trzęsienie nastąpiło w prowin­
cji Kiangsu i dotknęło 20 ko­
mun 1 miast.

miejskim
czyli kolo 270 tys.

zobowiązań szacuje

Złote Krzyże Zasługi
Jan Łuczak i Marian

Dekoracji dokonał I se-

Barcikow-

Wydryeh.
otrzymali
Maj.
krntarz KK PZPR K.
ski.

Pcdcząs wczorajszej
ogłoszono również
nagrody laureatom I-go eta-

V Ogólnopolskiego Konkur-

Dobrej Roboty w latach

ści
no

PU
su

1978—1979. Do konkursu przystą­
piło 157 zakładów pracy z nasze­
go województwa. Na podstawie
wyników ekonomicznych, uzys­
kanych w ubiegłym roku Woje­
wódzka Komisja Konkursowa

pod przewodnictwem doc. Igna­
cego Dudy zakwalifikowała do
II. etapu 43 zakłady. W pierw­
szym etapie najlepsze okazały
się załogi Krakowskich Zakła­
dów Teleelektronicznych „Tel-
kom-Telos”, Krakowskich Za­
kładów Armatur i Fabryki Ma­
szyn, Odlewniczych. Nagrody,
drugiego stopnia otrzymały: Fa­
bryka .Urządzeń Górniczych

. Georyt”, Zakłady, Przemysłu
Cukierniczego „Wawel”, Kra­
kowska Fabryka Mebli, Kom­
binat Narzędzi Gospodarczych —

Zakład w Sułkowicach, Zakłady
Przemysłu
cownia Rur
im. Lenina,
siębiórstwa
dyplomy 1
które zostaną podzielone wśród
najaktywniejszych 1 najlepszych
pracowników.

. Serdeczne gratulacje wszyst­
kim odznaczonym I wyróżnio­
nym złożył Kazimierz Barci­
kowski.

Tytoniowego, Wal-
Ząrzewanych' Huty
Wyróżnione przed-
otrzymały medale,
nagrody pieniężne.

p
ogoda w rejonie Krakowa
kształtować się będzie pod
wpływem podwyższonego
ciśnienia. Zachmurzenie
umiarkowane. przejścio­
wo duże. Rano miejscami
mgły 1 zamglenia. W cią­

gu dnia możliwość wystąpienia
przelotnych opadów deszczu !

lokalnych burz. Wiatry z kie­
runków zmiennych; prędkość
2—5 m/śek. Temperatura dniem

21—24, minimalna nocą 13—10
st. C. (w)

• 7 osób zginęło, a ok. 5«
odniosło rany w wyniku wy­
kolejenia się pociągu między
Teheranem a Garrtisarem.

Przyczyną wykolejenia była
eksplozja. Nie wyklucza się sa­
botażu.

• 2 amerykańskie■koncerny
.lotnicze: Boeing 1 General Dy­
liaAiics rozpoczną w przyszłym

tygodniu próby z prototypami
pocisku sterowanego „Cruise”.
Flaniuje się ok. 20 lotów bom-

howców B-52 z tymi rakietami
na pokładzie. Pentagon ma

złożyć zamówienie na 3 tys.
pocisków tego typu. Koszt wy­
produkowania jednej rakiety
wynosi ok 1 min dolarów.

® W więzieniu w Bangkoku
6 więźniów podjęło ucieczkę,
po zrabowaniu noży i noży­
czek sterroryzowało 3 strażni­
ków, których dotkliwie pora-

W spotkaniu uczestniczyli
również m. in. sekretarze KK
PZPR Jan Gluza i Henryk
Michalski, prezydent m. Krako­
wa Edward Barszcz, kierownik

Wydziału Organizacyjnego KK
PZPR Bolesław Grzesiak, wice­
przewodniczący ZK ZSMP Jerzy
Nykiel.

uroczysto-
i wrączo-

Coraz bardziej wzrasta tempo prac na budowie Linii Hutniczo-
Siarkowej. Czyni się wszystko, aby. jak planowano, pierwsze po­
ciągi przejechały po tej trasie w listopadzie tego roku. Roboty
trwają na wielu odcinkach jednocześnie. Na całej arterii należy
wykonać dziesiątki wiaduktów dla bezkolizyjnych skrzyżowań
nowej linii z istniejącymi już szlakami kolejowymi. Na zdj.: prace
przy budowie skrzyżowania LHS z linią kolejową Rzeszów —

Sandomierz. CAF — Lokaj
------------------------------- --------------------------------- 1

Wczoraj w siedzibie Przedsiębiorstwa Rewaloryzacji Za­
bytków gościła delegacja ziemi kieleckiej. Na ręce Pełno­
mocnika ds. Odnowy Zabytków Wojciecha Hydzika przedsta­
wiciele FABRYKI SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH W STA­
RACHOWICACH — Jerzy Hornung z-ca dyrektora, Jan
Dziemba przewodniczący rady zakładowej oraz członek egze­
kutywy KW PZPR w Kielcach Edmund Krawiec, przekazali
kluczyki od wykonanego, w pełni społecznie „stara-29”. Pra­
gnąc udokumentować swój wkład w ogólnopolski czyn rato­
wania Krakowa goście kieleccy dokonali wstępnych ustaleń

dotyczących dalszej pomocy dla naszego miasta. I tak zade­
klarowano przyjęcie do odnowy budynku przy ul. Reja 4

przeznaczonego dla Akademii Medycznej, « także obiecano

pomoc materiałową w postaci niezbędnych do wielu prac ka­
mieniarskich słynnych kieleckich marmurów.:

Dzisiaj w godzinach rannych w pomieszczeniach Młodzieżo­
wego Centrum Kulturalnego pracowała 18-osobowa grupa u-

czestników ogólnopolskiego obozu Młodzieżowej Wszechnicy
Dziennikarskiej. Natomiast w niedzielę 200 junaków OHP
będzie wykonywać prace porządkowe, budowlane oraz wy­
kończeniowe w MCK, Wierzynku oraz w Pracowniach Kon­
serwacji Zabytków. (jb)

Imryści opanowali
ambasadę Egiptu w Ankarze

KAIR, BEJRUT, LONDYN

Wczoraj dokonano zamachu
na ambasadę egipską w Ankarze.
O godzinie 8.00 przed gmach
ambasady zajechał żółty „merce­
des”. Wyskoczyło ż niego 4

uzbrojonych mężczyzn, którzy
wdarli się do ambasady, zabija­
jąc 2 policjantów tureckich peł­
niących służbę na zewnątrz.
Podczas strzelaniny w gmachu

nill. W czasie strzelaniny z po­
licją zginęła cała szóstką nie­
doszłych uciekinierów.

• Ładunek wybuchowy pod­
łożony w siedzibie lokalnej or­
ganizacji Partii Socjalistycznej
w Angrebieta w Kraju Ba­
sków spowodował zranienie 5
osób. Został też ranny kierow­
ca przejeżdżającego samocho­
du.

• Agencja AFP doniosła z

Pekinu, że w ub. tygodniu w

Instytucie Włókienniczym w

Szanghaju doszło do gwałtow­
nych zamieszek między stu­
dentami chińskimi i zagranicz­
nymi. IV starciach łl osób zo­
stało rannych — 24 Chińczy­
ków i 17 obcokrajowców.

• w pobliżu miasta Osna-
brueek w Dolnej Saksonii roz­
bił się wojskowy 'samolot typu
„Bucaneer”. W katastrofie po.
nieśli śmierć l piloci brytyj­
scy.

• Straż .przybrzeżną It.FN
znalazła na plażach Dolnei Sak­
sonii i Bremy worki z haszy­
szem przemycanym z Bliskie­
go Wschodu.
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Kraków, sobola 14, niedziela 15 lipca 1979 r.

zostało również rannych co naj­
mniej 2 egipskich pracowników
służby bezpieczeństwa, stano­
wiących ochronę ambasady.

Po opanowaniu gmachu amba­
sady, w którym znajdowało się
około 20 '

pracowników wraz z

ambasadorem, zamachowcy
przedstawili swoje żądania W
zamian za uwolnienie zakładni­
ków. Domagają się oni zerwa­
nia przez Turcję stosunków dy­
plomatycznych z Egiptem i

Izraelem, uznania przez rząd tu­
recki OWP. uwolnienia 2 Pale­
styńczyków zatrzymanych w

więzieniu w Egipcie, zagwaran­
towania praw całemu narodo­
wi palestyńskiemu, » także anu­
lowania separatystycznego ukła­
du egipsko-izraelskiego.

Zamachowcy zażądali również
samolotu, którym mogliby od­
lecieć z zakładnikami do jakie­
goś kraju arabskiego. W przy­
padku niespełnienia tych ż.ądań
zagrozili, że wysadzą w powie­
trze budynek ambasady wraz z

zakładnikami. Władze tureck;e
przystąpiły natychmiast do ne­
gocjacji z zamachowcami, jed­
nocześnie wokół budynku am­
basady rozmieszczono oddziały
policji i wojska oraz samocho­
dy opancerzone. Rząd turecki
zebrał się na nadzwyczajnym
posiedzeniu. Na miejsce tragicz­
nych wydarzeń przybyli premier
Turcji, B. Ecevit i minister

(Dokończenie rut str. 2)

Obradowała krakowska „dwudziestka"

Nic tylko plan -

także zaległości
Przedstawiciele kierownictw

20 największych przedsiębiorstw
przemysłowych województwa
miejskiego krakowskiego ucze­
stniczyli wczoraj w kolejnym,
okresowym spotkaniu, które tym
razem odbyło się w Krakowskich
Zakładach Elektronicznych
„Unitra-Telpod”. Obrady pro­
wadził zast. członka Biura Poli­
tycznego, T sekretarz KK PZPR,
Kazimierz Barcikowski. Obecny
był prezydent miasta, Edward
Barszcz.

Referat wstępny na temat wy­
ników gospodarczych przemysłu
w T półroczu oraz analizę szcze­
gółową sytuacji w największych
zakładach regionu przedstawił
sekretarz KK, Henryk Michal­
ski. Plan sprzedaży ogółem nie
został wykonany (98,8 proc.) .

Produkcja rynkowa została wy­
konana tylko w 99,7 proc; Są to

więc wskaźniki gorsze niż w

analogicznym okresie roku u-

biegłego. Niewłaściwa jest rów­
nież dynamika produkcji. Nato­
miast pomyślnie realizowany
jest eksport, który wzrósł z 9,4
proc, w 1973 r. do 10 proc.' w tym
roku. Należałoby jednakże bar­
dziej intensyfikować eksport do

drugiego obszaru płatniczego.
W omawianym okresie nie wy­

konały zadań planowych 53 jed­
nostki gospodarcze. Zalegają one

z produkcją wartoścłi 1564,4 min
zł. Wśród nich znajduje się 6 za­
kładów z krakowskiej „dwu­
dziestki”. Są to: Huta im. Leni­
na, Zakłady Przemysłu Tytonio-

NA ZAPROSZENIE francus­
kiego MSZ przebywał w Pary­
żu r wiceminister spraw zagra­
nicznych ZSRR, <3. Komijen-
ko, który spotkał się z mini­
strem spraw zagranicznych
Francji, J. Francois-Poncetem
i przeprowadził rozmowy z se­
kretarzem francuskiego MSZ,
B. de Lessem. Dokonano wy­
miany poglądów na temat o-

graniczenia wyścigu zbrojeń I

rozbrojenia.
RZĄD amerykański opubli­

kował okresową Ocenę gospo­
darki kraju, w której przy­
znał po raz pierwszy, te Stany
Zjednoczone przeżyją prawdo­
podobnie w tym roku okres

recesji gospodarczej. Według
prognoz wskaźnik Inflacji
wzrośnie w br. do 10,S proc., a

bezrobocie zwiększy się z S,6
PRZEBYWAJĄCY z wizytą

proc, do 6,6 proc.
oficjalną w Damaszku przy­
wódca libijskiej Dżamahirijl—
Muammar Kadafi stwierdził, że

Stany Zjednoczone ntuszą po­
nieść konsekwencje swej pro-
izralskiej polityki bliskowscho­
dniej. Zaproponował on, aby
kraje arabskie rozpoczęły boj­
kot produktów amerykańskich.

Kraikowi. Mietkowi i im
Do'naszej akcji przyłączył się kolejny uczestnik — Regio-

halne Biuro Sprzedaży „Cepelia”, które ufundowało dwie

książeezki mieszkaniowe dla wychowanków Domu Dziecka
nr 4 przy ul. Parkowej. Krzysztof S. i Mieczysław K. otrzy­
mali książeczki mieszkaniowe z wkładami wysokości 22 68(1
zł. Książeczki wręczył dyr. „Cepelii" Kazimierz Lekston w

obecności Józefy Gabryś, Jerzego Kasprowicza i Henryką
Holfeiera — inicjatorów fundacji.

„Cepelia” zafundowała także dwóm chłopcom z Domu
Dziecka wyjazd na kolonię do Starego Sącza. Ponadto, w cza­
sie uroczystego wręczenia książeczek, przedstawiciele „Ce­
pelii" ofiarowali telewizor, dwa adaptery 1 magnetofon
wszystko dla dzieci z Domu Dziecka.

Serdecznie dziękujemy „Cepelii” za podjęcie akcji! fes)

Sztafeta aoWefi
35-lecia PRL
W Chełmie — mieście Manife­

stu PKWN — wystartuje „Cen­
tralna sztafeta pokoleń 35-lecią
PRL”. Do 22 lipca kilka tysięcy
biegaczy pokonywać będzie po­
szczególne odcinki 500-kilome-

trowej trasy z Chełma przez
Lublin — Puławy — Studzian­
ki — Warszawę — Palmiry —

Płock — Włocławek i Toruń do

Bydgoszczy, gdzie na mecie szta­
fety w dniu Święta Odrodzenia
ostatni jej uczestnik zapali znicz
VI Ogólnopolskiej 'Spartakiady
Młodzieży.

wego, Miraculum, Kabel, Alwer­
nią i Vistula. Z analizowanych
190 przedsiębiorstw aż 104 w

ciągu półrocza co najmniej w

jednym miesiącu nie wykonały
zadań. Są i takie jednostki (w
sumie 22), które przez 6 miesięcy
nie wykonały planu, w tym m.

in. Huta im. Lenina, Miraculum,
Kabel czy Alwernia.

W momencie gdy jedne przed­
siębiorstwa nie mogą uporać się
z rytmiką produkcji i odrabia­
niem zaległości. powstałych
głównie w I kwartale br. na

skutek trudności materiałowych,
transportowych i energetycz­
nych — inne zakłady pomyślme
realizują swe zadania, a nawet

je przekraczają. Należy tutaj
pochwalić m. in. Polfę. Krak.

Zakłady Drobiarskie, Wawe’,
Centralne Piwnice Win Impor­
towanych, Zakłady Mięsne czy
Kopalnię „Soli w Wieliczce. Ta

ponadplanowa produkcja prze­
kroczyła. 460 min zł.

(Dokończenie na str. 2)

OD PONIEDZIAŁKU, 16
LIPCA

w kinie „KIJÓW”
— o gotfc. 15.45

nieustanna zabawa i śmiech
— karkołomne przygody,
dwóch przemytników,
dziewczyny i psa Freda, w

amerykańskiej komedii
sensacyjnej pt.

7,Mistrz kierownicy
ucieka”

— o godz. 18 i 20.15 l
wielki rekin-ludojad jesz- i
cze tylko kilka dni będzie ,

straszyć w filmie

7,SZCZĘKI 2

18-letnia Emma Samms z Wielkiej
Brytanii marzy o karierze gwiazdy
filmowej; na yazie dostrzegli ją
fotoreporterzy. CAF—ĄP
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Nagrody
Polityki"

Redakcja „Polityki” przyznała
doroczne nagrody w dziedzinie

najnowszej historii polskiej za
"

książki wydane w 1978 r.

W dziedzinie prac naukowych
i popularnonaukowych nagrody
— każda w wysokości 25. tys. zł
— otrzymali: Andrzej Garlicki
za książki „U źródeł, obozu

belwederskiego” (PWN) i za

..Przewrót majowy” (Czytelnik);
Janusa Pajewski za książkę
. .Odb.udowa państwa polskiego
1914_.JR18”, (PWN); Marian Por-
wit za „Komentarze dó działań

obronnych 1939 r.” (Czytelnik):
Nagrody w wysokości po 15

tys. zł otrzymali: Czesław Ko­
złowski
Walki

(PWN);
za książkę „Między Wisłą a Bu­
giem 1939—1944. Studium o po­
lityce okupanta i postawie spo­
łeczeństwa” (Wydawnictwo Lu­
belskie); Tomasz Szarota za

książkę „Okupowanej Warszawy
dzień powszedni” (Czytelnik)':
Jerzy Janusz Terej za książkę
„Na rozstajach dróg. Ze Studiów
nad obliczem Armii Krajowej”
(Ossolineum).

Jury przyznało nagrodę hono­
rową Muzeum Historii Polskiego
Ruchu Rewolucyjnego za inicja­
tywę i. wkład w rozpoczęcie e-

dycji „Słownika biograficznego
działaczy ruchu robotniczego”
(Książka i Wiedza).

W dziedzinie pamiętników i

wspomnień nagrodę otrzymał,
Józef Iwicki za książkę „Z my­
ślą o niepodległej...” (Ossoli­
neum).

za książkę
Młodych
Zygmunt

„Związek
1943—1948”

Mańkowski

Z prac Rady Ministrów
13 bm. odbyło się posiedzenie Rady'Ministrów. Omówiono wy­

tyczne do opracowania resortowych projektów planów na 1980 r.

Ustalono również harmonogram i organizację prac związanych
z ukształtowaniem przyszłorocznego planu,
sji stanowiły materiały opracowane przez
przy Radzie Ministrów.

Przedstawione na posiedzeniu
wytyczne do planu zakładają
dalszy postęp w urzeczywistnia­
niu podstawowych celów spo­
łecznych ustalonych na obecne
5-lecie w uchwalą VII Zjazdu
PZPR i postanowieniach II Kra­
jowej Konferencji Partyjnej. Na

pierwszym miejscd postawiono
zadania dotyczące odpowiednie­
go zaopatrzenia rynku w naj­
ważniejsze artykuły żywnościo­
we. Kierując się tą przesłanką
w pracach przygotowujących
projekt planu zwróci się bacz­
ną uwagę na wydatny wzr-ost

produkcji roślinnej i zwierzęcej.
Kolejnym ważnym celem spo­
łecznym, który znalazł szerokie
odbicie w wytycznych, jest roz­
wój budownictwa mieszkanio­
wego. Mocno zaakcentowane zo­
stały również problemy popra­
wy sytuacji w dziedzinie ochro­
ny zdrowia orttz realizacji
przedsięwzięć dotyczących
świadczeń socjalnych.

Ważne zadania staną w roku

przyszłym przed całą sferą pro­
dukcji materialnej. Prioryteto­
we Znaczenie mieć będzie dalsza

intensyfikacja eksportu przy je-

Podstawę dó dysku-
Komisję Planowania

Nie tylko plan

także zaległości

Pola Grunwaldzkie
Mana zagowlwww

dnoczesnej

Po awarii

Zsmach na ambasadę
Egiptu w Ankarze

(Dokończenie ze str. 1)
spraw wewnętrznych, H. Gue-
nńs.

Premier Egiptu, M. Chalil

oświadczył w Kairze, że Egipt
surowo wystąpi przeciwko ter­
rorystom. jeżeli bezpieczeństwo
personelu ambasady zostanie

zagrożone. Jednocześnie Egipt
wyraził zgodę, aby tureckie siły
bezpieczeństwa podjęły próbę
opanowania gmachu ambasady,
jeżeli, nie powiodą się negocjacje
t zamachowcami. Premier Chalil

obciążył OWP odpowiedział-,
nością za zamach na ambasadę
egipską w Ankarze.

W piątek pod wieczór podano
Oficjalnie w Kairze, że dyploma­
ci i funkcjonariusze ambasady
egipskiej w Ankarze są cali i
zdrowi. Informacje na ten te­
mat uzyskał premier Chalil od
ambasadora Egiptu w Turcji.
Podano 'także do wiadomości, że

negocjacje. między władzami
tureckimi i napastnikami odby­
wają się
ambasadora Kuwejtu w Turcji..
Dyplomata 'kuwejcki potwier­
dził, że żaden z zakładników
nie został stracony.

za pośrednictwem

raćjonalizacji zaku­
pów. Chodzi nąde wszystko o

rosnący udział wyrobów rynko­
wych, przy czym zwiększenie
dostaw tego rodzaju towarów i

usług powinno przewyższać za­
kładany wzrost siły nabywczej
ludności. Szczególną troską oto­
czone zostaną przedsięwzięcia
służące poprawie funkcjonowa­
nia krajowego systemu energe­
tycznego i usprawnianiu .trans­
portu. Przewiduje się dalsze

zmniejszenie obciążenia docho­
du narodowego inwestycjami.

Rada Ministrów podkreśliła,
że urzeczywistnienie tych pod­
stawowych założeń wymagać
będzie uzyskania dalszego istot­
nego postępu w efektywności
gospodarowania wszystkimi
środkami produkcji, głównie pa­
liwami, energią, surowcami i
materiałami oraz lepszego wy*
korzystania czasu pracy.

Rada Ministrów uznała, iż W

tym roku, problemem szczegól­
nej rapgi jest równoległe kon­
centrowanie wys-iłku centralnej
i terenowej administracji pań­
stwowej i gospodarczej wo-kół

prawidłowego wykonawstwa te­
gorocznych zadań. Istotną rolę
w tym względzie odegrają czy­
ny produkcyjne, podejmowane
dla uczczenia 35-lecia Polski
Lńdcwej i VIII Zjazdu PZPR,
a także wprowadzenia W życie
ustaleń III Krajowej Narady
Przedstawicieli Samorządu Ro­
botniczego.

niepokoi, bo do-

nieWywiązywa-

włamywaczy

sa-

osoba
walów,
zatrute

ponad 90 prze-*
terenie 11 weje-
usialono w śledr-

zbiornika w Łomży
Jak Już informowaliśmy, w

czerwcu br. w Przedsiębiorstwie
Przemysłu Spożywczego w Łomży
nastąpiło przerwanie wałów zbior­
nika retencyjnego, w którym gro­
madzone są ścieki z krochmalni.*
Przez powstałą wyrwę wydostało
się ok. min metrów śześc. ście­
ków, tworząc silną falę kilkume­
trowej wysokości. Podczas trwa­
jącego kilka godzin przepływu
ścieków zalanych zostało kilka­
dziesiąt hektarów gruntów, znaj­
dujące się na tym terenie domy
mieszkalne, namioty foliowe,
dy. Zginęła także jedna
przebywająca w pobliżu
Życie biologiczne zostało
na całym odcinku łączącym rzekę
Łomżyćzkę, poprzez Narew, aż do
Zalew.u A Zegrzyńskiego. Przyczyną
przerwania wałów było nadmierne

przepełnienie zbiornika. Przy do­
puszczalnej pojemności wynoszą­
cej 40B tys, metrów sześć., w chwi­
li katastrofy jego pojemność wy­
nosiła blisko W0 tys, metrów
sześć.'

Katastrofa, która wydarzyła się
w Łomżyńskich Zakładach Zie­
mniaczanych uznana została za

przykład wyjątkowego niedbal­
stwa i krótkowzroczności osób od­
powiedzialnych »a gospodarkę
ściekową oraz samego kierownic­
twa przedsiębiorstwa. Zagrożenie
było bowiem widoeżne,

Od 11 czerwca trwa śledztwo w

sprawie ustalenia dokładnych
przyczyn i winnych katastrofy. Za

karygodne zaniedbania, prokura­
tor rejonowy wydał bezpośrednio
po awarii nakaz aresztowania za­
stępcy dyrektora ds. technicznych,
a ostatnio także dyrektora naczel­
nego Łomżyńskiego Przedsiębior­
stwa Przemysłu Spożywczego.

Ujęto
Komenda Wojewódzka MO w

Zielonej Górze zakończyła śledz­
two przeciwko 5-osobowej grupie
włamywaczy z Gubina. Zarzuci się
im dokonanie

stępstw na

wództw. Jak

twie, grupa ta niejednokrotnie w

ciągu nocy dokonywała po 5 wła­
mań do obiektów należących do

jednostek gospodarki uspołecz­
nionej posługując się samochoda­
mi „nysą” oraz „fiatem 135 p”.
Podejrzani o dokonanie prze­
stępstw mają od 24 do 30 lat'. Znaj­
duje się wśród nich, również je­
dna kobieta. Wszyscy podejrzani
zostali aresztowani, zabezpieczono
też mienie wartości 400 tyś. zł.

(Dokończenie ze sir. 1) .

Szczególnie
tkliwie jest odczuwane przez
Społeczeństwo,
nie się z produkcji rynkowej.
Dość powiedzieć, że w tym
względzie 41 przedsiębiorstw
zalega z dostawami planowymi
na kwotę 752 min zł. Wydawać
by się mogło, iż warunki do u-

zyskiwania coraz lepszych wy­
ników produkcyjnych są w o-

statnieh 3 miesiącach coraz lep­
sze. Tymczasem okazuje się. że

tylko np. w czerwcu 45 zakładów
nie dostarczyło na rynek arty­
kułów wartości 175 min zł. Naj­
większe niedobory notuje się w

Krak. Zakładach Przemysłu Ty­
toniowego, Polmosie, nowohuc­
kiej Cementowni, Stomilu, Vis-
tuli oraz 21 . jednostkach spół­
dzielczości pracy. Temu ostat­
niemu partnerowi kluczowego
przemysłu należałaby się więk­
sza pomoc w postaci często
zbędnych w przemyśle urządzeń
i materiałów. Korzyści z takiej
współpracy mogą być obustron­
ne. Wskazywano zresztą na to

podczas ostatniego połączonego
plenum KK PZPR.i KK SD. a

dotyczącego drobnej wytwórczo­
ści.

Z jednej strony są kłopoty z

wykonaniem planu — z drugiej
natomiast zbyt szybko rośnie w

przemyśle, w stosunku do wy­
konanych zadań, fundusz płac.
Powoduje to pogorszenie się sy­
tuacji rynkowej. Warto też. za­
znaczyć, że zatrudnienie jest nie­
znacznie niższe od planowanego,
średnio o około 2400 ludzi, jak
również mniejsze niż w podob­
nym okresie 1978 r.

W II półroczu br. — podkre­
ślił to z całym naciskiem Kazi­
mierz Bareikowski — trzeba bę­
dzie wykonać nie tylko plan, ale

odrobię zaległości. Zadanie to

niezwykle trudne. Wymaga ra­
cjonalizacji zużycia surowców i
materiałów, oszczędności energii
i paliw, •współdziałania trans­
portu a przemysłem, a nade

wszystko doskonalenia form or­
ganizacji praey i zarządzania, (ja)

Telewizja hiszpańska )e«-
cze w tym roku r&zpocznie
wyświetlanie noweg-o „super-
serialu*', którego scenariusz
oparty jest na jednym z naj->,
słynniejszych dzieł literatury
światowej — „Don Kichocie z

Manchy” Miguela de Cernan- 1
tesa. Kosztem 400 milionów ,

pesetów Hiszpanie realizują
■film rysunkowy w 50 odcin- '

kach. Zakupiło go „na pniu", 1
40 krajów. <

J
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13 bm., w przededniu 569.

rocznicy zwycięstwa nad Zako­
nem Krzyżackim, w Mauzoleum
Grunwaldzkim odbyło się ina­
uguracyjne posiedzenie Społecz­
nego Komitetu Zagospodarowa­
nia Pola Bitwy i Tras Grun­
waldzkich powołanego przez
ministra kultury i sztuki. Obra­

dom przewodniczył stojący na

czele Komitetu generalny kon-

Polskie wykopaliska
w delcie Nilu
. Niedawno zakończyła kolejny

sezon badawczy międzynarodo­
wa ekspedycja naukowa, w któ­
rej uczestniczyli polscy archeolo­
dzy: doc. Lech Krzyżaniak i doc.
Karol Myśliwiec z polskiej Sta­
cji Archeologii Śródziemnomors­
kiej w Kairze. W maju i czerw­
cu ekspedycja prowadziła pracę
wykopaliskowe w Minszat Abu
Omar w północno-wschodniej
części delty Nilu. Znajdują się tu

cmentarzyska z III tysiąclecia
p.n.e. oraz IV—IX w. n. e.

Najstarsze cmentarzysko dato­
wane na około 3000—2800 lat

p.n .e . związane było z. egipskim
garnizonem wojskowym strze­
gącym północno-wschodniej gra­
nicy państwa — w okresie walk
o zjednoczenie dolnego i górne­
go Egiptu. Znaleziono groby ofi­
cerów i dostojników. Były tu

m. in. zdobione naczynia glinia­
ne i alabastrowe, naszyjniki z.

karneolu, diadem i głowica ber­
ła. Odsłonięto także znacznie u-

boższe groby.
Z epoki późniejszej — rzyms­

kiej i wcZesnoarabskiej znalezio­
no interesujące zabytki. Są to
mauzolea zbudowane1 z suszonej
cegły będące zbiorowymi gro­
bowcami. Budowle te doskonale
zachowane mają 5 metrów dłu­
gości, 2 metry szerokości i ok.
2,5 metra wyiokości. Znaleziono
w nich m. in.l szkielety dzieci,
które chowano w obszernych
amforach Tub glinianych dzba­
nach.

serwator zabytków PRL, prof,
Wiktor Zin.

Uczestnicy obrad zwiedzili
Pola Grunwaldzkie oraz zazna­
jomili się z zatwierdzonymi jut
planami kompleksowego projek­
tu ich zagospodarowania. Pro­
jekt, który powstał w Centrum

Projektowania, Badań i Reali­
zacji Obiektów Kultury przy
współudziale Instytutu Historii

Architektury i Konserwacji Za­
bytków Politechniki Kraków

sklej, przewiduje prace na 35
tys. ha położonych w promieniu
60 km od' Grunwaldu. Zmoder­
nizowane zostaną drogi dojazdo­
we. Urządzi się nowe kempingi
i motele. • powstanie specjalną
trasa turystyczna długości 12.
km. którą zwiedzać się będzże .

pieszo lub ,.melexami”. W miej­
scach o szczególnym znaczeniu
dla przebiegu bitwy (obozowiska
Jagiełły i Witolda, śmierć wiel­
kiego mistrza Zakonu Krzyżac­
kiego. itd.) stanie 8 elementów,
rzeźbiarskich o charakterze in­
formacyjnym.

Dotychczasowy Pomnik Grun­
waldzki i Muzeum będą , nadal,
zgodnie z‘tradycją, miejscem pa­
mięci narodowej. Na najwyż­
szym wzniesieniu grunwaldzkim
powstanie zespół muzealny, pa­
norama bitwy i tarasy
we. Autorzy koncepcji
darowania pól połączą
logiczną i historyczną
bitwę grunwaldzką ze zwycięską ,

bitwą o Berlin w 1945 r., zaś

pole walki i wiodące do niego
trasy staną się wielkim teatrem .

historycznym. Całość .zagospoda­
rowania Grunwaldu będzie za­
kończona w 1985 r.

widoko-

zagospo-
■w jedną

całość .

Skazanie szpiega
Najwyższy sad wojskowy w

Berlinie skazał 13 bm. na dzte?
sięć lat wiezienia mieszkankę-
Berlina Zachodniego M. Kolii za

szpiegostwo na rzecz jednego z

państw NATO. M . Kohl prowa -

.

dziła na terenie NRD działal­
ność szpiegowska o charakterze

wojskowym, występując. pod
pseudonimem „Maria”.

Przepisy
Do NRD można przywieźć bez

cła przedmioty .osobistego użyt­
ku, a zwłaszcza: odzież, leki,
sprzęt sportowo-turystyczny, a-

paraty . fotograficzne, wąskota­
śmowe kamery filmowe z odpo­
wiednią liczbą- filmów, magne­
tofony wraz z

radiowe ■— w

nych na czas

oraz biżuterię
szlachetnych w ■pojedynczych
egzemplarzach. Ponadto wolne
są od cła przywożone do NRD

artykuły spożywcze, napoje al­
koholowe i wyroby tytoniowe.

Podróżny może przywieźć do

taśmami, aparaty
ilościach niezbęd-
podróży i pobytu
osobistą z metali

celno-dewizowe NRD

ak wynika z raportów FAO,
w samym tylko

' Trzecim
Swlecle w stanie ubóstwa

żyje około 800 milionów osób

zajmujących się rolnictwem.
Około 455 min cierpi z powo­
du niedożywienia, a 15 milio­
nów umiera co roku na cho­
roby wywołane lub związane z

niedożywieniem. Co prawda
pocieszający jest fakt, iż nie

rysuje się obecnie groźba klę­
ski głodu, niemniej niepokoi
zastój w produkcji żywności
przypadającej na Jednego mie­
szkańca w krajach rozwijają­
cych się, a w niektórych rejo­
nach Afryki nawet jej spadek.
O stanie ubóstwa tej części
ludności niech świadczy 1 to,
że dochody roczne przeszło 1,3
mld ludzi nie przekraczają w

sumie 100 dolarów.
Jakie są tego przyczyny!

Jest ich wiele, ale najistotniej­
sze to: nierówny podział, zie­
mi I wody, która w rolnictwie
ma decydujące znaczenie, a

także krańcowo różny dostęp
do nowych technik produkcji,
i technologii. W sumie — zgod- -

nie z wyliczeniami FAO — de­
ficyt zbożowy7 krajów Trzecie­
go Świata szacowany1 na 18
m>n ton w 1370 roku, przekro­
czy w 1985 roku — 90 min ton.

to właśnie w wielu
świata głód może

rozmiary klęski.
to jednak c nastąpi

zaradzić złu. tudzież

i wtedy
krajach
przybrać

Z? nim

próbują
przeciwstawić się kłopotom Ja-

kle mogą wyłdnić się w przy­
szłości — członkowie wyspe­
cjalizowanej agendy ONZ do

spraw rolniczych, debatujący
od kilku dni w Rzymie. Wi­
dię ich opinii wyjścia są dwa:

generalna reforma rolna o-

siągnięta pokojowymi metoda1-

mi, lub — w razie fiaska kon­
ferencji — rewolucja. Są oczy­
wiście entuzjaści Jednego 1

drugiego rozwiązania, sęk
wszakże w tym, że x racji

je zdanie w tej materii wyra­
ził ostatnio także i 'jninister e-

brony — Herald Brown. Otóż
wedle- jego opinii odrzucenie
układu wprowadziłoby olbrzy­
mie zamieszanie pośród boJusz-
ników NATO. Niewykluczone,
iż niektórzy członkowie tej or­
ganizacji podjęliby decyzję O

natychmiastowej rozbudowie

własnych potencjałów nuklear­
nych, inni mogliby przejść do
obozu neutrałów, a jeszcze in­
ni mogliby się nawet opowie­
dzieć za stworzeniem zupełnie
nowego systemu obronnego.

Z całą z.aś pewnością można

powiedzieć, te odrzucenie
przez amerykański Senat u-

kł&du SALT II doprowadziłoby

Dylematy...
kontrowersyjności tematu po-
dslał na tali obrad rysuje się
nader ostró. Wiadomo, bogaci
nie zamierzają samorzutnie

rezygnować ze swego bogac­
twa, Za reformą opowiadają
się więc tylko raądy lewico­
we. Ale aa sali obrad znajdu­
ją się przedstawiciele prawie
150. krajów świata. Na czyją
więc stronę przechyli się sza­
la — zobaczymy w przyszłym
tygodniu.

Dotąd, natomiast nlę wiado­
mo kiedy, a także z Jakim
skutkiem, zakończy się debata

ratyfikacyjna nad układem
SALT ii w amerykańskim Se­
nacie. I tu są gorący zwolen-

hicy tego układu, ale też 1 za­
gorzali jego przeciwnicy, Swo­

do wyścigu sbrojeft- między
USA 1 ZSRR, co — jak nie­
trudno się domyślić — automa­
tycznie zwiększyłoby groźbę
wybuchu wojny nuklearnej.
Pan minister Brown ujawnił
nawet, ii oba wielkie mocar­
stwa posiadają łącznie 14 ty-
sięcty głowie nuklearnych. Za­
pytany zaś przez jednego z se­
natorów, co by się stało, gdy­
by pewnego dnia w wypadku
konfliktu głowice te zostały
wystrzelone, odrzekł krótko: w

obu krajach nie >owostałoby
nie pora popiołem.

Słowa nibene, tylko, ezy aby
wszyscy panowie senatorowie

zechcą z tych ełów wyciągnąć
Właściwe wnioski*

interesujący raport na te­
mat sytuacji na światowym
rynka Mpy naftowej opubliko­
wał Majtki koncern nafto­
wy Briifah Petroleum. Wyni­
ka i niego, lż po rae pierwszy
w minionym roku całkowite

zużycie ropy naftowej na świę­
cie przekroczyło 8 miliardy
ton, co oznacza ponad 3-pro-
centowy wzrost w ciągu tylko
Jednego roku. Tak więc kry­
zys energetyczny się pogłębia,
a produkcja ropy maleje. Jak

wyliczono, same tylko kraje
członkowskie należące do
OPSC umniejszyły wydobycie o

I proc., ale i tak pokrywały
one w roku ubiegłym blisko

połowę światowego zapotrzebo­
wania na ten surowiec. Naj-.
większym konsumentem ropy
sa nadal Stany Zjednoczone
(28 proc, zużycia Światowego).
Przewiduje się w ciągu dwóch
lat całkowite zniesienie kon-
troll' cen benzyny, co — zda­
niem ekspertów •— powinno
wydatnie przyczynił się do

zmnkjKzenia zużycia tego pali­
wa.

Tak więc być może już nie*

długo w USA za galon benzy­
ny będzie się płacić 1,5 dola­
ra. A «ą tacy, którzy twierdzą,
że nawet i I dolarów. (m-tz)

s

s

NRD, bet eU również upominki
i inne przedmioty w ilościach
nie wskazujących na przeznacze­
nie handlowe — o łącznej war­
tości do 500 marek (przy podró-
żacń do 5 dni przedmioty o war-

. tości 100 marek NRD- na każdy
dzień pobytu).

Zakazany jest przywóz do
NRD znaczków pocztowych i ka­
talogów znaczków pocztowych, z

wyjątkiem małych ilości o zni­
komej wartości. Zakazana jest
sprzedaż przedmiotów przywie­
zionych dó NRD, jak również

przewożonych tranzytem.
Z NRD można wywieźć bez

'cła przywiezione przedmioty o-

sobistego użytku, a ponadto w

niewielkich ilościach, środki spo­
żywcze, napoje alkoholowe i wy­
roby tytoniowe.

Wolne są od cła wywożone z

NRD upominki i inne priedmio.
ty w ilościach nie wskazujących
na przeznaczenie handlowe, któ­
rych wartość nie przekracza 100
marek NRD. Na zakupione
przedmioty powinny być przed­
stawione dowody ich zakupu,
chyba że są to .przedmioty o

niewielkiej wartości.

Zakazem wywozu z NRD ob­
jęte są: metale szlachetne, ka­
mienie szlachetne 1 półszlachet­
ne, perły oraz wyroby z nich,
taśmy filmowe, błony i che­
miczne odczynniki fotograficzny
i papier fotograficzny, przedmio­
ty o charakterze zabytkowym
lub posiadające wartość muzeal­
ną, ubrapia robocze i ochronne

(tekstylne i skórzane), odzież,
dziecięca 1 niemowlęca z mate­
riałów wszelkiego rodzaju, jak

*.tp.

Zdzisław Walczak,
nasz najdroższy Mąż i Brat, były więzień obozu koncen­
tracyjnego w Oświęcimiu, odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, po krótkich a ciężkich
cierpieniach ztnarł w Krakowie dnia 11 lipea 1979 r.,
w wieku 68 lat.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie przy zwło­
kach w kapljcy na cmentarzu Rakowickim we wtorek
17 lipca o godz. 1(1, po czym nastąpi odprowadzenie
Zmarłego do grobowca rodzinnego.

Pogrążeni w głębokim bólu i żałobie
ŻONA, SIOSTRY. BRAT I RODZINA

również wełna na wyroby dla

niemowląt, pieluszki. kocyki,
powijaki i komplety do wózków

dziecięcych, firanki ,i materiały
'

firankowe z materiałów synte­
tycznych, bielizna osobista

wszelkiego rodzaju, bielizna po­
ścielowa i materiały na bieliznę
pościelową, ręczniki, ścierki, ku­
chenne i obrusy, wyroby poń­
czosznicze i obuwie wszelkiego
rodzaju, pierze darte i surowe, .

puch, wyposażenie oraz części
zamienne do telewizorów, porce­
lana produkcji „Meissen” —

. . Graf von Hennebeirg", „Wei­
mar Porzellan”, „Reichenbaeh",
„PreibeTg”, mięso 1 przetwory
mięsne, cukier, cebula, konser­
wy owocowe 1 jarzynowe, przy­
prawy wszelkiego rodzaju,
migdały, sułtanki, koryntki, ro­
dzynki, cykata, wiórki kokoso­
we. taśmy 1 kasety magnetofo­
nowe, tapety- i klej do tapet.

Przywóz 1 powrotny wywóz
marek NRD jest dopuszczalny-
tylko w wysokości potwierdzo­
nej przez upoważnione punkty
sprzedaży walut w Polsce.

UWAGA! Samochód przy wie-

ziony do czasowego użytku na

terytorium NRD może być wy­
wieziony s tego państwa tylko
przez te sama osobę, która go
przywiozła. Oznacza to. że bez

zgodv włads celnych NRD oby­
watel Polski nie może wywieźć
samochodu przekazanego mu na

terytorium NRD przez inna oso­
bę bez względu na lej obywatel­
stwo i kraj poc^adzenia samo­
chodu. Postępowanie inne pljł
wyżej określone powoduje kon­
fiskatę samochód u.

I 123 06,7 DO SOBOTY

B
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W najbliższych dniach zostaną zakończone ostatnie prace przy
montażu pomnika Bolesława Bieruta, który stanie w jednej
z nowych dzielnic mieszkaniowych jego rodzinnego miasta
Lublina. Projektantem monumentu jest artysta rzeźbiarz
B. Kubica. Całość rzeźby pomnika to prostokątne tlo ze sty­
lizowanym orłem, przed którym stoi postać Bolesława

Bieruta.
CAF — Jaśkowie*

Wszystko zaczęło się tutaj zwyczajnie tak, jak zaczyna
się każda budowa. Na skraju podkrakowskiej wsi Mogiła,
gdzie były tylko puste łąki, ochotnicze brygady ZMP
i „Służby Polsce” przystąpiły do wykopów, równocześnie
pod kilka bloków mieszkalnych. Całą pracę wykonywano
ręcznie ptzy pomocy łopat, kilofów i taczek. Ale w tej
krzątaninie ubranych w jasnozielone drelichy junaków,
z przesuniętymi niekiedy zawadiacko na bok furażerka­
mi, było coś szczególnego. Panował niepohamowany wy­
ścig, spontaniczny pęd do rywalizacji, być może dla
zaimponowania innym, okazania tężyzny 1 hartu, wzbu­
dzenia podziwu.

W 30-8 ecie Nowej Huty o roku pierwszym

emi

Taki obraz zapamiętałem, kie­
dy rozklekotaną ciężarówką
przybyłem tu po raz pierw­

szy w sierpniu 1949 r. Budowa
miała zaledwie 2 miesiące, a już
na A-O (dzisiaj os. Willowe) sta­
ło w rusztowaniach kilka blo­
ków. Jakżeż wymowna i symbo­
liczna była ta nazwa pierwszego
osiedla. Litera „A” — pierwsza
w alfabecie i „0” — pierwsza
cyfra. Bo faktycznie zaczynano
tutaj od zera, od wizji przyszłego
miasta i kombinatu, która

pracujących, junaków była
czątki.em nowej drogi.

dla

po-

WIELKA PRZYGODA

samej budowie

tym razem

o ludziach,

Ale nie o

chciałbym
wiedzieć, lecz

rzy ją tworzyli. Hasło „Buduje­
my dla siebie” miało tu zarów­
no osobisty, jak i patriotyczny
wydźwięk. Pamiętajmy — to

zaledwie 5 lat upłynęło od za­
kończenia wojny, jeszcze setki
miast i wsi polskich leżało w

gruzach. Junacy z 60 brygady
„Służby. Polsce” wprowadzili się
do pierwszego wybudowanego
przez siebie bloku nr 21 — 15

grudnia 1949 roku. Od chvdli

przyjazdu do nie istniejącej jesz-
cze Nowej Huty czekali na

Własne mieszkania niespełna 6

miesięcy.
Nowych mieszkań nie starczy­

ło jednak dla wszystkich. Z każ­
dym tygodniem przybywało lu­
dzi i sprzętu, powstawały nowe

brygady kwaterujące pod na­
miotami, a później, gdy nadesz­
ła już zima — w skleconych na­
prędce barakach. Nie wszyscy
tez potrafili znieść ów trud i

niewygody. Zdarzały się powro­
ty do swej rodzinnej wsi, chwi­
le załamań i rezygnacji. Ale

„wielka budowa” porywała w

swój wir coraz liczniejsze rze­
sze pionierów, działała na wyo­

braźnię, kusiła przygodą nowe­
go życia.
■W czasie moich drugich od­

wiedzin w jednym z barako­

wych miasteczek (bodaj w Ple-

szowie), jeszcze jako nie dokoń­
czony adept sztuki dziennikars­
kiej próbowałem „na gorąco”
opisywać panującą-tam atmosfe­
rę zapału i rywalizacji dla na­
szej uczelnianej gazetki. To nie
takie proste, gdy błoto wlewa

się do butów, a zgrabiałe ręce z

trudem trzymają ołówek. Na

pożółkłych już kartkach wyr­
wanych z zeszytu pozostały do
dziś fragmenty tych notatek i

nazwiska odpisane z tablicy
przodowników budowy: T. Ma-

luszklewicz, St. Piszczek. E .

raczewski, J. Matuszczyk,
-Giboszek, J. Szczepanik,
Osiak.

Może pozostali w Nowej' Hucie,
może odezwą się i uzupełnią ten

pierwszy rok budowy własnymi
wspomnieniami? Albo junacy
z VI kompanii 54 brygady SP:
•Tózef Klich, Stanisław Czepncz,
•Tan Prazma, Mieczysław Spils-
ki, którzy w drugim roku bu­
dowy Nowej Huty wykonywali
300 proc..dziennej normy i przez
radiowęzeł wzywali innych ju­
naków do współzawodnictwa?

O-
w.

st.

W POCIE CZOŁA

wyrastało

się jednak

Budowa rozprzestrzeniała sie
z każdym miesiącem. Już.

cały teren dzisiejszych osiedli:

Willowego, Wandy i Ogrodowe­
go pokryty był zwałami przeko­
panej ziemi, z której
coraz więcej bloków. Przybyło
ludzi i sprzętu.

. Pierwsza zima dała
każdemu we znaki, nie starczało

ciepłych kwater, a dla rozkru-
śzenia zamarzniętego gruntu
trzeba było używać dynamitu.
Raz po raz, jak na linii frontu,
rozlegały się detonacje. Z wios­
ną pojawiły się nowe -trudności.
Ciężarówki załadowane cegłami
i sprzętem tonęły w błocie, wo­
da spływała do wykopów. - Juna­
cy pracowali zanurzeni niekiedy
po kolana w gęstej mazi. Oble­
pione gliną łopaty stawały się
ciężkie, styliska śliskie, błoto

Kongres Uczonych Polskiego Pochodzenia

Wydarzenie międzynarodowe
a jednocześnie bardzo polskie
— Różni lok przynależność

państwowa, obywatelstwo, pro­
fesja. Łączy polskie pochodze­
nie. Kto wpadł na pomysł —

wspaniały! — takiego zgroma­
dzenia?

— Idea zrodziła się w kręgu
pracowników naukowych Uni­
wersytetu Jagiellońskiego i dzia­
łaczy Towarzystwa „Polonia”,
którego prezesem był ówczesny
rektor UJ, prof. Klimaszewski.

W 1973 roku odbyło się pierwsze
spotkanie uczonych polskiego
pochodzenia. Uczestnicy ..wypo­
wiedzieli się jednomyślnie za

kontynuacją i dalszą instytucjo­
nalizacją kontaktów polonij­
nych pracowników naukowych
z Polską. Sugerowano nawet,

aby nie używać określenia

kanie, które ma charakter

dentalny, nieobowiązujący.
Potem odbyło się kilka

ferencji profesjonalnych: w 1974
— Polonijne Forum, w 1975 —

Międzynarodowa Konferencja
Etniczna (dyskutująca nad sta­
nem badań nad zbiorowościami

polonijnymi w świecie), w 1976
roku — uczeni polonijni uczest­
niczyli w Międzynarodowym
Zjeździe Polskiego Towarzystwa
Lekarskiego, 1977 roku — w

spot-
incy-

kon-

wlewało. się w rękawy, kapało
na twarz przy każdym wyrzucie
z wykopu. Wszystko to wyglą­
dało, jak na zwolnionym filmie,
ale praca postępowała nieustan­
nie.

WIDOCZNY PUNKT

Takie to były pierwsze miesią­
ce narodzin Noyzej Huty na

skraju wsi

której nowe

W niespełna
wienia się
brygad . ..............

_

mieszkalnych, 16 km ulic i 68
km torów kolejowych. W grud-
dniu 1951 roku Nowa Huta li­
czyła już 15 tys. mieszkańców
— miała 4 przedszkola, 2 szkoły
podstawowe, 3 szkoły dla pra­
cujących, 24 sklepy i jedno ba­
rakowe kino. Mówiło się wów­
czas i pisało o potrzebach kultu­
ralnych, rozwoju oświaty i sta­
bilizacji życia. To wszystko by­
ły jeszcze marzenia, ale wypły­
wające z realnego kształtu do­
konań. Bo Nowa Huta istniała

już naprawdę, była widocznym
punktem na mapię Polski, jej
nową historią..

zwanej Mogiłą, z

wyrastało ży ?ie.
1,5 roku od poja-
tutaj pierwszych

zbudowano 6.778 izb

ADAM ŻARNOWSKI

Jeszcze trochę czasu (czytaj: parę lat) * wszystkie fasady ul. Kanoniczej będą t__
glądać. Na zdjęciu: kamieniczka pod numerem 6, którą zaczyna właśnie przejmować Towa­
rzystwo Sztuk Pięknych. O cudeńkach, jakie ten dom ma w środku — pisaliśmy szczegóło­
wo przed kilkoma dniami, (k) Fot. JADWIGA RU BIS

wszystkie fasady ul. Kanoniczej będą tak wy-

1* lipcą w lali Warszawskiej Pałacu Kultury i Nauki w

Warszawie rozpoczyna obrady KONGRES UCZONYCH POL­
SKIEGO POCHODZENIA. Wydarzenie międzynarodowe, a

jednocześnie bardzo polskie. W przeddzień Kongresu rozma­
wiamy z sekretarzem komitetu programowego, dyrektorem
Instytutu Badań Polonijnych Uniwersytetu Jagiellońskiego,
prof. HIERONIMEM KUBIAKIEM.

Międzynarodowym Zjeździe Ar­
chitektów, w 1978 roku — w

Zjeździe Prawników.

Poszerzały się kontakty i po­
większała się lista pracowników
naukowych polskięgo pochodze­
nia, kompletowana przez insty­
tut Badań Polonijnych w Kra­
kowie. Poszukiwało . się osób

polskiego pochodzenia w spisach
pracowników uniwersytetów i

instytucji naukowych, w zbio­
rach „Who is Who?”. Ich karto-,
teka zawiera dziś 1500 nazwisk
ludzi z 30 krajów i z pewnością
nie jest pełna.

1500 pracowników naukowych
— można by stworzyć uniwersy­
tet co najmniej takich rozmia­
rów jak Jagielloński.

Są tam nazwiska wybitne,
znane w świecie. Są laureaci Na­
gród Nobla, konstruktorzy po­
jazdu księżycowego, twórcy
szczepionek.

W Kongresie zapowiedziało
udział 130 osób z 16 krajów —

z Europy, obu Ameryk i Au­
stralii. Wielu przyjeżdża z ro­
dzinami. Sądząc po kartach zgło­
szeń, uczestnicy tego Kongresu
będą młodsi niż uczestnicy po­
przednich spotkań, będzie licz­
niej reprezentowana trzecia, a

nawet czwarta generacja —

wnukowie, prawnukowie pol­
skich emigrantów.

— Jak zostały przyjęte zapro­
szenia z Polski?

— Wszyscy, którzy odpowie­
dzieli, wyrażają radość, podkre­
ślają, że bardzo sobie to zapro­
szenie cenią. Prof. Witold Saski
z Nebraski pisze, że żałuje, że

musi zrezygnować ze wspaniałej
okazji jeszcze jednej wizyty w

Polsce. P. Jerzy Maciuszkó z

Ohio prosi, żeby pozostawić je­
go nazwisko w kartotece. Nie

chciałby „przeoczyć podobnej o-

kazji w przyszłości”.
Nie udało nam się zdobyć

wielu adresów, wiele okazało

się nieaktualnych i koresponden­
cja wróciła. Niektórzy nie mo­
gli skorzystać z zaproszenia z po­
wodów rodzinnych, zawodowych,
zdrowotnych. To jest przecież
duża wyprawa, zwłaszcza dla
esób starszych. (Chociaż — se­
nior Kongresu nrof. Teodor Abel
z USA ma 85 lat).

— Jakie zawody reprezentują
uczestnicy Kongresu?

— Humanistyczne, przyrodni
cze, medyczne, techniczne.

Wszystkie. W czasie obrad chce-

my przede wszystkim oddać głos
gościom. Polskich referatów bę­
dzie 16, zagranicznych — 70.
Wśród polskich referentów będą
profesorowie: Bogdan Suchodol­
ski, Jan Szczepański, Władysław
Markiewicz, Janusz Górski, Jan

Kaczmarek. Będzie bardzo kon­
kretna dyskusją. Poza 3 sesjami
plenarnymi — z których pier­
wsza odbywa się w Warszawie,
a następnie w Krakowie w sali

Senatorskiej na Wawelu i w

auli Collegium Novum —' pra­
cować będą 4 zespoły' 'proble­
mowe i 4 tzw. zespoły regio-
nąlń,e. Nie wszystkie referaty

mogą być wygłoszone in exten-

so — nie starczy czasu — wszy­
stkie natomiast, zostaną wydr-u-
kowane. ...

— Pod tytułem...
— Takim, jak główny temat

Kongresu: NAUKA POLSKA I

UCZENI POLSKIEGO POCHO­
DZENIA W SŁUŻBIE LUDZ­
KOŚCI. Szczególnie silnie pod­
kreślony będzie wątek: rola u-

ezonych polskiego pochodzenia
w .rozwojp nauki ich nowych
ojczyzn. Idzie nie tylko o przed­
stawienie roli w rozwoju nauki

różnych krajów'
' ale także o

stworzenie podstaw do robo­
czych', zawodowych 'kontaktów

pomiędzy polonijnymi środowi­
skami naukowymi i polskimi
ośrodkami badawczymi. Z prze­
prowadzonej u nas analizy wy­
nika, że ponad1 100 polskich in­
stytutów ma stałe kontakty ze

środowiskami polonijnymi.- Nie

tylko w formie wymiany infor­
macji, wzajemnego uczestnictwa
w kongresach, ale również u-

działu we wspólnych pracach
badawczych. W czasie Kongresu
będzie obradować jedna z takich

grupa: polskd-amerykańsk.a,
pracująca nad syntezą dziejów i

współczesnych przemian Polonii
w USA.

KpngresóWi towarzyszyć ■ bę­
dzie wiele imprez, sprzyjających,
poznaniu Polski. Jego uczestni­
cy spotkają się z przedstawicie­
lami władz państwowych. Obej­
rzą „Fantazego” w Teatrze im. J .

Słowackiego. .W sali Muzeum Hi­
storycznego przy ul. Francisz­
kańskiej PAN' organizuje wysta­
wę, połączoną ze sprzedażą i

Podpatrzone u sąsiadów

co drugi czwartek o godz.
17, przy Koepehickerśtras-

se 106 zatrzymuje się biała pół­
ciężarówka z napisem „Rewa-
tęx”.

— Frau Mueller — pada na­
zwisko i pani, oczekująca tii ód
kilku minut na półciężarówkę
zgłasza .się po odbiór dużego
worka.

— Należy, się 5 mąrek.

Polonijnego. W

pamiętamy, pod-
akt -fundacyjny

prenumeratą książek i czasopism
w językach obcych. Ok. 1000 ty­
tułów. W dniach Kongresu nastą­
pi ważne wydarzenie: podpisa­
nie aktu erekcyjnego rozbudo­
wy Kolegium
1973 roku, jak
pisany został

Kolegium.
— Będzie to więc — poza nau­

kowymi obradami — również
osobiste spotkanie z Polską,
podbudowujące motywację jej
dalszego poznawania. Kongres
jest przecież najbardziej wymo­
wnym wyrazem zwrotu, jaki się
dokonał prawie na naszych
oczach: od etnicznych komplek­
sów do etnicznego snobizmu. W

niedzielnym „Tele-echu” roz­
mówczyni Ireny Dziedzic —

młodziutka Amerykanka pol­
skiego pochodzenia — powiedzia­
ła coś, co Polaka chwyta za ser­
ce: „miałam jakieś przeczucie,
że będzie modne być Polakiem”.

— Dziękuję za rozmowę.

HEI.ENA NOSKOWICZ

W odkrywkowej kopalni siar­
ki w Machowie koło Tarno­
brzega prowadzi się remon­
ty. Dla usprawnienia części
robót zaangażowano ciężki
śmigłowiec z nasielskiego
„Instału”. Zdał on doskona­
le egzamin przy transporcie
elementów taśmociągów oraz

Innych urządzeń.
CAF — Lokaj

Podczas gdy lokatorzy, którzy,
czekali na ukazanie się cięża­
rówki w oknach teraz scho­
dzą się pospiesznie, pracownik
„Rewatexu” wydaje worki, in­
kasuje należność. W workach

jest uprana bielizna, zabrana

podczas poprzedniej wizyty
przed dwoma tygodniami. Cere­
monia, będąca w każdym więk­
szym bloku wydarzeniem to­
warzyskim i obyczajowym, za­
stępującym wyprawę do magla
— kończy się w, ciągu kwadran­
sa.

Półciężarówka odjeżdża do

następnego budynku. Z tego ro­
dzaju usług z każdym rokiem

korzysta coraz więcej mieszkań­
ców stolicy NKJJ. Jak stwierdza

dyrekcja państwowego przed­
siębiorstwa „Kewatex”, w roku
1978 z tego udogodnienia korzy­
stało 80 tys. rodzin. Co miesiąc
zgłaszają się nowi klienci. W
1979 roku liczba stałych odbior­
ców wzrośnie — jak się prze­
widuje — o 10 tys. nowych.

Udogodnienie z przyjazdem
pralni pod dom uwalnia miesz­
kańców, zwłaszcza panie domu,
od dźwigania paczek z praniem
do punktów usługowych. Zdaje
zaś egzamin dzięki zdyscyplino­
waniu obu stron: przedsiębior­
stwa, które wykonuje pranie
zawsze .w terminie i nie spóźnia
się z jego odwożeniem, jak też

klientów, którzy odbierają bie­
liznę o . oznaczonej porze i

dniu.

Wprowadzenie z dobrymi re­
zultatami tej nowej formy
usług nie przekreśliło oczy­
wiście tradycyjnej. Nadal jesz­
cze prawie dwa razy więcej
berlińczyków odnosi pranie do
110 placówek „Rewateku”,
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Wielkie muzykowanie
w małym mieście
W ymienione ; festiwale

mają określony pro­
fil programowy. Ma

go również festiwal
starosądecki, z tą je­

dnak różnicą, że w jego wypad­
ku zbieżność programu i miej­
sca festiwalu nadają mu niepo­
wtarzalny charakter.

MUZYKALNY ZAKON

Przed kilkunastu laty Stary
Sącz, znany ze swej długiej

historii, wielu zabytków i pięk­
nego położenia — stał się ośrod­
kiem zainteresowań muzykolo­
gów. W zbiorach klasztoru Kla­
rysek odnaleziono bezcenne za­
bytki średniowiecznej polifonii.
Aby zrozumieć kontekst tych
muzycznych odkryć, trzeba znać
kilka faktów historycznych.
Klaryski są żeńską gałęzią za­
konu Franciszkanów i od zara­
nia swych dziejów muzykę i

70 lat temu pochowano w Krakowie Helenę Modrzejewską

„Tej świątyni
byłaś arcykapłanką9 9 9

44

T
ele<ratn o śmietrel przeka­
zany z Nowego Jorku u-

kazał się w „Czasie” w

piątek 9 kwietnia 1909 r.

Dla Krakowa miał on

szczególną wymowę. Odchodziła
na zawsze artystka, która uko­
chała to miasto nad inne, o któ­
rej w tymże „Czasie” z ,10 kwie­
tnia Lucjan Rydel pisał: „i,,dwa.
pokolenia ludzkie na obu pół­
kulach rzucały jej pod nogi
kwiaty i błogosławiły jej za

to, że była wcieleniem poezji,
objawieniem piękności,
cym dziełem sztuki”.

ZMARŁA W KALIFORNII...

ale życzeniem jej ostatnim

było spocząć na zawsze w uko­
chanym Krakowie na ernenta-

iyją-

kościoła św. Krzyża i tutaj też

rozpoczęły się w sobotę 17 lip­
ca uroczystości pogrzebowe.
Katafalk był jedną górą kwia­
tów, nawet 4 konie miast ża­
łobnych kit miały kwietne bu­
kiety. W tym samym dniu
„Czas” zamieszcza artykuł Hen­
ryka Sienkiewicza, przyjaciela
artystki, a potem, opis . nabo­
żeństwa .żałobnego, które odby­
ło się o 9-ej rano. O godz. 4

po południu „trumnę wzięli na

ramiona pp. Floryański, Heller.
Solski, Sosnowski, Tarasiewicz i

Żelazowski,
ścioła”.

NA

jak mógł najpiękniej. W

rocznicę śmierci Modrzejew­
skiej, w Klubie Wychowanków
UJ, dr Aleksandra Mianowska
miała wieczór poświęcony ar­
tystce. Z sali podano jej wtedy
drukowany poemat, jakim Ro­
man Makarewicz, Polak z USA,
uczcił setną rocznicę • debiutu

Modrzejewskiej
skiej- scenie w

pięknie składa
sztuce kończąc
której:

„Ofelia do pustych domów

puka,
z laguny Maria Stuart woła,
a gór Lady Macbeth

schodzi i szuka:

azukają Modrzejewskiej”.

TO

na kalifornij-
r. 1877. Bardzo

hołd jej życiu i

opisem nocy w

by ją wynieść z ko-

ULICACH...

W Polsce odbywa aię dorocznie kilkanaście festiwali mu-

zyki poważnej, w tym kilka poświęconych muzyce dawnej.
Zasłużoną sławą cieszą się Wratisl»via Cantans, bydgoska
Musie* Antigua Europae Orientalis, łańcuckie Dni Muzyki
Kameralnej i in. W tym gronie starosądecki Festiwal Muzyki
Dawnej jest najmłodszy. Zdobył sobie jednak już sławę jed­
nego 7. najciekawszych polskich festiwali. Składa się na nią
wiele elementów, o których po zakończeniu V Festiwalu war­
to wspomnieć.

śpiew traktowały jako jeden z

głównych elementów klasztorne­
go życia. W Polsce pojawiły się
w II połowie XIII wieku za

sprawą córki Leszka Białego —

Salomei, która ufundowała pier­
wszy ich klasztor w Zawicho­
ście. W roku 1280, a więc przed
700 laty, klasztor Klarysek w

Starym Sączu zbudowała Kinga
— żona Bolesława Wstydliwego,
która tu spędziła resztę życia
po śmierci męża.

Miejsce, jakie muzyka zajmo­
wała w życiu zakonnic — spra­
wiło, że już wówczas, w końcu
XIII wieku, starosądecki klasz­
tor stał się promieniującym cen­
trum muzycznym, utrzymują­
cym kontakty z innymi ważny­
mi ośrodkami europejskimi —

m. in. szkołą Notre Damę w Pa­
ryżu.

Tu po raz pierwszy w Pol­
sce zezwolono na śpiewanie ko­
bietom w kościele. W wieku
XVII i XVIII działały w klasz­
torze dwa zespoły muzyczne —

świecki i zakonny, a do naszvch
niemal czasów prowadziły Kla­
ryski chóry chłopców i dziew­
cząt, finansowały muzyczne stu­
dia sądeczan w Krakowie. W
kronikach klasztornych znaj-
dziemy nazwiska zakonnic-kom-

pozytorek, liczne wzmianki o za­
kupach instrumentów (m. in.

XVII-wiecznego pozytywu), o

muzvcznych księgach. Aby uzu­
pełnić ten obraz trzeba dodać, że

starosądecki klasztor w swych
architektonicznych zrębach sku­
tecznie oparł się burzom dziejo­
wym i czasowi. Nic

wnego, że w tych
przetrwały zabytki
bardzo odległych.

zatem dzi-
warunkach

z czasów

bytek polskiej muzyki polifo­
nicznej, dowodzący zarazem bli­
skich powiązań Starego Sącza z

przodującym wówczas w Euro­
pie ośrodkiem Notre Damę w

Paryżu. Od 5 lat ten piękny u-

twór sygnalizuje rozpoczęcie fe­
stiwalowych koncertów. Staro­
sądecki festiwal powołany do ży­
cia za sprawą Stanisława Ga-

łońskiego i Filharmonii Krakow­
skiej — .stawia sobie za cel pre­
zentowanie muzyki dawnej, ze

szczególnym uwzględnieniem
muzyki polskiej. Realizując kon­
sekwentnie to założenie, festi­
wal stał się miejscem wielu pra­
wykonań najdawniejszych pol­
skich śpiewów i utworów instru­
mentalnych.

Starosądeckie „sale koncerto­
we”: kościół Klarysek, kościół
parafialny, kino „Poprad’’’ —

małe i kameralne — nadają
muzykowaniu swoistą atmosferę
przyciągającą coraz liczniejsze
grono melomanów z Polski i z

zagranicy.
Nie tylko miejsce i rodzaj mu­

zyki, ale przede wszystkim po­
ziom jej wykonania są atutami
festiwalu. Borykając się z nie­
małymi trudnościami, sprowa­
dzają. organizatorzy do Starego
Sącza najlepsze polskie i zagra­
niczne zespoły. W tym roku o-

bok gospodarzy — Capelli Cra-
coviensis — słuchaliśmy m. in.

Polskiej Orkiestry Kameralnej
pod dyr. Jerzego Maksymiuka,
dwij Zespołów austriackich,
światowej sławy : „Ars Arttiaua
de’ Paris”, poznańskiego "Colle­
gium’ Musicorum.’

NIE TYLKO
DLA MELOMANÓW

w tej mierze rolę, jaką w Sta--

rym Sączu odgrywa Janusz Će-
giełła. Jego proste (ale nie u-

proszczone), klarowne i dostar­
czające wielu informacji komen­
tarze pomagają zrozumieć odle­
głe naszym gustom i nawykom
muzycznym kompozycje. Wszys­
tko to składa się na obecność
na koncertach słuchaczy spoza
kręgu znawców — młodzieży,
ludzi prostych, dla których jest
to często pierwszy kontakt z

muzyką poważną.
Festiwal starosądecki ma swe

niepodważalne wartości artysty­
czne i poznawcze. Ma też łatwo

dostrzegalne wartości społeczne,
nierozerwalnie z festiwalem
związane. Dlatego jest to impre­
za, której warto poświęcić wiele

uwagi i serca.

Osobnego omówienia wymaga
zaangażowanie władz Nowego I

Starego Sącza w przygotowanie
festiwalu, jego znaczenie dla

Starego Sącza obecnie i zwięk­
szenie tych możliwości w przy­
szłości. Tym sprawom poświęci­
my niebawem odrębny artykuł.

ELŻBIETA GRZEGORCZYK

Rakowickim obok swojejrzit
matki. Nim do tego doszło, w

prasie ukazało się szereg arty­
kułów przypominających życie
artystki, która urodziła się 12

października 1840 r. w domu

przy ul. Grodzkiej 38/9, debiu­
towała
torskim
sukces

Starego
1865 r.

newskiego.
o przygotowaniach do pogrzebu,
o wniosku Związku Polaków w

Ameryce by pochować Modrze­
jewską. na Skałce, wreszcie 13

lipna na mieście ukazały się
plakaty żałobne z informacją o

pogrzebie wyznaczonym na 17

lipca.
14 LIPCA WIECZOREM...

trumna ze zwłokami Modrze­
jewskiej znalazła się w Krako­
wie. Umieszczono ją w.k-ruchcie

w przedstawieniu ama-

w Bochni, a pierwszy
odniosła na deskach
Teatru 7 października

w „Salomonie” Szyma-
,Czas” donosił także

gazowe lampy prze-
krepą, nieprzebrane

Kon-
Teat-

jego
orkie-

ja

paliły się
wiązane
tłumy żegnały artystkę,
dukt zatrzymał się przed
rem im. Słowackiego, na

krużgankach był chór i

strą Opery Lwowskiej. Przemó­
wił Ludwik Solski: „Jako go­
spodarz tej świątyni, przed któ­
rą oto leżą śmiertelne szczątki
Twoje, tej świątyni której by­
łaś arcykapłanką, której służbie

geniusz swój poświeciłaś, wy­
wołuję ducha Twojego i otwie­
ram mu na ścieżaj wrota tej
świątyni. Niech ten duch wiel­
ki (...) będzie sceny polskiej pa­
tronem”. Potem mówił Heller w

imieniu Teatru Lwowskiego i
Kotarbiński — warszawskich
teatrów rządowych.

Kondukt ruszył na rmentarz.

Wieńce, wieńce, deputacje,
przyjaciele m. in. Henryk Sien­
kiewicz, Ignacy Paderewski, ro­
dzina.

Nad grobem w imieniu auto­
rów dramatycznych żegnał
Lucjan Rydel mówiąc m. in.:
„Wiedziała, że sztuka jest jak
dzwon i brzmi tylko wtedy, gdy
w niej serce, dlatego w sztukę
całe serce kładła”. W imieniu

rodziny (tej dziwnej. rodziny
Bendów, Chłapowskich, Onidów)
przemówił Michał Tarasiewicz,
niezapomniany Kordian: Fanta­
sy, kiedy ona grała Idalię. Ze­
gnał ją słowami: „Bądź pozdro­
wiona, gdy wracasz na „ojczyz­
ny łono”, gdy w tej ziemi masz

spocząć na sen wiekuisty (...)
Bądź pozdrowiona Ty, która jak
anioł ukazałaś
meńcie sztuki
skietto. Na tym
króluje w i elki
niechże Ciebie

Dramatycznej i Królowo Pięk­
na. po trudach i znojach, wal­
kach i triumfach życia otoczy
spokój”.

78 LAT MINĘŁO...
od tych wydarzeń w Krako­

wie. Kraków pożegnał ‘wielkość,

się na firma-
i geniusza pol-

cmentarzii, gdzie
duch Matejki.
Królowo Sztuki

BARBARA NATKANIEC

Sobota XXXXVII

Jedna
z podstawowych

szkół krytycznoliterackich
mówi, że do oceny dzia­

łalności twórczej pisarza wy­
starcza znajomość tylko i wy­
łącznie dzieła samego. To
dzieło — książka, zbiór ksią­
żek — ma usprawiedliwiać
jakby twórcę, wyrokować o

nim, decydować o warto­
ściach. Reszta to tylko pod­
pórki, dodatki, uzupełnienia,
które niekiedy mogą nawet

zamącać czysty obraz wyni­
kający z lektury twórczości.
Na przykład znajomość ży­
ciorysu autora, wiedza o in­
nych stronach działalności pi­
sarza.

Tak było, dopóki
podporządkowywało

. twórcę bez reszty.
wysysało zeń wszystkie soki

żywotne, jego samego zosta­
wiając jakby na uboczu: Mu­
rzyn zrobił swoje, Murzyn
może odejść. Ale w dwudzie­
stym stuleciu zasada ta. nieco

się odmieniła. Na plan pier­
wszy zaczął wychodzić autor

właśnie, jego osoba, osobo­
wość. Coraz częściej on sam

stawał się bohaterem swoich
dzieł, zaczynał nad nimi do­
minować, stawiać im warun­
ki. Bez jego życiorysu dzieło

mogło być martwe, nijakie,
nieprzekonujące. Stawało się
jednym z elementów tego ży­
ciorysu. Zamiast go pochła­
niać — samo zostawało
wchłaniane, podporządkowy­
wane.

Złe to — czy dobrze? Zale­
ży jak popatrzeć. Częściej
zwykła się mówić, że. źle. Bo

aby naprawdę gruntownie
poznać jakieś dzieło (nie ko­

dzieło
sobie

Dopóki

POLSKIE ZABYTKI
MUZYCZNE

O mnia beneficia — czterogło­
sowy conductus odnalezio­

ny w Starym Sączu w roku 1970
uznawany jest za najstarszy za­

Muzyką dawna nie jest wca­
le muzyką łatwą w odbio­

rze. Starosądecki festiwal stałby
się łacno imprezą elitarną, kie­
rowaną do koneserów, gdyby nie
wola organizatorów maksymal­
nego przybliżenia jej szerokiej
publiczności. Trudno przecenić

Małą mieszkanka Wysp Owczych
w stroju ludowym. CAF — Seko

CO MASZ NA MYSU

Jak popiół
nlecznie literackie, mogło to

być malarstwo czy teatr),
należałoby zapoznać się z ży­
ciem jego autora, w nim

wyszukiwać odnośniki, odpo­
wiedniki, klucze do tajemnic
zawartych w samej twórczo­
ści. Należałoby też znać inne

strony działalności autora, bo
a nuż tam też znalazłyby się
jakieś dodatkowe wyjaśnie­
nia, rozwiązania. Oczywiście,
można tego wszystkiego nie
robić. Wziąć książkę, prze­
czytać i koniec. Jak coś się w

niej nie tłumaczy, wina au­
tora.

To stanowisko jest zapew­
ne mocno uzasadnione i nie
widzę potrzeby dalszego roz­
wodzenia się na ten temat.

Myślę jedynie, że skoro już
w takiej epoce żyjemy, to nie
ma się co na nią obrażać, ale
raczej
— dla

rzyści.
szego

spróbować jej sprostać
własnej skądinąd ho­
że wymaga to więk-

niż zazwyczaj wysił­
ku? Bądźmy szczerzy: tak
wiele wysiłku myślowego o-

debrał nam ten wiek tu po­
staci prasy czy telewizji, że
doprawdy ta niewielka re­
kompensata należy się praw­
dziwej sztuce.

Oto przypadek klasyczny
tego, o czym tak się wyżej
rozpisałem.. Debiutancki to-

mik wierszy Ewy Kuryluk.
Można go oczywiście czytać
„jak leci", bez żadnych do-,
dętkowych komentarzy i wy­
jaśnień. Zdziwią może na

pierwszy rzut oka te wiersze,
zwłaszcza na tle dominują­
cych współcześnie tendencji
poetyckich. Nie ma tu bo­
wiem żadnej publicystyki,
mowy „wprost", tematów,
nazwijmy je tak, zaangażo­
wanych (w dobrym znacze­
niu),
czyli
nie,
nych
rów,
zań obrazowych. Pisane me­
todą niemal klasyczną, jeśli
za takową współcześnie uznać
korzystanie z rytmów, ry­
mów i budowy stroficzne].
Tematy? Najróżniejsze. Mi­

łość, śmierć, choroba, jakieś
fragmenty życiorysu, zawl-
dziane pejzaże, skojarzenia,
refleksje o sztuce, kulturze.
Nic tu zdaje się nie mieć spe-
cjalnych granic, No
kultura — to od antyku
najbliższą współczesność,
śli cywilizacja — to od

wojorskiego Manhattanu

pejzaż naddunajski. Jeśli
—• to od. Charona, Lety i

poiła. — po Chrystusa i Rac
rabasza. Problem główny:

rozkład, rozsypywanie się
materii Świata, materii myśli,
uczuć. Delikatność, kruchość

tej poezji odpowiada tamtej
wewnętrznej kruchości życia.,
dotykalności śmierci. Poezja,
ta zdaje aię być utkana, z

materii, która jeszcze zacho­
wała kształt i barwy, ale po
dotknięciu rozsypuje się to

popiół — jak dawne stroje
czy malowidła przeżarte rdzą
czasu.

Są to wiersze „wiersze",
bardzo poetyckie właś-

gęste od. metafor, luż-
skojarzeń, pełne koło-

zaskakujacych. rozwią-

jeśli
po

Je­
no-

po
mit
A-

Poezja rozpadu, ulotności,
względności. Tak się tłuma­
czy sarna sobą. Ale jakże sta­

je się bogatsza, gdy postawić
ją obok innych dzieł Ewy Ku­
ryluk. Na przykład obok jej
malarstwa, (bo jest malarką),
na przykład obok jej prac z

zakresu teorii i historii sztu­
ki. Prac tych wydała dotych­
czas dwie: „Wiedeńska Apo­
kalipsa” i „Salome albo o

rozkoszy", w zapowiedziach
dalsze. Ten dziwny świat

Ewy Kuryluk okazuje się
spójny i konsekwentny. Jest
to wprawdzie jeszcze jedną
w naszej epoce sztuka, zagła­
dy, ale rozumianej tak, jak.
rozumieli ją artyści i poeci
fin-de-siecle'u, o których
traktu ie choćbji „Wiedeńska
Apokalipsa", Wszystko się
wali, a przecież stoi. Zyjemy,
poruszamy się, kochamy, u-

mieramy, bawimy się i śmie­
jemy — a jesteśmy podobni
właśnie owym starym, mate­
riom, które pod dotknięciem
rozpadają się. w popiół.

TADEUSZ NYCZEK

Ewa Kuryluk:' Kontur.

Wyd. Lit., Kraków 1979.
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Jechałem „koleją snów"
TAK

nazwa.no w Jugosła­
wii magistral? kolejową,
która połączyła Belgrad z

nadadriatycką republiką.
Czarnogórą. Chociaż okreś­

lenie to symbolizuje ponad stu­
letnie marzenie o kolei, które zi­
ściło się dopiero niedawno, dla

wielu-turystów może mieć rów­
nież i to bardziej dosłowne zna­
czenie. Ta linia kolejowa . pro­
wadząca przez jedną z najpięk­
niejszych okolic Jugosławii jest
nez wątpienia atrakcją dla lu­
dzi spragnionych niezapomnia­
nych wrażeń.

Ale najpierw parą faktów do­
tyczących budowy magistrali,
która uznawaną jest też za

jedno z największych i najtrud­
niejszych przedsięwziąć kolejo­
wych w powojennej Europie.
Tracę budowlane rozpoczęto już
w roku 1952 a trwały z przer­
wami aż do 1976 roku, kiedy to

trasą przejechał pierwszy pociąg
i honorowym gościem, mar­
szałkiem Josipem Broz-Tito.

Wszystko trwało tak długo z*

względu na skalą trudności, ja­
kie budowlani musieli pokonać
na 476-kilometrowej trasie w

większości przecinającej wyso­
kie partie Gór Dynarskich.
1/4 trasy to tunele. Jest ich w

sumie 254, niektóre osiągają dłu­
gość 5—6 km. Mostów zbudo­
wano aż 234, wiele nad przepaś­
ciami o głębokości 100—2C0 me­
trów. Tak trudna budową po­
chłonęła i ofiary ludzkie. W
trakcie prac zginęło 101 robotni­
ków.

Jaki cel przyświecał podjęciu
tej ogromnej inwestycji i dla­
czego Jugosławia śniła ponad
100 lat ó jej urzeczywist­

nieniu? Niektóre ze źródeł po­
dają. że nasz rodak książę Adam
Czartoryski już w r. 1843 przed­
łożył księciu Serbii projekt
zbliżenia tego kraju do morza

właśnie przy po-mocy szlaku ko­
munikacyjnego przez Góry Dy-
narskie. Niemniej budowa takie­
go szlaku przez wiele lat prze­
kraczała ówczesne możliwości
techniczne i finansowe. Stała się
dopiero realna w socjalistycznej
Jugosławii. O budowie kolei de­
cydowały przede wszystkim
przesłanki ekonomiczne. Znacze­
nie gospodarcze tej linii nie do­
tyczy tylko Serbii ale i wielu

innych republik, tych mniej
rozwiniętych i słabiej dotych-

imniiigiiniiiiiiiiitiiiiiitmminmimininiitiintitniimiimiiimHmimimmmninmnfmmr

„Tivoli”
Odwiedzając Kopenhagę nie

sposób pominąć „Tivoli” —

centrum rozrywki, jakby to u

nas powiedziano: wesołe mia­
steczko. Zresztą takiej analogii
należałoby raczej unikać z

dwóch zasadniczych przyczyn.
Nasze „wesołe miasteczka” de­
dykowane są raczej dzieciom, a

towarzyszący im rodzice wy­
raźnie się nudzą. Po drugie —

miasteczka te mają charakter

wędrowny i tym samym bar­
dzo ograniczony w sztampowej
zresztą rozrywce. „Tivoli”, to
coś zupełnie innego. Obejmuje
w centrum miasta obszar 8 ha,
posiada 23 restauracje i ok. 1030
„stanowisk” rozrywkowych po­
śród których dominują różnego
typu automaty.

Mówiąc o „Tivoli” warto je­
szcze wiedzieć, że jest to obiekt
o przeszło 100-letniej tradycji.
Ten kombinat rozrywki powstał
bowiem na dawnych terenach

wojskowych duńskiej metropolii
już w 1843 roku, a więc 136 lat
temu. Miał oczywiście zupełnie
inny wygląd i zabawy były
wówczas bardziej state,czne. Ale
to juz historia, do której nie

będziemy wracać.

Dziś: za jedyne 3 korony moż­
ną przekroczyć jedną z czte­
rech bram, aby znaleźć się w

tym zaczarowanym świście
baśni i nowoczesności. Nie ozna­
cza to, że owa kwota zapewni
nam wszystkie przyjemności. Za
każdą rozrywkę płaci się tutaj
osobno, a wybór jest tutaj ol-

czas powiązanych komunikacyj­
nie z resztą kraju. Właśnie dla

Czarnogóry bogatej w surow­
ce mineralne wybudowanie ko­
lei oznaczą przyśpieszenie roz­
woju nie tylko dzięki dogod­
nemu połączeniu z krajowymi
rynkami zbytu *le również i
otwarciu dla turystyki nowej
trasy nad Adriatyk.

Na dworcu w Belgradzie spo­
tyka nas niespodzianka: ekspre­
sy kursujące w dzień prowadzą
tylko wagony T klasy a o tym
niestety nie wiedział nasz kra­
kowski ORBIS. Decydujemy się
jednak nie czekać na nocny,
zwykły pociąg, aby nie stracić

tych wszystkich atrakcji, jakie
miały nas oczekiwać w podró­
ży w ciągu dnia. Podwyższone
opłaty za przejazd „koleją
snów” uzasadnia się tu ekono­
mią. Tak kosztowna inwestycja
powinna się w miarę szybko
zamortyzować, tym, bardziej, że
w celu jej zakończenia zaciąg­
nięto wysoki kredyt w Między­
narodowym Banku Odbudowy i

Rozwoju * w 2 republikach roz­
pisano pożyczkę obligacyjną
■wśród ludności.

ADOWIMT się więc wygod­
nie w fotelach i czekamy na

spotkanie z pięknem gór­
skich krajobrazów'. Pojawią się
dopiero po godzinie jazdy. Po­
ciąg wjeżdża coraz częściej w

wyrąbany dla niego skalny ko­
rytarz. Znika od czasu do cza­
su w krótkich na razie tune­
lach. Zatrzymuje aię tylko w

co większych miastach: Valje-
vo, Pożega, Titovo Użice. To
ostatnie położone w dolinie oto­
czonej lesistymi górami zasłynę­
ło w czasie II wojny światowej
zwycięskimi walkami partyzan-
tów prowadzonymi pod dowódz­
twem Josipa Broz-Tito. W roku
1942 doszło nawet do utworz.enia
na wyzwolonym skrawku tery­
torium słynnej Republiki Użic-
kiej.

Tunelów i mostów przybywa.
Pociąg wije się wśród coraz to

bardziej, głębokich wąwozów.
Czasem wydaje się nam, że je-
dziemy w niesamowicie długim
tunelu, którego regularność za­
kłócają krótkie pauzy pomię­
dzy jednyfn a drugim masywem
skalnym. Te właśnie przerwy
pozwalają nam się upewnić, jak
wysoko w górach pędzi nasz

pociąg. Już na terytorium Czar­

szal rozrywki
brzymi, od przeróżnych karuzeli
i diabelskich młynów, do spo­
kojniejszych pod względem fi­
zycznym pawilonów i gabinetów
krzywych zwierciadeł, beczek
śmiechu i gier sprawnościo­
wych. Za jedną koronę można
tu np. spokojnie łowić na węd­
kę z magnesem plastykowe ryb­
ki, które na niewidocznym z gó­
ry brzuszku mają premiowane
numery. Komu się . poszczęści,
wyniesie stąd nawet kosztowny
prezent.

Największym powodzeniem w

„Tivoli” cieszą się jednak
automaty. Jest ich niemal

tysiące. Oto np. duża sala z kil­
koma rzędami ciasno ustawio­
nych obok siebie stanowisk

gry. Siedzą przy nich często do­
stojne i dystyngowane panie z

kamiennymi twarzami wykonu­
jąc godzinami tylko dwa ruchy:
do górnego otworu automatu

wrzucają koronę, lub żeton, a

następnie pociągają za rączkę.
Widok ten w pewnej chwili bar­
dzo mnie rozśmieszył, gdyż sko­
jarzył się raczej z halą produk­
cyjną gdzie zdyscyplinowana za­
łoga pochłonięta jest pracą przy
zautomatyzowanych stanowis­
kach. Rzecz w tym, że tutaj
więcej się traci z kieszeni niż
zarabia. Komu nie odpowiada
ten ślepy los szczęścia może za­
inwestować w ruletę obstawia­
jąc poszczególne numery lub ko­
lory, ale i tutaj o wygranej de­
cyduje raczej przypadek. Naj­
rozsądniej byłoby więc wszyst-

nogóry osiągamy najwyższe
wzniesienie: 1033 metry n.p.m.
nie opodal miasteczka Kolasin.
Teraz urozmaiceniem krajobra­
zu są pokryte czapami śnieżny­
mi najwyższe szczyty Gór Dy­
narskich. W przerwach pomię­
dzy tunelami miga nam teraz

Móraca płynąca w kanionie,
głębokim na 200 metrów.

Pociąg stacza się już powoli z

gór, aby po pół godzinie zatrzy­
mać się w stolicy Czarnogóry —

Titogradzie. Ekspres pędzi je­
szcze około 100 km do Baru, por­
towego miasteczka, które w

związku z otwarciem magistrali
z Belgradu przeżywało do mo­
mentu tragicznego trzęsienia
ziemi swój rozkwit.

OCIĄG nie był przepełniony
z uwagi na trwający właś­
nie martwy sezon. W leci-

kursuje na tej trasie dwakroć

więcej składów. Chociaż w mi­
nionych 3 latach obserwowano

dzięki kolei zwiększony napływ
turystów do Czarnogóry, to jed
nak nadzieje gospodarzy były
o wiele większe. Na jednej z

konferencji prasowych skryty­
kowano utrzymującą się nadal
nierentowność linii oraz zbyt
niski komfort podróży (brak
czystości oraz opóźnienia), eo ma

odstraszać potencjalnych turys­
tów. Nasz pociąg spóźnił się is­
totnie ponad godzinę ale na wa­
runki jazdy nie mogliśmy abso­
lutnie narzekać. Było czysto i

wygodnie.
Na dłuższą metę magistrala

stulecia powinna spełnić pokła­
dane w niej nadzieje. Warto

zauważyć, że Czarnogóra zaczę­
ła ostatnio stawiać również na

rozwój turystyki górskiej właś­
nie na terenach, przez które pro­
wadzi linia kolejowa. Jednak
rozwój tej turystyki uzależnio­
ny jest od równoległego rozwi­
jania sieci drogowej, na razie

jeszcze ubogiej.
Dotychczasowe kłopoty kole!

pogłębiło na pewno niedawne
trzęsienie ziemi, w czasie które­
go uległy zniszczeniu niektóre
odcinki na trasie Titograd—Bar
Tego lata ekspres Belgrad—Bar
nie bedzie więc miał kompletu
turystów. Spełni za to inną, chy­
ba nigdy nie przewidywaną dla
niego rolę. Spieszy nim już z ca­
łej Jugosławii, i nie tylko, po-
moe dla Czarnogóry.

JANUSZ ZARĘBA

kiemu się przypatrzeć i wydać
pieniądze przeznaczone na roz­
rywkę, w jednej z licznych ka­
fejek, gdzie zjeść można smacz­
nie i do syta, Wszystko tu lśni

czystością i elegancją, mimo iż
w ciągu sezonu przewija się tę­
dy ok. 4 min osób.

W „Tivoli” jest bardzo

przytulnie i bajkowo. Kolo­
rowe fontanny, częste poka­
zy ógni sztucznych, jeziorka z ła­
będziami, dużo zieleni i muzy­
ki. I chociaż w Kopenhadze jest
na co patrzeć i co zwiedzać, na­
prawdę warto nawet ze szczup­
łego programu pobytu poświę­
cić kilka godzin na „Tivoli”.

■ (aż)

F*rk „Ticeli” w Kopenhadze. CAF — Uklejewski

Coraz więcej zpotyka »lę w Adampolu elementów nie pasujseych
Polakowi do tego krajobrazu... Fot. Jerzy S. Łątka

Tiarcfca

Stracony
przyczółek

W
1971 roku, gdy po raz

pierwszy jechałem do

Polonezkóy — znanej
wszystkim pod naz­
wą Adampol polskiej

wsi w Turcji — taksówka z po­
bliskiego Beykoz kosztowała 20
tureckich lir. Obecnie za tę u-

sługę turyści płacą kilkanaście

razy więcej. Jadać z młodym
Turkiem w tamto sierpniowe
popołudnie rozpoczęła się moja
wielka przygoda intelektualna.
Do przeżytych 8 lat temu wra­
żeń wracał nie będę. Mówiłem o

nich czytelnikom „Echa” w

dwóch publikacjach. Przypomnę
tylko, że wysiadając z taksówki
znalazłem się w cichej, swojskiej
i — jak się u nas czasami okre­
śla — „zabitej deskami wsi”. Nie

było tu telefonu, telewizorów a

nawet prądu elektrycznego. Lu­
dzie mówili po polsku ale nieco

inaczej, jakby byli z innej eno-

ki. Wieś założona 19 marca 1842
roku zachować notrafila do tam­
tego czasu swój rodzimy cha­
rakter.

Polonezkóy anno domini 1979
roku w małym stopniu przypo­
mina opisaną wtedy wieś. Właś­
ciwie te same są już tylko zie­
lone wzgórza łudząco przypomi­
nające Beskidy. Coraz więcej
spotyka się tu elementów nie

lasujących Pniakowi do tego
krajobrazu. Napisy i reklamy
na furtkach płotów w niezro­
zumiałym dla nas jezvku, nowe

obiekty o obcej architekturze a

przede wszystkim wydatkowo
szpetny pomnik Ojca Turków
— Atatiirka obok 3-piętrowego
gmachu hotelu.

W przeciwieństwie do pomni­
ka inny nowy a znamienny ak­
cent widokowy Adampola usy­
tuowany jest na zboczu stoku.

Wszyscy radzili mi abym sobie
na ten „letni domek” popatrzył.
Wśród tych wzgórz, gdzie tak

przywykłem do widoków typo­
wych polskich zagród często je­
szcze ze strzechami na stodołach

czy stajniach, ogrodów otoczo­
nych sztachetowym' płotem zo­
baczyłem jakby makiety do fil­
mu o letnich uciechach królów
naftowych. Ów „letni domek”
to po prostu pałac będący
czymś pomiędzy kararransera-

jem a hiszpańskim zamkiem.
Do tego kilkuhektarowy ogród
z basenem i zacienioną altaną
służącą do picia kawy, zalew na

strumyku dla ryb oraz usytuo­
wane na tyłach zaplecza oraz

pomieszczenia dla służby.

Zmiany
w« wsi nie ograni­

czają się do budownictwa.

Kiedyś cicha i spokojna
■wieś rolnicza, stała się dziś ha­
łaśliwą i pełną gości miejsco­
wością letniskową. Polonezkóy
stała się modna. Leży 40 km od
wielomilionowego Istambułu,
krajobraz jest tu piękny, powie­
trze czyste a obsługa fachowa.
Wiosną do wsi przybywa w każ­
dą sobotę i niedzielę kilka ty­
sięcy przyjezdnych. Widziałem
te przerażające, tłumy-

Turyści do Adampola przyby­
wali od pierwszych dni istnienia’
■wsi. Upodobali sobie ją 'przede
wszystkim artyści i politycy.
Był tu Franciszek Liszt, Pierre
Loti, Gustaw Flaubert, Atatiirk,
nuncjusz papieski Roncalli (póź-
niejssy papież Jan XXIII), mi­
nister tors w zagranicznych PRL
Adam Rapacki. Na każdym wieś
robiła duże wrażenie. Właśnie
Flaubert w liście do matki na­
pisał o Adamnolu takie zdanie:
„Miłość do Ojczyzny zaprowa­
dzić może bardzo daleko, do­
słownie daleko”.

Ten Adampol, który przed 129
laty w dzień swoich urodzin tak

wzruszył Flauberta, a którego
pozostałości miałem jeszcze mo­
żliwość penetrować, praktycznie
już nie istnieje. Uświadomili so-’
bie to już Wszyscy mieszkańcy.
Zarówno ci, którzy przyczynili
się do procesu rozpadu Adam-
oola, jak i ci co z nim walczyli.
Z turystyki żyje się lżej i lepiej
niż z pracy na roli.

Zainteresowanie wsią spo­
wodowało ogromny wzrost
cen ziemi w Adampolu. Na

iej kupno , obecnie stać tylko
naprawdę bogatych. Właścicie­
lem opisanego „letniego doniku”
tost jeden z braci Simari —

wydawców najpoczytniejszych
dzienników Istambułu. Adampo-
lanie cieszą się, że „sprowadza­
ła się” do nich wpływowe oso­
bistości. .Starają się fakt ten wy­
korzystać dla wsi.

Pisząe o tych' wszystkich
zmianach jakie dokonały się we

wsi nie mogę zaniechać gorzkiej
refleksji. Sześć lat temu na tych
lamach po opisie wyjątkowości
Adampola w historii polskiej e-

migracji apelowałem o podjecie
badań historyczno-etnograftoz-
-vch nad kulturą wsi, aby oca­
lić od zapomnienia ten przyczó­
łek polskości na tureckiej ziemi

: Przekazać potomnym Jego mo­
żliwie pełny obraz.

Dziś już o badania nie apeluję.
Obawiam się, że już na nis za

późno, Każdy upływający mie­
siąc zmniejsza taką szansę.
Szkoda, że ta mała wieś przez
ponad 100 lat wierną polskiej
kulturze nie została uznana

przez nasza naukę za obiekt

godny zainteresowania.

JERZY 8. ŁĄTKA

Współczesne
społeczeństwo
polskie
Taki tytuł nosi książka o

której pragnę dzisiaj na­
pisać. I chociaż zadaniem

tej rubryki nie jest recen­
zowanie książek ale raczej

zjawisk społecznych, te jednak
dzisiaj będzie o książce. Otóż

przed miesiącem pisząe o Polo­
nii cytowałem wypowiedź kra­
kowskiego socjologa Zbigniewą
Pucka, obiecując, że ujawnię
pozycję.z której cytat zaczerp­
nąłem. Czas dotrzymać słowa.

„Współczesne społeczeństwo
polskie” jest skryptem wyda­
nym przez Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe z myślą o stu­
dentach różnych uczelni, ale po­
dejrzewam, Akademii Ekonomi­
cznej głównie, tam bowiem je­
go trzej autorzy pracują. Ry­
szard Dyoniziak. Jerzy Mikułow-
ski-Pomorski, Zbigniew Pucek

przyznają iż stawiają sobie za

cel przedstawienie zwięzłej
charakterystyki społeczeństwa
polskiego w nawiązaniu do osiąg­
niętego już poziomu wiedzy so­
cjologicznej, ale równocześnie

zaznaczają, iż ich ambicją było
połączenie prezentacji podstawo­
wych pojęć i teorii socjologicz­
nych oraz obraz społeczeństwa
polskiego jako całość.

Są
w tej książce pokazane:

struktura klasowo-warstwo-
wa naszego społeczeństwa

(„fakt występowania między
ludźmi różnic w niektórych ce­
chach społecznych oraz różnic
w społecznej ocenie tych cech i
możliwości zachowań jakie te

cechy dają, jest kluczem do zro­
zumienia doniosłych procesów
społecznych w obrębie danego
społeczeństwa”), mikrostruktury
(„składa się na nią całość ist­
niejących w danym społeczeń­
stwie i specyficznych dla niego
wzorów ■wzajemnych oddziały­
wań i stosunków społecznych,
układ małych, formalnych i nie­
formalnych grup, grupy rodzin­
ne, społeczności lokalne”) i ruch­
liwość społeczna („procesy za­
siedlania odzyskanych po woj­
nie Ziem Zachodnich i Północ­
nych są jednym z najpoważ­
niejszych przykładów ruchliwo­
ści geograficznej”).

Obszerny rozdział poświęcony
został omówieniu zbiorowości te­
rytorialnych i kierunkom ich

przemian. Wsi. Z przeprowa­
dzonych badań wynika, że

o posiadaniu autorytetu w co­
raz większym stopniu decydują
cechy osobowościowe nie mają­
tek, stanowiska, czy funkcja”),
miasta („gdy w 1910 r. w Kra­
kowie aż 47,8 proc, gospodarstw
domowych składało się z pięciu
i więcej osób, to w 1970 r. od­
setek takich gospodarstw s.padł
do 11,8, a pozostałe 88,2 proc,
stanowiły zespoły składające się
z czterech i mniej domowni­
ków, zwykle rodziców i dzieci”)
i narodu (,.w Polsce proces
uprzemysłowienia i urbanizacji
oraz wyzwolona przez nie ruch­
liwość społeczeństwa pociągnę­
ły za sobą obyczajowe ujedno­
licenie stylu życia ludności nie

tylko wsi i miasta, ale również

wszystkich warstw ludności kra­
ju”).

Sporo miejsca przeznaczono
na omówienie instytucji kul­
turalnych, gospodarczych,

politycznych i wychowawczych
oraz charakteru narodowego
współczesnego Polaka (...w okre­
sach odbudowy i rozbudowy
kraju tradycyjna cechy roman­
tycznego charakteru narodowego
Polaka w pełni wykorzystano.
Lecz cechy te mogą być
przeszkodą, gdy modernizacja
wkracza na tery spokojnej, sy­
stematycznej, lecz przemyślanej
i precyzyjnej pracy. Czy wów­
czas cechy romantyczne nie za-

czną nam przeszkadzać?). O

przemianach warunków życia
społecznego traktuje rozdział
ostatni w nim zaś mowa, jest
także ó społeczeństwie przy­
szłości.

Tyle informacji i przykładów.
Ten skromny i w małym, bo

pięciotysięcznym, nakładzie wy­
dany, skrypt jest pewnym kom­
pendium wiedzy o naszym spo­
łeczeństwie. I dlatego warto go
polecić każdemu, komu uda się
go dostać.

MARIAN NOWY
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Z tajemnic bliźniąt

tak znamienną rolę,

Mewiedza jestmatką głupich

niewiedzy

ENATY

ogórki ukła-

rondla ze sto-

(trzeba

zgrzani i
stać się
schorzeń,
oddecho-

kroki Od
że trzeba

Ponadto Bourchai <i

wpływ cech dziedzi-

sposób męwienia.
w przestrzeni, odru-

16,8 cm średnicy, 6,5 kg wagi (!) to największa w świecie kryształowa kula. Oryginalny kamień

wydobyty w Brazylii, oszlifowany został przez specjalistów z Knfu (prefektura Yamanashi)
znanego z jubilerstwa regionu Japonii. Imponu jąca kula wystawiona była w jednym z tokij­
skich domów towarowych. CAF — PANA

Komary !

musi być
Wszystko

cieńszą częścią

1:40.960.000 porodów.
tu o propor-
w wypadku
nie zaś gdy

leczy się
i, powó-

Nadszedł wreszcie termin

upragnionego urlopu, wyje­
chaliśmy całą rodziną na

wieś a tam — przykra nie­
spodzianka: komary, które

dają się we znaki zwłaszcza
w ciepłe wieczory. Jak bro-

— Moja córka wybiera się
ze swoim mężem i 4-letnim

synkiem poza Kraków, by na

„łonie natury” spędzić dwa

tygodnie pod namiotem. U-

ważam, że wnuczek jest je­
szcze za mały na biwakowa­
nie w plenerze...

— W tej sprawie ostatnie
słowo- powinno należeć do le­
karza. Jeśli dziecko jest zu­
pełnie zdrowe, nie widzimy
specjalnych przeszkód, małe­
mu mogłoby dobrze zrobić

przebywanie non-stop
świeżym powietrzu,
jeszcze była ładna
taki nieustający

nić się przed natrętami, sko­
ro nie przywieźliśmy z sobą
żadnych gotowych „przeciw-
komarowych" środków?

Najlepszym straszakiem na

komary jest dym z fajki.
Oczywiście nikogo do pale­
nia fajki nie namawiamy.
Pozostaje więc jeszcze na­
cieranie odkrytych rąk i nóg
olejkiem lub spirytusem
kamforowym, gdyż w zapa­
chu kamfory komary nie

gustują. Nie lubią również

delikatnej woni witaminy B,
można tę witaminę rozpuścić
w wodzie i natrzeć się nią.

A jeśli już kom.a.r ukłuje
i na skórze pojawi się za­
czerwieniony bąbel? Nie wol­
no swędzącej ranki drapać,
najlepiej zwilżyć ją 1-procen-
towym amoniakiem lub spi­
rytusem salicylowym. Nie­
którzy twierdzą, że skutecz­
ne jest również wtarcie w

czerwieniejący bąbel soku ze

świeżego liścia babki (należy
trzeć czystym liściem po
rance tak długo aż wydobę­
dzie się z liścia zielony sok)
lub smarowanie przeciętym
korzeniem pietruszki.

ta potwierdza znamienną
dziedziczności i wpływ

na

Gdyby
pogoda,
kontakt

dziecka z przyrodą byłby dla

niego wielkim przeżyciem.

Stwierdzono u nich również
skłonność do tych samych cho­
rób. I tak np. gdy jeden z bra­
ci przechodził niedawno 'ekki
atak serca, w tym samym cza­
sie, jego brat bliźniak przebywał,
w szpitalu z podejrzeniem za­
wału. Bracia mają jednakowy
gatunek włosów, chociaż czeszą

się w odmienny sposób. Nato­
miast ich reakcje ruchowe są
niemal identyczne.

Bliźnięta jednojajowe zdarza­
ją się wśród białej ludności
USA: jak 3:1000, czyli, że na

każde tysiąc urodzin przypada
trzy wypadki tego typu bliźniąt.
Zbieżność różnego rodzaju cho­
rób, jaka występuje u tych bliź­
niąt znana była od dawna. Jest

ona przy tym większa, zwłasz­
cza w takich chorobach, jak:
gruźlica, zaburzenia psychiczne,
niedorozwój umysłowy oraz

choroby układu krążenia. Zbież­

ność

rolę
czynników dziedzicznych na cią­
żę mnogą,
stwierdził

cznych na

orientację
chy oraz sposób wyrażania emo­
cji. Natomiast takie właściwości

jak np. postawa społeczna,
orientacja polityczna i reakcje
na różne zjawiska życiowe mogą
być odmienne i kształtować się
w zależności od otoczenia i wa­
runków w jakich dziecko wzra­
sta.

Tak właśnie było w przypad­
ku cytowanej pary braci bliź­
niaków, którzy wychowywali
się w rodzinach należących do

różnych grup społecznych i

wzrastali w odmiennym- środo­
wisku, co z kolei ukształtowało
ich odmienne światopoglądy.

Mówiąc o ciąży bliźniaczej

warto przypomnieć, że w kla­
syfikacji przyrodniczej kobieta

jest „unipara” czyli zalicza się
do istot rodzących i dlatego cią­
ża mnoga stanowi swoistego ro­
dzaju wybryk natury, graniczą­
cy z patologią.

Według formuły sporządzonej
w 1895 r. przez w’arszawskiego
lekarza — Hellina częstość wy­
stępowania ciąży mnogich jest
następująca: ciąża bliźniacza —

1:80 porodów, ciąża trojacza —

1:6.400 porodów, ciąża czworacza

1:512.000 porodów, ciąża pięcio-
racza

Oczywiście mowa

eji, • jaka zachodzi

„normalnej” ciąży,
kobieta uprzednio
środkami hormonalnym
dującymi dość często w ostat­
nich latach ciąże wielorakie, (md)

przecież sklepie jest wyjąt­
kowo nieżyczliwa klientowi,
pracuje jak z łaski, a na

zwróconą uwagę odpowiada:
to przegjdź tu pani sama i

posprzedawaj, bo nas jest
mało. Nie wiem ile osób li­
czy sobie ten sklep, ale na

oko sądząc wcale sporo. Nie­
stety większość rusza się jak­
by miała nie jedno, lecz cały

kosz jajek na głowie.
Jest to chyba najmniej

sprawna obsługa w całym
Krakowie, ale za to ma o so­
bie bardzo wygórowane po­
jęcie: Jedno jest pewne: . z

takim stosunkiem do klienta
■nie spotkałam się jeszcze nig­
dzie. Może by tak przesiać
kilka osób do „Delikatesów1’
w Rynku Głóftmym na prze­
szkolenie, gdyż ta. obsada bi-

je na głowę wiele innych
sprawnością, kulturą obsługi,
miłym, życzliwym stosun-

Panienka,
nie słuchając

próśb klientki, najspo­
kojniej wysunęła kasę,

wyjęła coś około 30 złotych
i oddała kupującej. A spra­
wa wyglądała następująco:
sprzedawano ser ementaler.
Na ladzie leżały pokrojone
kawałki. Starsza pani popro­
siła o pół kg, zapłaciła, a na­
stępnie przyjrzała się temu

co otrzymała. Przynajmniej
20 proc, stanowiła skóra,
gdyż ser był tak nieszczęśli­
wie pokrajany, że w tym ka­
wałku skórka stanowiła zbyt
duży procent. Obok leżały
mne kawałki, starsza pani
prosiła o zamianę, ale pa­
nienka nie chciala, wolaia
oddać pieniądze.

W tych samych „Delikate­
sach” przy ul. Mogilskiej —

przy innej ladzie inna

sprzedająca. Tym razem cho­
dzi o śmietanę. Ludzie stoją­
cy W kolejce, widząc, że kosz
opróżnia się z ostatnich bu­
telek, zapytują sprzedającą
czy jeszcze jest śmietana. —

Nie, to już koniec — odpo­
wiada. Kilka osób opuszcza

kolejkę, gdyż reflektowały
tylko na śmietanę. Ostatnia

butelka sprzedana — ekspe­
dientka udoje się na zaplecze

kiem do klienta. A jeśli ktoś
nie będzie miał ochoty zmie­
nić swego postępowania, na­
brać nieco lepszych „delika­
tesowych” manier, nauczyć
się zawodu sprzedawcy (tu
chyba tylko dwie albo trzy
ekspedientki mają o tym ja­
kieś pojęcie) — może zmienić

posadę na królewski tron.

Nie jest bowiem nigdzie po­
wiedziane, że ktoś musi za­
trudniać się w tym fachu,
skoro on najwidoczniej zu­
pełnie mu nie odpowiada.

A tak na marginesie warto

dodać, że system „nic nie,
udem, o niczym nie mam

pojęcia" nie jest-właściwy
tylko temu gronu ekspedien-
ckiemu. W sąsiednim pawilo­
nie „Argedu”, ekspedientka
sprzedająca m. in. syfony (z
gwarancją) nie miała, zielo­
nego pojęcia, gdzie się znaj­
duje punkt naprawy syfo-

Lody cieszą się w lecie du­
żym powodzeniem i nic dziw­
nego. Trzeba jednakże jeść
lody powoli, by rozpuściły
się i „podgrzały” na języku.
Lody konsumowane szybko,
zachłannie, zwłaszcza wów­
czas, gdy jesteśmy
zmęczeni — mogą
przyczyną takich

jak nieżyty dróg
wych, zapalenie strun głoso­
wych, angina.

Lodów powinni wystrzegać
się „wrzodowcy” oraz osoby
cierpiące na nieżyty dróg
pokarmowych i oddecho­
wych.

Co zaś do dzieci, nie trze­
ba pozbawiać malców przy­
jemności jedzenia lodów, b-

czywiście jeśli dziecko Jest

zdrowe, nie zmęczone i nie

spocone.
Uwaga: rozmrożonych lo­

dów nie można w domu pow­
tórnie zamrażać, po ich zje­
dzeniu mogą wystąpić obja­
wy zatrucia.

Znów modne, chociaż inaczej:
jako broszki. Nosiły je na

Opolskim Festiwalu Ewa Bem
i. Alibąbki.. Ą .tradycyjnie były
ozdobą kapeluszy. Ńa początku
XX wieku spływały z nich jak
kaskada, albo wzbijały się jak
fontanna. Import strusich i raj­
skich piór do Francji w samym
tylko -oku 1911 wyniósł 250 000

kg. Spowodowało to protesty
miłośników przyrody. Pomyśl­
cie, ile ptaków przez to zginę­
ło! Myśliwi i handlarze byli
bardziej bezwzględni niż in­
diański Łowca Orłów (Szklar­
scy ■— Przekleństwo Złota), któ­
ry w ziemiance przykrytej ga­
łęziami z ochłapem mięsa cze­
kał na ptaka, by złapać go za

ogon i wystraszonemu wyrwać
parę piór.

Na szczęście ptaki gubią swo­
je piórka same, wprost na ulicę.
Można także wyjąć puch z jaś­
ka, albo pójść do sklepu zoolo­
gicznego gdzie pierzą się tęczowe
papużki. Jeszcze drucik, przyle­
piec i można formować brosz-

kę-kwiat. Tylko przypomnę, że

pióro składa się z dutki (tego
co w skórze), stosiny i chorą­
giewki. Jeżeli mamy dużo ma­
łych puszków przyklejmy je
dutką do przylepca jeden za

drugim, i zwińmy ciasno na

druciku-łodyżce. Cztery takie

puchate miotełki plus listki,
które wykrawamy z chorągiew­
ki przyszywamy do krążka fil­
cu z zatkniętą weń agrafką. Z

pięciu piórek można uformować

ważkę, lub jak widać na załą­
czonym obrazku — obcinająe
chorągiewkę prosto, i leciutko

łącząc klejem brzegi jednej z

drugą — powój. A ja. ścięłam
czubek dutki, wtłoczyłam w s+n-

sinę wkład do długopisu i piszą
dziś do Was gęsim piórem.

ZENONA STRÓZYK

i wyciąga kolejny kosz: Ta

sama zresztą sprzedająca
identyczny numer powtórzy­
ła z masłem z bloków, kiedy
część ludzi odeszła, wierząc
jej, że to ostatni kawałek,
wyniosła z zaplecza ogromny
blok.

Niezbyt wyczerpujące są

rozmowy z obsługą tego skle­
pu na temat co jest, czego
nie ma, co będzie, kiedy i ja­
kie. Odpowiedź jest jedna:
„nie wiem”, choć towar już
został wyładowany na zaple­
czu. Podobno pani kierorc-
niczka nie lubi, aby personel
udzielał objaśnień. Niech cze­
kają, niech się uczą cierpli­
wości, my tu jesteśmy pa­
niami życia, i śmierci czyli
mortadeli i serka „homo”.

Oczywiście klient się bun­
tuje nawet nie cicho, zo du­
szy, ale głośno narzekając, że

obsługa, w tym wytwornym

Ogórki faszerowane
Ogórki muszą być dość du­

że. Obieramy je ze skórki i

przekrawamy wzdłuż na

dwie części tak, aby jedna
część była grubsza. Łyżeczką
usuwamy z ogórków gniazda
nasienne, pozostawiając tyl­
ko zwarty miąższ. Spodnią
(grubszą) część każdego ogór­
ka napełniamy mielonym
mięsem, przyprawionym po­
dobnie jak na sznycle (jajo,
namoczona i odciśnięta buł­
ka), do masy mięsnej doda-

jemy ponadto drobno posie­
kaną zieloną natkę pietrusz­
ki lub posiekany koper. Mię­
sa dajemy sporo,
„z kopczykiem”
przykrywam}'
ogórka.

Faszerowane

damy na dnie

pionym tłuszczem
również podlać wodą) i na

ok. pół godziny wkładamy do

gorącego piekarnika lub go­
tujemy pod przykryciem
na kuchence gazowej. Pod
koniec polewamy sosem ze

śmietany i mąki. Faszerowa­
ne ogórki podajemy na obiad

posypane sporą ilością zielo­
nego kopru.

nów. Na poczcie przy ul. Mi-

siołka nie umiano poinformo­
wać ile płacą za abonament

radiowy i telewizyjny eme­
ryci i renciści. Już nie doma­
gam się nawet, aby umiano

mi powiedzieć kiedy w skle­
pie będą np. wagi łazienko­
we czy też barometry. „My
sami nic nie wiemy, jak
przywiozą, to będą”. Tyle to

i klienci wiedzą sami.
A gdyby tak wziąć za słu­

chawkę telefoniczną i za­
dzwonić do wytwórni (nota
bene np. barometry produ­
kuje się w Krakowie) i do­
wiedzieć się kiedy też można

liczyć na. towar. Tylko wła­
ściwie po co? Czyż to 'nie

najprościej odpowiedzieć: nie

wiem, choć np. kosz ze śmie­
taną stoi o trzy
sprzedającej, tyle
uchylić drzwi:

System totalnej
obejmuje coraz szersze kręgi
w handlu, w stacjach obsłu­
gi, w zakresie usług. Dziwić
się tylko należy, że są je­
szcze punkty, które wyzna­
czają terminy, że są ekspe­
dienci potrafiący powiedzieć,
że . jutro będą flaczki. Czy to

ostatni Mohikanie?
.MARIA KWIATKOWSKA

Koktajl owocowy
Jest smaczny i zdrowy, po-

dawajcie go koniecznie dzie­
ciom; zwłaszcza że sposób

przyrządzania nieskompliko­
wany.

Umyte np. truskawki, po­
ziomki, maliny, cukier-puder
do smaku, mleko słodkie lub

kwaśne, kefir względnie jo­
gurt — wszystko razem mik­
sujemy przez około pół mi­
nuty lub odpowiednio dłużej
ubijamy trzepaczką. Lekko

chłodzimy.

Dwie istóiy rozwijające się w tej samej ciąży, z tego samego

jaja, lub i dwóch jaj równocześnie stanowią od dawna przed­
miot studiów wielu badaczy zajmujących się problemem dzie­
dziczności, odgrywającej w patologii

Grupą psychologów pod kie­
runkiem Thomasa Bour-

charda z uniwersytetu w

Minnesocie przeprowadziła in­
teresujące obserwacje dwóch
braci bliźniaków jed no jajowych
o identycznych cechach dziedzi­
cznych. Historia braci jest nie­
typowa. Jako zaledwie kilkuty­
godniowe niemowlęta zostali
rozdzieleni i adoptowani przez
dwie różne rodziny. Wzrastając
w dwóch odligłych od siebie

miejscowościach żaden z braci
nie wiedział o istnieniu drugie­
go, spotkali' się dopiero przy­
padkowo po 39 latach.

Casus obu braci jest klasycz­
nym przykładem dowodzącym,
w jakiej mierze dziedziczność i

otoczenie odgrywają rolę w roz

woju człowieka Obaj, bracia no­
szący te same imiona, lecz róż­
ne nazwiska, wykazują nie tyl­
ko niezwykłe podobieństwo zew­
nętrzne. często spotykane u bliź­
niąt jednojajowych, ale mają
również te same nawyki, mają
identyczne hobby i upodobanie
do tych samych kolorów, a na­
wet... marek samochodów.
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Bagażowi na start!
W pierwsze dni lipca Dwo­

rzec Główny aż kipi. Cale tłu­
my ludzi żegnają się ze swoimi

bliskimi, rzucają się na szyję
komuś, kogo dawno nie. widzieli.

Plączą się po peronach, czytają
gazety, siedzą na ławkach, za­
jadają gofry i hot-dogi.

Peron 4. Wjeżdża pociąg z

Przemyśla. Opóźniony wpraw­
dzie 40 minut, ale dla oczekują­
cych nie ma to większego zna­
czenia -— dobrze, że w końcu się
zjawił. Z wagonów wysypują się
tłumy ludzi. Jedni pędzą nie

zważając na nikogo, rozpycha­
jąc się łokciami. Spieszą zapew­
ne do przesiadek, taksówek i

gdzieś tam jeszcze. Inni idą po­
woli, przystając co chwilę i od­
poczywając po wysiłku dźwiga­
nia, ciężkich waliz, pakunków,
toreb podróżnych. Starsza ko­
bieta ociera chustką twarz. Za­
raz potem chwyta w prawą rę­
kę dziecięcy rowerek, w lewą
dużą paczkę zawiniętą w. papier
i powiązaną sznurkiem. Na pe­
ronie stoi młoda matka z dzie-

•woje bagażeckiem. Ustawiła
na ziemi i bezradnie się rozglą­
da. Nieco dalej wesoła rodzinka,
wybierająca się na wczasy, oto­
czona ogromną ilością różnych
apanaży. Gdzie bagażowy, któ­
ry bardzo by się tutaj przydał?
W końcu jest! Podjeżdża wóz­
kiem, zbiera bagaże innych star­
szych podróżnych. Zapytany,
okazuje się być nawet rozmow­
ny. Pracuje już 38 lat.

— Panie, po wojnie było nas

78. Teraz to jest nas tylko 7.

Cały bagaż przechodzi przez na­
sze ręce. Płacone było wg cen­
nika. Podróżni mieli wygodę, a

my dobry zarobek. Dzisiaj każ­
dy pasażer jest przyzwyczajony
do tego, że wszystko nosi sam.

Ludzie nie chcą żeby im wozić.

Pociągi „łamią” się od podróż­
nych, a .jak na skład jest 2 klien­
tów to dobrze. O! Zobacz pan!
Zagraniczny idzie.1 Targa te.dwie

. walizy i nie weźmie któregoś z

nas. Mówię panu, jest ciężko.
Pracujemy na dwie zmiany.
Dwanaście godzin pracy, 24 wol"

nego, ale tak naprawdę to wię­
cej stoimy niż pracujemy. Gdy­
by tak płacili nam za udziela­
nie informacji, to rzuciłbym no­
szenie bagaży. Bierzemy 10 zł
od sztuki wg cennika .Spółdziel­
ni. Najmujemy się czasem do

rozładowywania wagonów. Mo­
że by tak, wzorem innych wiel­
kich dworców kolejowych wpro­
wadzić wózki do przewożenia
bagaży przez samych podróż­
nych? Przepraszam, wjeżdża Ol­
sztyn.

Bagażowych spotyka się rów­
nież w Porcie Lotniczym w Ba­
licach. Gwarniej tu jeszcze niż.
na Dworcu PKP. W niewielkim

budynku dworca tłoczy się tłum

podróżnych i odprowadzających.
Jednak z odszukaniem bagażo­
wego nie mamy większych tru­
dności. Kręci się jak „pszczoła
w ulu” odbierając'od pasażerów
torby i walizy. Nie ma takich

problemów, jak jego koledzy ż

Dworca Głównego PKP. Pasa­
żerowie przychodzą sami. Przyj­
muje od nich bagaż, ładuję na

wózki i podwozi do samolotu.
Praca prostsza, a zarobki więk-

(B. W. Wb)

w Skawinie

'i

327 członków liczy Miejsko-
Gminne Koło ZBoWiD w Ska­
winie, do którego należą też

członkowie z terenu Mogilan i

Świątnik Górnych. Kołu prze­
wodniczy W. Gąstoł,

Skawińscy ZBoWiD-owcy pię­
knie odrestaurowali w Woli Ra­
dziszowskiej obelisk ku czci

Zu

ciężko,
cłicw.łob?/ się za­
robić, a tu wię­
cej stoimy niż

'pracujemy.
Fot. J. RUBIS

W Domu Filatelisty przy ul.

Floriańskiej otwarta została wy­
stawa unikatowej kolekcji znacz­
ków francuskich od 1849 do

1977 roku. Jest, tó zbiór znanego
kolekcjonera Teodora Brody.
Pan Broda gromadził swą kole­
kcję przez lat 50. Zdobył za nią
m. in. złoty medal na Ogólno­
polskiej Wystawie Filatelistycz­
nejwŁodziw1975r.orazw
roku ubiegłym medal brązowy
na Międzynarodowej Wystawie
w Pradze.

Otwarcie wystawy uświetnił

swą obecnością konsul general­
ny Republiki Francuskiej w

Krakowie, Marcel Roux oraz

wiceprezes Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Francuskiej, prof.
Bolesław Kopyciński. (j. r.)

polskich żołnierzy, poległych w

I i II wojnie światowej. Z oka­
zji 35-lecia PRL przekazali ze

swych składek ponad 3 tys. zł

na odnowę starego Krakowa.

Zainicjowali ustawienie w cen­
trum Skawiny głazu upamię­
tniającego bojowników z te­
go miasta i rejonu, poległych
podczas II wojny, a także

ponad 100 radzieckich żołnierzy,
którzy zginęli wyzwalając Ska­
winę i pochowani są na tutej­
szym cmentarzu.. Jako, pierwsza
przyłączyła.się funduszem 10 tys.
zł do tej akcji skawińska' Zwią­
zkowa Lokatorsko-Własnościo­
wa Spółdz. Mieszkaniowa.

O wszystkich tych sprawach
mówiono na odbywającym się z

okazji 35-lecia PRL uroczystym
zebraniu' członków Koła.

Zasłużonemu Kołu przyznano
sztandar ufundowany przez za­
kłady pracy i Urząd Miejsko-
Gminny w Skawinie. (bp)

Na 35-lede PRL

Mieszkańcy Skawiny
upiększają miasto

.35 roćznićy po-

Ludowej społo-

wybieraj sam
Światowa Organizacja Zdro­

wia podjęła decyzję, że Wj przy­
szłym roku Światowy Dzień

Zdrowia, obchodzony 7 IV, bę­
dzie poświęcony walce z nało­
giem palenia.

Nałóg palenia jest prawdopo­
dobnie największą przyczyną

złego stanu zdrowia wielu z nas.

Jakkolwiek niektóre aspekty
naukowe tego zagadnienia nie

zostały w pełni wyjaśnione, ro­
la papierosa w wielu chorobach

jest nie kwestionowana. Palenie

zwiększa ryzyko raka płuc, cho­
rób sercowych i wszelkich cho­
rób dróg oddechowych. Obecny
wzrost zużycia tytoniu stanowi

przede wszystkim zagrożenie
dla ludności krajów rozwijają­
cych, się; wśród któr.ej' produ­
cenci papierosów prowadzą bez

ograniczeń swoje kampanie re­
klamowe. Nie oznacza to. że u

na.s jest dobrze,
nie

śpi
nie z

zapobieżenie
nałogu wśród dzieci i młodzieży
jest ważnym problemem społe­
cznym.

Światowy Dzień Zdrowia 1980

roku będzie okazją do prowa­
dzenia masowej kampanii, po­
partej przez międzynarodową
wymianę informacji i doświad­
czeń w zakresie palenia i zdro­
wia. (jm)

Ani na chwilę
można zaniechać działalno-

ma.iącej na celu zmniejszę-
Życia tytoniu, '.Zwłaszcza

Dlaczego
cały: ogromny teren między

os. Piastów a nowo budującym
się w Bieńczycach szpitalem,
zasłany jest budowlanymi odpa­
dami'.’ Czy .nie można ich wyko­
rzystać np. gilzie indziej?

JUTRO O GODZINIE:

1?. Park Jordan a, Rondo
Pomnikowe — Spotkanie roetyc-
ko-Mu'iyc'^ne. Udział wezmą: Ka­
zimierz Kwiecień — ckrzypce, Ja-»

natsz Za-they — fortepian, Woj­
ciech Ziętarski — rdcytącje.

« 17—a#
_

Kawiarnia „Letnia”
Msły.nynefc - Gra Kapela „Wa-
genty”.

szerzeniu się tego

Do najcenniejszych okazów

kolekcji należą wszystkie .r.o .- :

dzaje stempli poczty francuskiej
w 1849 r., ciekawostką jest?kom-
plętny zbiór pieczątek urzędów
pocztowych miasla Paryża w ro­
ku 1850, a było ich wówczas w

stolicy Francji 50. Na wystawie
podziwiać można stemple okrę­
towe, gazetowe, kolejowe, tele­
graficzne, znaczki na paczki o-

raz wyjątkową rzadkość: zna­
czek z 1909 r. używany w czasie

strajku
.c .ó .w w dniach

1900. Nie mniej
sty balonowe z

warte balonami
ni a Paryża
mieckie.

Niezwykle efektowną częścią
kolekcji Teodora Brody jest
zbiór kopert pierwszego dnia o-

bieguj które we Francji mają
bardzo piękną szatę graficzną.

francuskich pocztow-
od 13—19 maja
unikatowe są li-
1870'r. przekazy-
w czasie okrąże-

przez wojska nie-

Przyjemne
Już wkrótce powróci do Kra­

kowa grupa młodzieży przeby­
wająca w Leluchowie na obozie

zorganizowanym przez Radę
Krakowską FSZMP, Krakowski
Ośrodek Społeczno-Prawny,
Prokuraturę Wojewódzką w

Krakowie, przy współpracy Wy­
działu Sportu i Turystyki ZK

ZSMP. Tego rodzaju obozy ma­
ją swoją kilkuletnią tradycję i

są na pewno cenną inicjatywą.
Młodzież uczestnicząca w nich

wywodzi się bowiem z różnych
środowisk społecznych. Są to

dzieci, które weszły w kolizję z

prawem, lub też w związku z

ich sytuacją rodzinną po z os ta.i n

pod opieką Sądów Rejonowych
w Krakowie.

pożytecznym
gry terenowe, wycieczki dające
okazję do poznania okolicy. Nie

zapomniano także o celach wy­
chowawczych. Szereg pogada­
nek, spotkań z miejscowymi
władzami i bojownikami o . wolT
ność i demokrację pozwala tej
trudnej młodzieży na stworze­
nie sobie wizji innego, niż do­
tychczasowe, życia. A to bar­
dzo dużo, (jm)

rj

S

Lelucbów jest malowniczą
miejscowością położoną nad Po­
pradem. Doskonale się tam wy­
poczywa, a równocześnie pro­
gram obozu obejmuje różnego
•rodzaju rozgrywki sportowe,

4herbaćie

Dla uczczenia

wstania Polski
czeństwo Skawiny podjęło szereg
zobowiązań wykonania prac spo­
łecznych. które przyczynią się do

uporządkowania i poprawy wy­
glądu estetycznego swojego
miasta. M. in. pomogą przy bu­
dowie sali widowiskowo.-sporto-
wej i domu strażaka, przebudu­
ją chodniki wzdłuż tras przelo­
towych przy ul. Dzierżyńskiego.
Mickiewicza i Krakowskiej, u-<

porządkują pobocze dróg, odno­
wią ogrodzenia i zajma.się reno­
wacją terenów zielonych oraz

miejsc rekreacyjnych. Zbudowa­
na zostanie nowa fontanna, a na

placu targowym — wiata dla sa­
mochodów.

Również w pobliskim Krzęci­
nie i w. Polance mieszkańcy wez­
mą udział w czynach społecz­
nych przy budowie remiz Ochot­
niczej Straży Pożarnej. Ogólną
wartość prac mieszkańców Ska­
winy wyniesie ponad 18 min zł.

(aż)

Dobry sekretariat
W wielu przedsiębiorstwach,

zakładach, instytucjach i urzę­
dach — zwłaszcza pod nieobec­

ność szefów — bardzo trudno jest
w sekretariatach uzyskać jaką­
kolwiek informację. Są jednakże
znakomicie pracujące i ułatwiają­
ce życie zainteresowanym. Należą
do nich sekretariaty: krakow­
skiego „Energoprzemu”, „Kabla”
„Mostostalu", skawińskiej Huty
Aluminium, WZGS, czy Kra­
kowskiej Rady Związków Za­
wodowych. Zawsze można tu li­
czyć na informacje o terminach,
obecności szefów i kierowników,
sposobach połączenia telefonicz­
nego lub dotarcia do pracowni­
ków. z którymi chce się nawią­
zać kontakt, o tym nawet, kto w

danej firmie zajmuję się po­
szczególnymi zagadnieniami, Są
to sekretariaty, które zwykły
notować numer telefonującego,
by w odpowiedniej chwili skon­
taktować po z pożądaną osobą,
czy pośredniczyć w .załatwianiu
spraw, powiadamiając, o wyni­
kach.'

Takie operatywne, informacje i

ułatwienia są bardzo przydatne
dla zainteresowanych, a równo­
cześnie umilają życie na co dzień,.

(bp)

OFERUJE
Zawiadamia się PT Klientów, którty zareklamowali ęhii-

wie Ho dnie 30. SIL 197« r„ że winni je odebrać w sklepach
WPMW w terminie do dńią 31. VII. 1979 r.

W przypadku nieodebrania obuwia w terminie, do dnia 31

lipca br. zostaną zastosowane przepisy o likwidacji nie ode­
branych rzeczy z dnia 18, IX. 54 r. (Dz. U. nr 41 z 18. IX. 54

r„ poz. 184).

Wszystko dla aktorstwa
— Ostatni raz roznia-

wjaliśnzy przed dwoma

laty. Co się zdarzyło od

tamtego czasu w Twoim

życiu artyetycznym?
RENATA KRETÓWNA:.

Przez cały czas była to ińten-

Wy-
„serialu” Wa.| -

z bie-
Ostatnio zaś mia-

współpracbwać
realizacji

sywna praca w teatrze,
stępowałam w

d?’, w „Z biegiem lat,
giem dni”. *

łam okazję współpracować x

Zanussim przy realizacji „Lo­
tu nad kukułczym gniazdem”.
Wzięłam też udział w progra­
mie autorskim Wojciecha Mły­
narskiego. I właśnie te s pio­
senki, któr^ tam wykonywa­
łam były niejako klamrą tego .

wszystkiego, co

siat nich latach.
znalazłam miejsce
kowskim kabarecie
rek” w którym
stu możliwmść
swoich ambicji
ka Inych.

robiłam w o-

Wreszcie . też,
w kra-

,.K urie-
mam po pro-
zr^alizowania
aktorsko-wo-

......... ......

’

y
— Może ieszeże nmrspa-

niinamy nieco role tea­
tralne?.

— Dobrze. Zacznijmy od s*-

mege początku.* Bezpośrednio
po Szkole Teatralnej pracowa­
łam w Teatrze im. J . Słowackie­
go. ale trwało to w sumie bar-
d-zo krótko. Później przeszłam

do Starego Teatru. I tutaj wła­
śnie była wspaniała współpraca
z Jarockim Garbus”), grałam
leż rolę Polly w ,,Operze za

trzy grosze” w reżyserii Ma­
jora.

■— Ostatnio zaś ’„Lot nnd
kuku łczym gnią zdem”.
Jakie wrażenia ź przebie­
gu pracy nąd sztuka, no

i ■jó lc jest teraz, gdy
przybrała, ona ostateczny
kształt sceniczny?

— W „Locie” gram dziew­
czynę tzw. lekkich obyczajów
i staram się ją grać jako
dziewczynę „normalną”. Bar­
dzo dobrze się nam współpra­
cowało z Krzysztofem Zaiuis^
sim. Przekazywałam na przy-'
kład jakieś sugestie dotyczące
nł°je.j roli, a on analizował te

propozycje i albo je przyjmo­
wał, albo odrzucał. Nie było w

tym żadnego prowadzenia „za

rączkę”.
~ nic wirłn.r

Cic na dużym ekranie?

nix>. lubiła filmu?
— Skądże znowu. Film har-

«ł''.p lubię/ A dlaczego w nim
nie gram? Naprawdę nie wiem.
Może po prostu nie jestem
zbyt uległa, jak na obyczaje
panujące w polskim środowi­
sku filmowym?

— Więc chciałabyś za­
grać?

— Bardzo chętnie. I nie cho-
dzi tu nawet o popularność,
którą film na pewno daje..
( hclałabym zagrać jakąś rze­
czywiście poważną rolę. Nie

interesują mnie natomiast se­
riale telewizyjne, w których
aktor przez kilka odcinków
chodzi i załatwia ^óźne sp.ra-

. ^wy z jednakowym wyrazem
twarzy. Ciągle jest, taki sam.

— Jak włościuńc ipu-
glo-da życie codzienne ak­
tora?

— O innych trudno mi mó­
wić, mogę tylko o sobie. Otóż

przebiega ono. zazwyczaj pod
znakiem prób, które odbywa­
ją się zarówno przed jak i po
południu. Do tego
nagrania w TV, a

oczywiście
sem okresy, kiedy
wielu ról
leźć narę
siebie.

- I

dochodzą
wieczorami

Są cza­
rna zbyt-

zna-

r TV,
spektakle.

nic
i wtedy można,
wolnych godzin'dla'

co 7vd?./ robis"?
—- Gdy inam czas, to przede

wszystkim szyję na maszynie.
Uczę się też francuskiego oraz

znaków drogowych (wkrótce
egzamin na prawo jazdy). Mój
mąż jest również aktorem i

dlatego najczęściej spotykamy

»lę wieczorami, po pracy
wa.ją nawet takie okresy
widujemy się raz na tydzień
i to w SPATiF-ie. A jak już
się spotykamy to głównym te­
matem rozmów jest nasza pra­
ca. Wszystko w naszym życiu
jest podporządkowane zawodo­
wi.

s

Sygnalizują’ nam Czytelni­
cy z Kozłówka i Kosocic, że

na wysypisku MPO w Koso-

cicach-Baryczu niemal od
dwóch miesięcy palą się
śmieci. Odór płonących od­
padków (nie mówiąc o dy­
mie) jest nie do zniesienia.

Interwencje okolicznych mie­
szkańców nie pomagają.

*

VI* a vis Spółdzielni Mie­
szkaniowej „Wspólnota” po-

— A teraz ostątriie py­
tanie. Jakie są ~

planu vą przyszłość
bliższą, i tę dalszą?

— Najpierw może o tych ro-

d-zinno-domowych. Otóż dosta-

jemy nowe, piękne mieszka­
nie. Nikomu w Krakowie nie
trzeba wyjaśniać co to ozna­
cza. A plany artystyczne? Cóż,
pracy w zawodzie aktorskim
zawsze jest bardzo dążo i to
niezależnie czy jest to Warsza­
wa, Kraków, czy- też prowin­
cja.^ Aktorstwo jest dla mnie
rzr.cża najważniejszą. I nie po­
magają tu nawet zdarzając*
się od czasu rio czasu ucieczki
w inne środowiska; wraca się
do tego zawodu, gdyż jest on

piękny, a. jeżeli .się go wyko­
nuje uczciwie jest on także

czysty.
— Dziękuję za rozmo­

wę.
. Rozm.: STEFAN BIELAŃSKI

7'wni*

sadzono na zieleńcu młode
drzewko zaopatrując je tro­
skliwie w podpórkę. Drzew­
ko nie zdążyło niestety uros­
nąć — jakiś wandal wkro­
czył na środek trawnika i
złamał je. Trzeba dużo złej
woli, aby zniszczyć
zatroszczyli się inni

szy oko. wszystkich!
■'#

Brązowy tusz do

.śzukiwany. pr
rzęs prt-

:ez wiele pań
i 'r.t w Krakowie niecsiągal-

Znaleźliśmy go za to'bez

trudu w Domu Towarowym
— w Katowicach i to z mar­
ką „Miraculum”! Tak to

sprawdza się przysłowie, 'że
szewc bez butów, chodzi!

(mar)
■1 IM
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Poniedziałek I

9 Teleferee TDC — Przystań
oraz' „Czterej pancerni; i pies”
ode. pt. „Ford Olgierd” film fab.
TP. 10.30 „Polskie drogi” ode.

pt. „Lekcja geografii” film.fńb.
TP. 15.30 Progr. dnia. 15.35 Sło­
wackie miniaturyx baletowe —

progr. rozr. TV CSRS. 15 Obiek­
tyw. 16.20 Dziennik. 16.30, Pod
znakiem rodła a- rep? 17. Studio

Sport — Sztafeta pokoleń. 17.10
Dzień dobry w kręgu rodziny.
17.40 „Polskie drogi1” odć, pt.
„Lekcja geografii” film lab. TP.
19 Dobranoc/ 19.10 Siódemka.

19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.15 Teatn TV J. 13. Molier —

„Mieszczaniji szlachcicem”. 21 .45
Kartki z 35-lecia — Nauka dla

Wszystkich. 22 .10 Dziennik.'22.25
tyszystko w jednym życiu — rep.

Poniedziałek II
15.35 Progr. dnia. 15.40 Nowo-

SŁesnośę w domu, i zagrodzie.
.15.19 Jęz. franc, kurs podst.. 16.40

Jęz. niem, kurs podst. 17.05 Jęz.
rós. kurś podst. 17.35 „Dział nu­
mizmatyki” — ńng. film dok. z

serii: „Skarby Muzeum Brytyj­
skiego”. 18.0§ Mistrzowie czar­
nej magii — franć. progr. rozr.

19.10 Kronika (Kr). 19.30 'Wieczór

s dsHennikiem. 30.15 Wieczór

Mongolskiej Rep. Imd. — omów,
progr, 20.20 Z turystami przez

Mongolię — rep. film. prnci.
rnong, 20.40 „Gobi przez Gobi”
—• spotkanie z, uczestnikami raj­
du żaglowozetn przez pustynię
Gobi. 21 .05 Progr. folklorystycz­
ny. 21 .35 24 godziny. 21.35 „Po­
ranek” — film fa'o.„.prod. mong.

Wtorek I
9 Kino teleferii „Karino” —

ode. pt. „Walka o życie” — film
fab. TP. 10.30 „polskie drogi”
— Ode. pt. „Rocznica” film f«b.-

TP., 15.25 Progr. dnia. 15.30 Tele­
wizyjny Klub Seniora. 16 Obiek­
tyw. 16.20 Dziennik. 16.30 Studio

Sport. ,16.40 Sonda. 17.05 Dzień

dobry w kręgu rodziny. 17.25

„Polskie drogi” — ode. pt. „Ro­
cznica” film fab. TP. 18.50 Ra­
dzimy ■rolnikom. 19 Dobranoc
19.10 ' Siódemka. 19.30 Wieczór' ż

dziennikiem. 20.1.5 Twój Współ­
czesny — „Człowiek znikąd” —•

radź, film: fab. 22 .25 Dziennik.
22.40 Kartki z 35-lecia Sport.
23.10 Camerdta.

Wtorek II
.16.25 Progr. dnia. 16.30 Jęz.

franc. kurs podst. 17 Jęz. niem.

kurs podst. 17.25 Jęz. ros. kurs

WBU IWMIMW

od 16 do 20 lipća 1979 r.

podst. 18 Poradnik ^obrych oby­
czajów. 18.30 Program morski.
10 Przemówienie amb. Iraku.
19.10 Kronika (Kr). .19.30 Wieczór
z dziennikiem. 20.15 Wtorek me­
lomana — Forum kompozyto­
rów — A . Bloch. 21.20 24 godzi­
ny. ,21.30 Twórcy 35-ldcia —• Ży­
wioły Grochowiaka. 22 Wieczór'

filmowy.
Środa I

9 Teleferie — Klub Odkryw­
ców tajemnic. 10.30 „Polskie dro­
gi” — ode. pt. „Lekcja polone­
za” — film fab. TP. 15.30 Progr.
dnia. 15.35 „Viki syn Wikingów”
— Ode. pt. „10 wilków” film
anim. RFN. 16 Obiektyw
progr. woj.: krak., króśn., no-

wosądee., przemys., rzesz., tarn.'
16.20 Dziennik. 16.30 Losowanie

Małego i Expręss Lotka. 16.40'

Dzień dobry w kręgu rodziny.
17 Studio Sport. 17.10 Dom i my.
17.25 „Polskie, drogi” — ode. pt.
„Lekcja poloneza” film fab. TP.

19 Dobranoc. 19.10 Siódemka.

19.30 Wieczór ż dziennikiem.
20.15 „Kazimierz. Wielki” — pols.
film .fab. 22.50 Dziennik.

Środa II
15.45 Progr. dnia. 15.50 Jęz.

franc. kurs podst. 16.20 Jęz.
niem. kurs podśt. 16.45 Jęz. rós.

kurs, podst.' 17.15 Ocalić od za­
pomnienia. 17.45 Twórca i’ Jego
dzieło — F. Bacon. 18.30 Wieczo­
ry hist. — Czasy saskie. 19.10
Kronika (Kr). 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 Ekran repor­
terów. 21 .15 24 godziny. 21 .25

Wszystko już było — progr.
publ. kult'.,

Czwartek I
. 9. Teleferie TDC— Na szlaku

oraz „Cżtęrój pancerni i pies”
Ode. Pt.: „Zakład o śmierć” >—

film, TP. 10.30 „Polskie drogi” —

odc. pt. „Bez przydziału” film
fab. TP . 15.35 Progr. dnia. 15.40

Słowackie miniatury baletowe —

progr. rozr. TV CSRS. 16 Obiek­
tyw. 16.20 Dziennik. 16.30 Studio

Sport., 18.40 Poligon —- progr.

Wójs. 17 Dzień dobry w kręgu
rodziny. 17.20 „Polskie dróg i” —

ode. pt. „Bśz przydziału” film

fab. TP. 18.50 Radzimy rolni­
kom. 19 Dobranoc. 19.10 Siódem­
ka. 19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.15 „Colpmbo” „Bestseller
Malory’ego” film TV USA. 21.35

Pegaz. 22,20 Szuflada — prof. J.

Zachwatowicz — progr. publ.
22.40 Dziennik. 22 .55 W minutę
po premierze — Dokument dla

syna — pols. film dok.

Czwartek li
15.45 Progr. dnia. 15.50 Dom i

my. 16.05 Jęz. franc, kurs podst.
>16.35 Jęz. niem. kurs podst. 17

Jęz. rós. kurs podst, 17.3(1 Prze­
wodnik telewizyjny. 17.55 Ty­
dzień — progr. ekon. 18.35 Stu­
dio Sport — Stadiony świata.
19.10 Kronika (Kr). 19.30 Wieczór

z dziennikiem. 20.15 „Agung z

wyspy Bali” ~ film rozr. RFN.
-2 1 - Studio' Sport — Historia O-s

limpiad. 22 — 24 godziny. 12.10

Teatr TV — Z. Skowroński —

„Dekret”.

Piątek I
# Kino teleferii „Karino” —

„Pogoń za lisem” -- film fab.
TP. 10.30 „Polskie drogi’” y- Mc.

pt. „Do broni” film fab. TP.
15.55 Progr; dnia. 15 Obiektyw.
16.20 Dziennik. 16.30 Studio

Sport. 16,40 Mag. motoryzacyj­
ny. 17.05 Dzień dobry w kręgu
rodziny. 17.30 „Polskie drogi” —

ode. pt. „Do broni” film fab. TP.
19 Dobranoc. 19.10 SiódólRka.

1.9 .30 Wieczór z dżięnńikięm.
20.15 Miliony rąk — progr.
muz. -rozr. 21 .20 Wieczór teletur­
niejów — Potyczki rodzinne.
22.30 Dziennik. 22 .45 Piosenki i

tamtych lat — Pios. z lat gę.
ych. 23.30 Świat, ludzie, Ideę —•

progr. publ. międzynar.

Piątek II

16 Progr, dnia. 16.05 Jęz; frane.
kurs podst. 16.40 Jęz. niem. kurs

podst. 17 Jęz. ros. kurs podst.
17.30 Mam pomysł — progr,
publ. 10 Poradnik turysty. 18.30

Klub Jazzowy Studia Gama —

„Jazz celebratiori” — Big BSnd.
Ńeyaria we Wrocławiu. 19.10

Kronika (Kr). 19.30 Wieczór z

dziennikiem.'20.15 Teatr 'wspom­
nień — W. Sokorski —

. „Milęzi-
ńi«”. 21 .35 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty. 21.45 .— . '24 go-

dziftyk 21.55 Premiera w „Dwój­
ce” — „Urodziny” — radź; i.film

fabularny.

NIEDZIELASOBOTA

LIPCA

Marcelina

Bonawentury

LIPCA

Henryka
Włodzimierza

Sobota

Słowackiego 19.15 Fantazy. Mi­
niatura (pl. św. Ducha 2) 19.30 W

małym dworku. - Bagatela 19.30
UFO-ONI. Muzyczny (ul. Lubicz-'
43) 19.15 Król walca. Groteska 19.15
Dom na granicy (widowisko dla
d-c-ros:ych)., Te?,tr 38, (Jlync-^ . Gł . 7)
19.30' brupa Teatralna ..Om” Obli­
cza. Kolejarza (ul. Bocheńska 5) 19
Królowa przedmieścia.* ■j

Niedziela

Słowackiego 14 Mądania Butter-
fly, 19.15 Wujaśzek Wania. Minia­
tura 19.30 Policjanci. Bagatela 17
UFO-ONI. Ludowy ,19.15 Skiz, Gro­
teska 10 Kopciuszek.’ Scena For­
mat (Rynek Gł- . 25) 18.20 Oskarżo­
ny Wiłem Rusin, Teatr 38 Grupa
■Teatralna „Om” 19.30 Oblicza. Ko­
lejarza..- 19 Królowa przedmieścia.

nętbu, 20.15 Brzegi, filmów kub. —

Tropiciel zbiegłych niewolników.
Wanda 10, 12.15,'20.15 Szan taż, 15.30,
la.Bityza o Midway. Mł. Gwardia 12
Zorro (w-ł .-fr. b .o .), 14.45, 17, 19.15 Od-
rizi?,l (USA 1. 15). Wrzos 12 Bajki, 1Ó.
13 Terror Meehagodzilil (jap. h .o .),
15.30, 18, aO.Sfl Kpziorożec-1 '(USA
1. 15). Świt 12.30 ' Hrabina Cosel

(boi. b .o .), 16, 18, 20:i5 Mistrz kie­
rownicy ucieka. Mała sala 15. 17.15,
19.30 Ucieczka gangstera (USA 1.
13). Światowid 11 Krzyżacy (poi.
b.o.). 15.45, 18. 20.15 Wielki se-n

(ang. l. 15). Małą sala 15, 17, lń.15

Odrażający, brudni, źli. Kultura.
10,

‘

12., 14, 16, 20 stara strzel­
ba (fr. I. 18). 18 Dwa żebra Adama
(ool. 1. 15). Wiedza 17. 19. 21 Dzień
S Żaka la. Mikrd 16, 18, 20 Ostatni

yaz. Dora Żołnierza 15, 18 O jeden
innoft za daleko. Związkowiec 16
Terror Mechagorizilli, 18, 20.15 Bi­
let powrotny, Wisła 11, 12 Bajki,
13 Pocałunki r. Hongkongu (fr. 1 .

12), 16. 19.Narodziny gwiazd^, pa-
sa^. 10. U, 12. 13. 14, 15v 1,6. 17 Przy-
gbdy 'ńólka i Lolka1, 18,20 Nie ma

dymu bez ognia. Tęcza1 17,1.9 Czer­
ny, korsarz,. U?ro,r.ęlt,.14 Palki, 15.
17 Ostatni" ?kok gangu;Ols*na. 19

Atóćia Ucieka no raz ostatni.
Sfinks 11. 12, Bajki, 16 Marysia’i
krą-snpludiki, 1.8, 20 Ofirra namię­
tności.

niedz. 10—17), al. Róż 3: Dziecko
w plastyce (»Ob. niedz. 11 —18), Flo­
riańska 34: T. Rudowicz, Prace z

lat 1978—79 (sob. 10—17, niedz.
rdecz.), KTF, ul. Boh. Stalingradu
13: VęnuO 79 (sob. niedz. 9—21),
KDK, Rynek .GŁ 27: Wyst. malar­
stwa B. Kwietnia (sob. nićdz, 14—

18),- Konalnia Soli oraz Muzeuth
Żup Solnych w WieliicZcę (*ob.
niedz. 7—19), Dora Polorrii, Rynek
Gł. 14: Złoty wiek pols. nauki, kul­
tury i sztuk-i (sob. ló—16. ńledz.

nieć?.). Muzeum Lotnictwa i A-
stronaut^ki. Czyżyny (sob. niedz

10—14), MPiK. pl . Cęntralny: Ma­
larstwo A. H. Gałeckiej, Czytel­
nia: 25 lat KMPiK \Nowa Huta

(sob. 10—20. niedz. niecz.Y, Fdto-
salon, KDK, Rynek Gł. 27: Dzie­
sięciu z KFA (sób. nipdz. 12—19).

DYŻURY
Pogot. MO, tek . 9”, Straż ’

tel. 98, Pógnt. Rrtunk.: Car^izs 14:

wy ca dl:i tel? 99, zachorowania i

przewody 2Ś’Ś-33, poredy stomato­
log. w nrzyp.rdkach nagłych <20—-
7), niedz. (14—7). ambulatorium
okuli-t. (csda dobę). Rynęk Pod­
górski .3: 62!5-’A. 657-57. Nowa H-i-
t?: 4^1^, Lotńdsko Balice fet

190-2^.

Soboto

WYSTAWY

ZOO (Laaek Wolski) od godz. 8
do la.

CYRK „Arena”, pi. Cęntrabriy —

15. i 19.

Sobetci

Pt ©gram I

Soboto - Niedziela

Soboto

Kijów 15.45, 18, 20.15 Szczęki-2
(USA 1. 13). Uciecha 15.45, 18, 20.15

.Dubler (fr. 1, 12). Warszawa 16, 18,
SO Wierna żona (Ir. I. 18). Wolność

.15.30, 18, 20.30 Niezamężna kobięta
(USA 1. 13). Sztuka 15.45, 18.mi.eft

Iluzjonu — W kręgu komedia, 20.15

Brzegi, filmów kubańskich •— Rio

Negro. ‘Wanda 15.30,‘ 1* Bitwa o

Midway (USA 1. 12), 30.15 Szantaż

(ang. I. 18) Mł. Gwardia 14.30, 17.
19.30 Chinatown (USA 1. 181. Wrzos

(Zamojskiego 50) 15.45, 18, 20.15 Ro­
man i Magda (poi. 1. 18k Świt (os.
Teatralne 10) 15, 18, 20.15 Mistr?
kierownicy ucieka (USA 1. 15)'.
Mała sala 15, 17, -19 Wążżż (USA 1

15). Światowid (os. Na Skarpie 7)
15.45, 18. 20.15 Śmierć człowieka

skorumpowanego (fr... 1 . 18h> Mała
sala 15, 17. 19.15 Odrażający, bru­
dni, źli (wł. 1. 18). Kultura (Rynek
Gł. 27) 14. 16. 20 Stara
strzelba (fr. 1. 1-8). 18 Naj­
dłuższa droga (Jug. 1. 157 .Wiedza
— kino letnie (Rynek Gł. 27) 17.
19. 2! Dzień Szdkala (USA 1. 15).
Mikro (Dzierżyńskiego 5) 16. 18. 20
Ostatni raz (USA 1. 15). Dom Żoł-
nierza (ul. Lubicz 48) 15 O jeden
most za daieko/(ang. 1. 15). związ­
kowiec (Grzegórzecka 71) 16 Ter-,
ror Mechagodzilli (jap. b .o.), 18t’
30.15 Bilet Powrotny (poi. 1. 18’1
Rotunda (Oleandry 1) 17 (Premia
(ŻSRR). Wisłą. (Gażown 21) 16. 19

Narodziny gwiazdy (USA 1. 15)-.
Pasaż (Pasaż Bielaka) 15 Przygody
Bolka i Lolka, 16. 18. 20 Nie ras

dymu bez ognia (fr. 1 . 18). Tęcz?
(ul. Praska) 17, 19 Czarny korsarz
(wł. I. 15). Ugorek (os. Ueorek)
V*. 17 Ostatni skok gangu Olsena-

(duńs. 1. 12). 19 Apćja JTieka no

ostatni (fr. 1. 15). Sfmks (Aia-
Ja.kow*kie?o 16, 18. 20 Ofiara

namiętnćści (h-iszp. 1 . 18).

Niedziele

Kijów 15.45, 18, 20.15 Szczęki-2.
. Uciecha 10, 12.15, 15.45, 18, 39.15

Dubler. Warszawa 10, 12.15 Idź do

mamy, lala, pracuje (fr. 1 . 18). 16,1.8
20 Wierna żona. Wolność 10, 12.30,
15.30 . 18, 20.30 Niezamężna kobieta
®£uka 10t 12.30 Mały Ilu&jpn — Win-

WftweJ — komnaty.- (sob. - n iedz.
14—15), Skarbiec i Zbrojownia (*ob.
hiedz-. 10—15.3?-\ Zamek i Muzeum

w Pieskowej Skale (sob. niędz, 10
—16), Muzeum Lenina, Topolowa
5: Lenin w Polsce (sob. 10—17.
niedz. 10—15 wwt. wol.), w Poroni­
nie: Lenin na Podhalu (sob. niedz.
3—16 wst. wol.), w Białym Dunaj­
cu (sob. niedz. 9—16 w^t. wol.),
Muzeum Historyczne, św. Jana 12:
Militaria, Zegary (śob, niedz. 9—
14) . Wieża Ratuszowa (sob. niedz.
9—14), Muzeum Narodowe — Od­
działy, Sukiennice: Galeria pols.
malarstwa, i rzeźby 1764—lico (sob
niedz 10—16), Dom Matejki, F’r>-
Yia'ńkka 41: • Portretty'dzieci' J. M a-

tejki (sob. 10—16. niedz. 9—15),
Dworek Jana Matejki w Krze-
sławicacb, ul. Krucżkowsłcie-

go 5 (sob niecz.' niedz. 10—17),
SzoJayskich, pi: Szeżęnański 9:
Pols.'malarstwo i rzeźba do 1764 r.

(,®oh. niedz. 10—16), Czartoryskich,
Pijarska 8: Arcydzieła ze z.b. Czar*

.toryśkinh (*ob. JO—16. niedz. 9-—15).
Nowy, Gmach, al. 3 Maja 1: Wyśt.
litografii B. yan Vęlde ofiarowa­
nych przez artysd.ę (sob, niedz.
10—16), Archeologiczne, Posel­
ska 3: Bizantyjskp-ruskie malar­
stwo ścienne w kaplicy Święto­
krzyskiej na Wawelu, L. Dziedzic
— -Panoramy Krakowa. Pradzieje
N. Huty, Mumię egipskie w świe-
lle promieni ,.N”, Starożytn. i
nredn. Małop. (sob. 14—18, niodz.
10—14). Podziemie kościoła św.

Wójciechą, w Rynku Gł.: Dzieje
Rynku Krak, (sob. - 9—16,. niedz. 13

—17), Etnograficzne, pl. Wólnica Iz
Pols. kult, ludowa (sob. niedz. 10—
15) , Przyrodnicze^ Sławkowska ,17:
Fauna Polski. Fauna enoki lodow­
cowej (sob. niedz. 10—13 wst

wol.) . Pawilon Wystawowy, ni.

Szczepański 3a: Pokolenia — Ten-

-dencje (sob. niedz. 11 —18), BWA,
Kanonie?* 5: Wyst.. prnc W.
Krzywoblockiego, W. Dun ifcow-

^kiegó. W ._ Kunza.lsób, piędź. 11—’

18), Pryzmat. Łobzowska 3: Fr?;®
Gruppe Bayreuth — artyści z RFN

(sob. KP-18. niedz. ńierz.), św, An­
ny.. S: J. Heląnder — Kobieta, Ch
Fls.ehman — Jazz NoWOorLCańSki
(sob-' 10—18, niedz. 10—1’4), Palar
Sztuki, pli' Szczepański ’4: Wyst.
pośmiertna dzieł T, Korpala (sob.

T>vżi’.ry szpitpH: Chir.. — Koner-
nikn fi, Chir.
lar’-n>-. — Fraónipk^ 3S, Okulist.

Urolog. — Grzegó-
rżeeka IŚ.

Niedziela

rhir., Chir. 4ziec., Ókulist., TJ-

rolog. — osiedle Na Skarpie 65,
L*ryngi — Prądnicką 35. Neurolo­
gia oraz inne oddziały szpitali wg
rejonizacji.

hyżurns no radni?: intern;.«t..
‘-‘ediatr., gabinet zabiegowy (18—
?.l), zgłoszenia wiryt domowych
(18—20), w niedziele dochodzi sto-

'matologićzna (8—I4). Kwiz.ytv do­
mowe (o—13), dla Sródnńeśeia: al.

V 4. teł. 1.81-80, 183-96. dl*
N. Huty: os. Jagiellońskie hl. 1.
t*l. 856-j?:*. dla Krowodrza; Galla

tel. 721-35. dla Podgórza: ul.

Kutrzeby X: tol. 618-55, 6'0-99, inf.

Służby Zdrowia: tel. 205-11 (cała
dc-nę), Punkt Tnf. Aptecznej: tel.
1O7-66 (8—15, .niedz. mierz.). Jńf.

Tćksyk.. Konernika 26: te], P9-!to.
inf. akcji „W”: tel. 605-W <8—17.
niedz. Piecz.), Lek. Spółdz. Pracy,
— Wiz”ty domowe lekarzv chorób
d upci (16—ŻŚ.30. rledz. 8—23.30) oraz

lekarzy kardiologów (16-—$.30.
niedz. niecz.) lei. 295-78. 225-66. O-

śrortek Tnf. ćHa Tnwalfalów, ul. 1

Maja 5: tel. 2Z8-11 (non. śr. piat.
16—18). Krak. To w. Świadom. Ma­
cierzyństwa, Mlodz. Poradnia Le-
karsk-’. ul. Boh. Stalingradu 13.
■*el. 278-08 (sob. ś—14 . niedz. nie^zń.
Poradnia Pr^edm.ałźeńśka i Ro­
dzimi?, pl. Wipny Ludów 6 (.<—.
niąt. 16—19), Ińf. o poradni^twić
nrawno-snoh, wych.-zaw. i irt, t*i.
254-74, 231-64 (8—1$). Teł. Zadani?
371-37 (16—22), Milicyjny TeleL
Zaufania 216-21- (csłą dobę), lnfz

kolej, zagr. 241 -82, 222-48. kraj.
223-33, mf. Turyst. ..Wnwei-Tou-
ri*t” ul. Pawia 8. tel. 260-fH. 2Ó4-71
(7—21 . niedz. 8—15), 646-8O (6.3Ó—32).
Inf. Kult.. KDK. Rynek Gl. ?7:

144. TTI p. tęl. .24^-02 (1.1—18).
r,nf. o miujrźrh. Floripńnka■ teł.
271-30 226-!X) (6—18. r/ędf. nie.-z.l.
N. Huta. o*. ,Z?Ody ,7. tel. 4-’r’-31.
<8—18.. pię^z. ntecr.l . Pcmo'' Dro­
gowa ptm, ul. Kawiory 3, tel.
755-75, 748-92 (7—32).

APTEKI
Sebato - Niedziela

Dvżury r-oc .ne: Rynek G-ł . 42 . ni.
wolności 7. Pstrowskiego 94. Nows
Huta. Centrum A bl. 3 . Dju,'??. 88.

.Rynek Podgórski S, Nowa Huta,
Centrum C bl. 6 .

Niedziela

Dyżury dzienne;, jak W5'-żej.

5Viadóńlęści: 15, l'S, ^0, Zl,- Żfi.3^,
e.m,i.iś,i, »

15 Tu Jedynka. 17.S* P.adióku-
ri»r. 18 Tu Jódynkii d.c . 18.35 Nif

tylko d!« kierówców. 18.33 Gwisr-

&y fr/mc. pió«. 19.15 7. póls. S*u-

diitf; 19.30 ■Traęcia Mr.ons - .medelu- —

lódrkk serial estrad. 2O.3 .S ■przebójr
snrzftd lat. 21,95

’

Gwiazdy
M.3Ó Fest. Rio®. Żcir :ersk>'

Kołobrzeg 79 Ko.’W. T/.1 .

25,5?. Tu ftad.io Kierotrców.
2S D.c . transm. z Fest.

Proarom II
WiśdcnsOśei: 31.30, 33.30
17 Z archiwum -Jazzu. 17.20 Nim

się książkę ukążę. .1T.W .NU ni po­
ciechę najtó&zym — ren. lit. U
Muł ■fteMwun PR. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie — and.
kombatancka, m Matysiakowie.
1Ś.30 'prbbl. teatru oper. 20 Nota­
tnik kult. 20.15 Recital r. na«!r. A
Cortet. 21 .45 Ś. Scbumann — 'Hai-
kówa ooówięśó. Gwaazcly estra­
dy— M . Zawadzka, js Mur. frwir.

■>8.35 Co słychać -w świecie. 33 .40

Muzyka. _/
Proarcm III

Wiadomości: 17, ,18.30 . 35
1.7.05 MuZ. poczta UKF. 17.40 W

Paryżu wszystko kończy’ Sie. pi«w.
18.10 Polit. dla wszystkich. 18.a
Koncert Jakiego nie bvło. 18 Po­
słuchać warto... 19.18 Arabeska —

na saksofonie gra .7. Klemme”.
19.35 Onera tyg. 19.50 Drzewo liści
nU dobiera — ódc. pow. A. Sit-
kier^ki^só. 20 B^.w w .e yązem.
nr.mi. 22,08-Gwiazd?! siedmiu wier»z
2?,.15 Teatrzyk Zielnnę Obó — 2ół-

t.ą czapeczki# — *łueh. R . Dłu#ó-

bor^kieji^. 32.5© Śhi' 1p le, ^aczy
kp^hsm.mę — śpiewą F. Wbite. 33
Z klp.Rvki w?l«. — Rt'. w^rflMięńśki’.
23.05 Jam .session w Trójce.

Proąram IV
Wl?d«mPśch

• 5.m Na rad. antenie we^ze tro-
«kl*.'UF?f?e (Kf)» 17.Ó5. Sób.
M?X. Rnzr,. 17,45 Studl^ Dwóch —

mag. Stereo cz.. i (Kr). 18:24

da QŁr). 18.25 Bohaterowie Rew
Franc. 19 Czy zmeRZ swoje prawo?
19.15 Lękc. jęz. niem. 1A3Ó Studio
Dwóch ’-- rńatf. Stereo cz. TI (Kr)..
31.18 Dro*rpm — muz. ń-o -

(Kr). '‘liski i
daleki. .2220 Zbierajcie się ma

ffmzyęie.
Niedziela

Program I
Wiadomości: 7. 8, 12.fi®, 16, 19, 31.

33,e.01,1,2,8,4,5
8.3®Amożebytaknaryby—

konkurs telefon. 8 .45 A. Zakrzew-
ski .przedst. Baturo. 9 .m Rad. Mag.
Wojsk. ID Muz. przeboje z przebo­
jów 'film. 10.ŚD Red. Teatr dla
Dzieci — ŚjuSżą Odnaleźć —

słuch. w£ N. LśPśnęr. 11 Kompo­
zytorzy 85-lec’ia. .11 .30 A. Zakrzew­
ski przedst. Raturo. 11 .45 Gdy dzie­
ci na koloniach płaczą — rodzicom
radzi psycholog. 12.45 Inf. dla kie­
rowców. 13 O Nowej to Hucie pio-
. senka — kwadrans pios. sprzed
lat. 13'. 15-Najlepsze rep. — rep. W.

Ślusarskiego o Nowej Hucie. 13.45
Pios. 35-lecia. 14 .15 A. Zakrzewski

prezentuje
' Raturó. 14 .30 W Jezio­

ranach.- 15 Koncert życzeń. |6.3fl
P-in«. 35-lecia, 17 Zawód — kosmo-
nauta. 17.3A Wakacyjne przeboje
P.F.diokpriera. 18.05 Z /archiwum
PR — Najpiękniejsze głosy. 18.35
Pies. 3-5-lecia. 19.30 Pios. K . Jandy.
20 Koncert życzeń. 21 .05 Z dziejów
kabaretu., 22 Telegramy* muz. .ze

świata, 126.30 ^loja a ud’, muz. 23.05
luf. soc-rt. .23,15 Rewia’ pios. 23.4o

Tematy Ch. Córei.

Program II
Wiadomości: 6.30, 7.30, 14.30,18.30 .

21.30 . 23.30
7.35 Koncert poranny
8—11 .57 NIEDZIELNE SPOTKA­

NIA — PROGR.. LIT .-MUZ. 12.05
Poranek muz. franc. z nagr. bo-

stońskiej Ork. p.d. Ch . Mutncha.
•13 Teatr PR — Infantka — słuch,
wg pow. J . I. Kraszewskiego. 14 .11
Muz. 14.3® Turniej kapel i śpiewa­
ków lud. 15 Rad. Teatr dla Młodż.
— Ucieczka — słuch, wg pow. O.
Hofmana. 15.45 Rozr. aud. reklam.
16 Koncert chopinowski. 16.30 Trze­
cia strona medalu — łódzki serial
estrad. 17.35 J. Haydn tt Symfonii
R-dur. 18. Panorama wokdliśt.yki
poić. 18.36 Felieton publ' między-
nar. 18.45 Moda i pios. 19 R'ec. G.
Moustaki. 19.20 Studio Młodych —

Roz,gł. Harc 20 Wielcy artyści e-
- strady i kabaretu. 21 Wojsko, stra­
tegia, obronność. 21.15 Bios. żołn.
21.30 Rozmaitości muz. 22 M. Ven-

_

to — Sonaty na klawesyn i skrzy­
pce. 22./.0 Wszystko jest snem. 28
Arcydzieła muz. StaropoiS. 23,35
Publ. międzynar. 23.40 Muzyka.

Program III
Wiadomości: 8.3^, 14, 22
8.35 Co kto lubi. 9 Drzewo liści

^ie- .

’

dobięr.a. — ode. pow. A. Sie­
kierskiego/ 9.10 Grajmy sobie w

* zielone? '9.30’ Gdy się móww -jRów*
nolatki Fólski Ludowej; 9.50 Na

- .gitarze- gra Ricky King. 10 —

, 60
minut na godzinę. 11 Dyskoteka
pód gruszą. 12 Od nafty do ..poli­
merów. 12 .25 Muz. z sal koncętt.
13.20 Przeboje z nowych płyt. 14.05

Peryskop. 14 .30, Z nowych nagr.
Pr. III. 15- . Curiculum vita.e —

rep. 15.20 Złote muśnięcie — nowa

płyta U. Ceronne’a. 16 Irena i in­
ne — słuch. H. Krzyżanowskiej.

16.35 .Zesp. lat 60-ych. 17 Zapra-

do Trójki. 19 zespalał
ych. 19.35 Opera tyg. 19.30 Drze­
wo liści nie dóbierfe — ode. pow.
A. Siekierskiego. 20 Jazz -piano
forte. 29.40 Spotkanie t rtiłodą
poetką A. Rżysko. 21 V Starosą­
decki Fest. Muz. Dawnej — rep.
muz. » Gwiazda siedmiu *wtiect.
22.15 Na scenie dźwięku — M . Me­
lina. 22.?A Blues na estradzie, 23
Z klasyki pols. J. A . Merśztyirt,
2?.05 wieoz. spotkanie-z zespołem
The Manhattan Transfer. 25.43

Między dniem a snem.

Program IV
Wiadomości: 7, 12. 16, 2^.56

8.05 Co słychać (Kr). 8 .30 Tylko
dla dorosłych ~ fel. (Kr). 8.40 W;
Ochman w rep., operowym (Stereo)
(Kr). 9 Poranek lit.-muz. (Kr). 9 .40

Spotkanie z Krakowiakami — a-

mator-skóe-ź'esp. naśżego róg. (Kr).
.10 Klub Młodych Miłośników Muz.
11 Sztuka bez ram. 11 .20, lMnóteka
folkloru. 11 .30 Zgadnij, sprawdź,
odpowiedz. 12.05 Teatr Letni nie
tylko dla młpdz. :■Stara baśń- —- ćz.
ir — słuch, wg pow. J. I. Kra­
szewskiego: 12.55 Ożywić znaki na

mapie. 13 Koncert z. gwiazdą. 14 .10

Łowcy dźwięków. 14 .30 Muz. rozr.

14.40 Muz. ż jednej płyty (Stereo)
(KrL 15 Teatr PR — Studio Śte-

" reof. Palące żagadniejnia. —

słuch. J. Osęki (Stereo) (Kr). 15.40
■T. Massenet — Fantazją - na ;wio-
lończelę i ork. 16.05 Studio Wawel

(Stereo) (Kr); 17.08 Wyniki Łajko-
mika (Kr). 17.10 Rad. debiuty pcet
— J. Fiutowski (Kr). 17.20 -Koń ce r ■•

życzeń (Kr). 18 Ra-dioiatarnia.. 18.36

Kulisy historii. 19 J. Ph. Rameau
— Les indes Galautes — opera —

•balet (Stereo) (Kr). 22.06 Krak, ak­
tualności sport. (Kr). 22 .18 Nowe

nagr. rad. 22.38 W. Lutosławski —

Paroles tissees.

,.Czarne, słońce” — franc. film fab,
22.45 Grand prix — formuła 1.

Sobota I

« T*leferie ńajmł&dfeych „Cuds-
esek” dres film TV Sn*, t serii
„FingśrttńbS” -ńt. „TMiń”. 19.3Ó
„Polskie drogi”, ode. pt. „Na tro­
pie” flint fab. TP. 1S Progr. dnia,
1S.« Radar — kron. wojS. lS.M Ra­
dzimy rolnikom. 13.3« Obiektyw.
13.3# Dziennik. 14 Studio-S — Mie­
szanka firmowa Sttidia-ś. 14.15
Autor trasy A. Dobosz —rep. film,
z XXXIX Samochodowego Rajdu
dolski. 14 .3# Studio-8 z wizyta w

Teatrze Norwida w Jeleniej Gó­
rze, .14 .40 Tam, gdzie rośnie cząr-

topłoch, — rep. film. 14.55 Gra Don
Elli* — progr. rozrś 15.15 Granice

ryzyka — rep. film. 15.35 Gigant
w wymiarze mikro —• Budowni­
czowie Nowej Huty gośćmi Stu­
dia-* . 15.55 Może ty, mota ja -

śpiewają K. Zich i D. Mizgalska.
IŚ.IÓ Gość Studia-* — J. Lisowski.

. !*.»» Nie tylko £aryt — film dok.
14.55 Zeszyt polski — Kartka z Ru­
dnej. 17.05 Z cyklu zapisane ósem­
ką — cz. ?. filmu dok. pt. ,.Ko­
lumbowie raz jeszcze”. 17.30 „Pol­
skie drogi” — ode. pt. „Na tropie”
film fab. TP. U .35 Z cyklu —

Gwiazdy, gwiazdki, gwiazdeczki —

B. Mec. 1Ś Dobranoc. 19.10 Siódem­
ka 1S.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 „Lata złudzeń” — ode. filmu
fśb. TV franc. .31.30 ; XIII Fitat.
Pies. Żołnierskiej — Kołobrzeg 7.1
— Od pięknej niedzieli wid.
rńijz. 33.45 „Ja Klaudiusz” ośle, pt
„Złudne szczęście” 'fńm ta.b . tv

an,g. 23.33 XIII Fest. Pioś. Żołnier­
skiej — Kołobrzeg 79 — Koncert

premier.

Sobota II

18.30 Pnogr. dni?. 16.35 „Jano«i.k”
ode. pt. „Pobór” film fab. TP.
17.2Ó Gdfcie, diabeł nie może, 17.3Ó
Estrada folkloru — Zesp. Pieśni i
Tańca Ziemi „Lubelskiej. 18 Popó-
łudnie wiedzy i fantazji — Ź cy­
klu: Pierwszy kolorowy — Jak po-
wstaje stożek kineskopu. 18.35 A-.

Słodowy w domowym warsztacie.
18.50 Kalejdoskop nauki i techni­
ki. 19.10 Kronika (Kr). 19.30 Wie­
czór z dziennikiem. 20.30 czte­
ry ręce i dwa fortepiany —' graja:

i J. i M. Łukaszczykowie, 21.35

Niedziela I
8.50 TTR Najęcia wakacyjne.

7.10 • TTR Zajęcia wakacyjne. 7 .30
Alarm przeciwpożarowy trwa/ 7.46
Nowoczesność w domu i zagro­
dzie, 8.10 Emerytury dla rolników
— poradnia. 8,20 Telewizjada —

sport dla wszystkich. 8.55 -Progr.
dnia. 9 Kino teleranka ..Znak
órła” — ode. pt. „Komu, służycie”
i Ode., pt. „Ostrzeżenie” film- fab,
TP. 10 Antena. 10.25 Ekran wspo­
mnień — „Pierwsze <£na7 .pot%. film
fab. 11.55 Dziennik. 11.10 H&inicze

rozmowy. 12 .40 Moniuszkowski po­
ranek Z Kudowy. 13.30 TYLKO W

NIEDZIELĘ — rozpoczęcie progr.
13.55 Niedziela nad Zalewem’ (1) —

wid. publ.-rozr. 14 .05 Prawdy i lę^
gendy: Piastowie.. 14.35 Niedżidla
nad Zalewem 15.05 Losowanie

Dużego Lotka. 15.30 Niedziela nad
zalewom (3). 15.50 Mistrzynie i mi­
strzowie — róp. 16.óó Małpi busi­
ness — komedia prod. USA 17.25

Byłem przy'- tyrri — wspomn. J.

MałgorżewskiegO. 17.40 Poczet ak­
torów polskich — Kazimierz Opa­
lińska. 18.25 Odtworzyć klimat-tam­
tych dni. — rep. 18.45 Zaproszenie
do Teatru Syrena — Wielki- Dodek.
15.00 Wieczorynka-. 2Ó.15 Jan Krzy­
sztof — 3 ode. ser. prdd/ fr. 21.15
XIII Fest. Pies. Żdłnierśkięj —'Ko­
łobrzeg 7S — Koncert galowy.

Niedzielo II
13.4Ó Progr. dnia. 13.45 Melpome­

na w mundurze. 14 Studio Sport
— Moskwa 80.- 14.30 Dla dzieci:
Wakacyjne kino — „Pies, kót 1
odkurzacz” — „Majsterklepka” —

..Mechaniczne zamki”. 15 „Austra­
lia — ludzie i miasta” — radź-
film dok. 15.50 Kwiat magnolii —’

nrógr. rozr. 1Ś.35 Studio Sport —

Transmisja ż zakończeni^ W.D?
i rniędżynarodówegO motzieroS'
su. 17.35 Koncert wakacyjny •—

gra Orkiestra PRi'l'v w Krakó*
wie. 18.20 W starym kinie

„Manewry miłośnę” — arch., pol$<
film fab. 19.30 Wieczór z dzienni­
kiem. 20.15 Kochamy się Duke
progi, rozr. 21.25 Klub filmowy
..Biedne gwiazdy Wielkiej’ Nijf
dźwiedzicy” wL Lim
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WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI
ROLNICZYCH „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w KRAKOWIE

zawiadamia PT Klientów, że

w okresie od 16 do 21 lipca 1979 roku, prowadzi
dla odbiorców indywidualnych

Odbiór własnym transportem kupującego
bezpośrednio z Cementowni w Nowej Hucie.

Dodatkowe informacje w tym zakresie można uzy­
skać telefonicznie, pod nr 231-36 lub 427-73.

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się w Ce­
mentowni oraz w składach Zakładu Handlu Opa­
lem i Materiałami Budowlanymi w Krakowie.

K-4947

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE Nr 2 w KRAKOWIE,

ul. WADOWICKA 48a - telefon nr 636-20

zatrudni natychmiast
do pracy na terenie m. Krakowa

następujących pracowników:
KIEROWNIKÓW BUDÓW

4* MURARZY-TYNKARZY

4 CIEŚLI BUDOWLANYCH

STOLARZY,
Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie. — Dla zamiejscowych zakwate­
rowanie w hotelu pracowniczym.

K-5007

Uwaga absolwenci klas ósmych I

JRPÓł SJKÓł Ęrzcii,^hiŁLU! UŁ uIkuŁSpożywczego
w KRAKOWIE, ul. FILIPA 17

otwiera dodatkowo, od dnia 1 września 1979 roku,

klasę o specjalizacji: @ MECHANIK MASZYN

i URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH

przy Zasadniczej Szkole Przemysłu Spożywczego.
Nauka w szkole trwa trzy lata, a zajęcia praktyczne prowadzi

Warsztat Szkolny Zakładów Przemysłu Tytoniowego w Krako-
wie, aleja Planu 6-letniego 152.

W związku z powyższym

WMUfflWf WBY
dziewcząt i chłopców, którzy ukończyli 15 rok życia

:,Przy wpisie należy'przedłożyć następujące dokumenty:
O podanie

życiorys
O dowód osobisty rodziców (do wglądu)
<> cztery fotografie

kartę informacyjną ze szkoły
O świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.'

Wpisy kandydatów przyjmują:
— Sekretariat Zespołu Szkół Przemyślu

Spożywczego w Krakowie, uJ. Filipa 17,
codziennie w godzinach 9—-1 2, oraz

—- Dział Spraw7 Osobowych i Szkolenia Za­
kładów Przemysłu Tytoniowego w Kra­
kowie, aleja Planu 6-Ietniego 152 — co­
dziennie w godzinach 7—13.

Wpisy odbywają się bez egzaminów, a wa­
runkiem przyjęcia jest przydatność do-zawo­
du, określona przez lekarza (po skierowaniu

przez Zakład do badania).
Uczniom nauki zawodu Zak/ady Wypłacają wynagrodze­

nie miesięczne, w wysokości:
O w pierwszej klasie — 300 złotych
<> w drugiej klasie — 430 złotych
O w trzeciej klasie — około 1.300 złotych.
oraz zapewniają możliwość korzystania z wszelkich praw
i zdobyczy socjalnych, przysługujących pracownikom Za­
kładów Przemysłu Tytoniowego,

Wszystkim absolwentom Zakłady zapewniają
atrakcyjną i dobrze płatną pracę przy produkcji
papierosów.

K-5036

Praco

MŁODA, pracująca — za­
opiekuje się , na Stale
starszą panią. Tel. 130-75,
godz. 17-19. g-SSoSt

FIAT 127, 1074 oraz Tlat

125p, fabrycznie nowy —

sprzedam. Plac Wolniea
12 A/ll, godz. 1»—20.

g-93554

Lokale

Kupno

BIAŁY tiul - kupię. O -

lerty 93584 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

PIWNICZKI? na cmenta­
rzu Rakowickim — kupię.
Oferty 93544 „Prasę” Kra­
ków, Wiślna 2.

Sprzedaż

FIAT 125p, rok 1974 —

sprzedam. Tel. 252-83
g-93621

POLTAX-1 — sprzedam.
Tel. 220-11 wftwn. 225.

g-93600

FLIZY i. węgierską .,Pa-z
tientię” nA wzmocnienie
i -porost włosów — sprze­
dam. Tftl. 477-07. g-93548

DACIA 1300 — sprzedam.
Kraków — ul. Koniewa
55/64. , g-93562

FIAT 125 MR, 1975 —

sprzedam. Tel. 184-61 —

godz. 19—20; g-93719

WÓZKI dziecięce, żyran­
dole, kinkiety, abażury w

dużym wyborze, nlińow-
sze fasony — oferuję
sklep Józefa Ostachow-
skiego, Bohaterów Sta­
lingradu 47. g-91844

MIODARKI 3 i 4 plastry,
wiatrówkę ,,Łucznik” —

sprzedam. Krowoderskich
Zuchów 11/20. g-93412

SKODĘ Octavię — sprze­
dam. Kraków, os. Biela­
ny 14/7, po godz. 17 .

g-93513
SIMCA 10Ó0, rok 1968 -

sprzedam. Kraków, ul.
Tarnowskiego 7/8.

g-93Ś,29
POKÓ.T kombinowany —

„kalwaryiski” — sprze­
dam. Tel. 187-47, godz.
8—15. g-93933

PRZYCZEPĘ N-126 JB —

eksportową, nową, otwie­
rane okna — sprzedam.
Tel. 318-71, wieczorem.

z g-93932

-OBRAZ A ii Łowicza —

Sprzedam. Tel. 143-00 —

wewn. 363. g-93899

SYRENA 104, ;rók 1971 —

sprzedam. Tel. 183-98, po
17-tej. g-94072

V;W2^*>Tók 1974 — oka-
SMW ^rzedam. — Tel.
eoag^/.god^. 16—18.

g-93906

TRAKTOR rolniczy, pro­
dukcji RFN sprzedam.
Oferty 93910 ,Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

FIAT 125p - 1300 1971 r.,
stan dobry. Tel 167-37.
dzwonić- od poniedziałku.

g-93847

MOTOCYKL M-72 z wóz­
kiem — sprzedam. Kra­
ków, Źula wskiego 4/3.

g-93826

FIATA 125p. sierpień 1976
— sprzedam lub zamie­
nię na 126o. Kraków -

Miodowa 3/5. g-93853

..WICHER” do. motorów­
ki —. sprzedam. Telefon
743-97. g-93854

TAKSOMETR mechanicz­
ny, rosyjski, marki fty-
ga -- sprzedam. Telefon
625-47, g-94074

OBIEKTYW Pentacon —

4/200. lornetkę ..Capjfąr”
16X50 — -sprzedam. Ul .

Gen. Pradzynskiego 15,
godz. 20—21. g-9385S

WYNAJMĘ zaraz J po­
koje obcokrajowcom. O -

ferty 93601 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

M-3 własnościowe na te­
renie Krakowa — zdecy­
dowanie kupię. Oferty
93440 ...Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_____________

POKÓ J odstąpię małżeń­
stwu (członkom spółdziel­
ni — studentom). Kra­
ków — Kozłówek, Alfre­
da Dauna 117 (dom je­
dnorodzinny). g-93182

KATOWICE! M-3 Spół­
dzielcze, superkomforto-
we, os. 1000-lecia —

zamienię na podobne w

Krakowie. Oferty .93493
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

MAŁŻEŃSTWO, członko­
wie spółdzielni mieszka­
niowej — poszukuje mie­
szkań] a 1 —2-pokojowego
w okolicy Kozłówka,
Prokocimia Nowego. —

Czynsz zapłaci za rok z

góry. Qferty 93866 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

PRZYJMĘ dwie panienki
pracujące do' pokoju. Ul.
Kryniczna 12. g-93858

ROZ *>WEK! Dwie gar­
ść-nic j (M-2), w jednym
bloku spółdzielczym —.

zamienię na dwa ppkoje
z kuchnia spółdzielcze,
z osobnymi wejściami,. —

Oferty 93670 .Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

MŁODE, bezdzietne mał­
żeństwo — poszukuje w

Krakowie garsoniery
'

—

względnie pokoju suner-

kómfortowego, od wrze­
śnia lub października. —

Myślenice, tel. 209-23 lub
oferty 93764 „Prasa” Kra­
ków Wiślna 2.

KOMFORTOWĄ garsonie­
rę lub M-2 bardzo pilnie
wynajmę lub kupie. Naj-
chętniej w okolicach al.
Krasińskiego. Warunki do

uzgodn:mia. Oferty 93872
..Prasa” Kraków, Wiśl­

na 2.

Nieruchomości

WU.LĘ piętrowa, ‘drew­
nianą, 5 •oihieszczeń, z

przynależiiościami i ogro­
dem powierzchnia 36 a-

rów — sorz.edam. Stry­
szawa 329. koło Suchej
Beskidzkiej. g-93801'1

Wczosy

WCZASY z wyżywieniem
w Osifcezanach — sier­
pień. wrzesień. Oferty —

94077 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

Zguby

W DNIU- 5 lipca 1979 r„
w tramwaju nr 8, przy
pętli. Bronowickiej/ w

godzinach. popołudnio­
wy pozostawiono do­
kumenty (rachunki bu­
dowy; w zielonej teczce).
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za nagrodą:
•T. Piput.a . Kraków. Ko­
rzeniowskiego 15/2.

g-93895

Różne

WSPÓLNIKA z gotówką
i współpracą do otwarcia
obok Myślenic motelu z

restauracją — poszukuje.
Oferty 9497B ..Prasa” Kra­
ków, wiana z.

Krakowskie
Biuro Projektów Dróg i Mostów

Kraków, ul. Mogilska 25

zatrudni

głównego księgowego
Wymagane wykształcenie wyższe ekono­

miczne lub prawnicze oraz dyplom bie­
głego księgowego i odpowiednia praktyka
na stanowisku głównego księgowego lub
równorzędnym.

Warunki pracy i płacy do omówienia
w Dziale Kadr — Kraków, ul. Mogilską
nr 25 — VII piętro.

< K-4978

PORTIERA
ZATRUDNI ZARAZ Oddział Towo-

rzystwa Łączności i Polonią Zagra­
niczną „POLONIA” w Krakowie.

Zgłoszenia w „Domu Polonii",
Rynek Główny 14.

K-5004

KRAKOWSKIE ZAKŁADY ARMATUR

w KRAKOWIE, ul. ZAKOPIAŃSKA nr 72

zatrudnią natychmiast:
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych - męż­
czyzn — do pracy w odlewni, z możliwością

przyuczenia do zawodu odlewnika

4 ślusarzy
TOKARZY

FREZERÓW.

Wynagrodzenie w systemie akordowym i dniówkowó-

prćmiowym.

Zakłady zapewniają: |

A po 2 latach pracy dodatek za wysługę lat
A po roku ekwiwalent węglowy
A świadczenia socjalne (stołówki,' opieka lekar­

ska, wczasy, kolonie dla dzieci, atrakcyjne wy­
cieczki, kółka zainteresowań).

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje:
— Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego — Kraków,

ul. Zakopiańska 72, biurowiec, II piętro, pokój

nr 211.

Dojazd tramwajem linii nr 8, 19 i 24 oraz autobusem
linii nr 101, 133. 135, 141, 145 i 201 do Borku Nałęckiego

K-4961

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ENERGETYKI CIEPLNEJ w KRAKOWIE

ZATRUDNI:
. e ABSOLWENTÓW SZKÓŁ ZAWODOWYCH

oraz ROBOTNIKÓW wykwalifikbwanych

w zawodach:
O KIEROWCY samochodów ciężarowych
O MASZYNISTY KOPARKI E 302
<> MONTERA urządzeń i instalacji ogrzewczych
0 ELEKTROMONTERA
<> SPAWACZA GAZOWEGO
O Ślusarza
O STOLARZA
o PALACZA kotłów wysokoprężnych
O PALACZA centralnego ogrzćwtoia

® oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych
do prac za- i wyładunkowych.

Zgłoszenia przyjmuje — Miejskie Przedsiębiorstwo
Energetyki Cieplnej — Kraków, al. Planu 6-letniego

nr 146, parter, pokój nr 113.
K-5Ó53

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-3” - w Krakowie-Nowej Hucie

ogłasza przyjęcia kandydatów
MĘŻCZYZN W WIEKU OD 18 LAT

(do wakacyjnych hufców pracy), w okresie 3 miesięcy
tj. w lipcu, sierpniu i wrześniu br.

Praca na budowach obiektów przemysłowych i mie­
szkaniowych w Krakowie, Zakopanem, Szczawnicy 1

przy budowie Huty „Katowice” w Dąbrowie Górniczej.
Umowę o pracę na czas określony zawiera się na

okres nie krótszy niż jeden miesiąc.
Praca w akordzie przy robotach murarsko-tynkar-

skich, ciesielskich, betoniarskich.

Bliższych informacji udziela Dział Zatrudnienia

i Plac — telefonicznie pod nr 419-01 lub 404-33,
wewn. 259, wzgl. bezpośrednio w pokoju nr 25.

Dojazd z Krakowa tramwajem linii nr 15 do Nowej
. Huty (pierwszy przystanek za Kopcem Wandy) lub każ­

dą linią tramwajową do Nowej Huty i z Placu Cen­
tralnego tramwajami linii nr nr 20, 26 i 14. <

ZACHĘCAMY DO SKORZYSTANIA/Z TEJ OKAZJI,
GDYŻ ZAROBIONE PIENIĄDZE POZWOLĄ NA

SPĘDZENIE MIŁYCH WĄKACJI! K-4364

/



Wakacyjna przerwa
w Piłkarskim Pucharze'

Zakładów Pracy
PIŁKARSKI Psehar Nakładów Pracy w«J. Miejskiego kra­

kowskiego dotarł Już do 1/18 finału. W pucharowych szran­
kach pozostało 16 najlepszych zespołów ze 146, które przed
niespełna trzema miesiącami rozpoczęły rywalizację o tytuł
najlepszej zakładowej jedenastki naszego województwa.
W zdecydowanej większości

zespoły tę prezentują dość dobry
poziom, a kilka drużyn zaskaku­
je wysokimi, jak na amatorów,
umiejętnościami. Wystarczy
wspomnieć, iż .w opinii sędziów
prowadiąęcych pucharowe poje­
dynki 1 mających dobre rozezna­
nie wartości piłkarstwa krakow­
skiego, kilka meczów stało na

poziomie rzadko oglądanym na­
wet w klasie wojewódzkiej. A

zaciętością i zaangażowaniem za­
wodników, ofiarnością i poświę­
caniem w grze spotkania pucha­
rowe mogły zaimponować.

Aktualnie w imprezie naszej
zakończyliśmy rozgrywki IV

rundy. Oto komplet wyników:
wytłuszczonym drukiem podaje-
my zespoły, które awansowały
do dalszych gier: „Telpod” —

Zakł. Montażu i Dostaw Pieców

Ekipa Krakowa

na mecz z Łodzią
DNIA Ifl lipce na atadionie.

ŁKŚ-u roaęg-rainy zostanie

mecz pomiędzy reprezentacja­
mi piłkarskimi Łodzi i Krako­
wa, z którego całkowity do­
chód przeznacza się na cele od­
budowy naszego miasta. W e-

'kipie, krakowskiej.
Karwecki, Budka,
Nawałka, Kapka,
Wróbel i Krupiński
Szczerba, Wojtowicz,
Konieczny z Cracovii, putaj z

Garbarni.

•wystąpią:
.TalocJia,

Kmiecik,
•r. Wisły,

Dybczak i
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Przed lektoatletfcwri
Mistrzostwami Europy juniorów
ZA MIESIĄC rozegrane zastana w Bydgoszczy V lekko­

atletyczne mistrzostwa Europy juniorów. W dniach 16—19
sierpnia na stadionie bydgoskiego Zawiszy młodzi lekkoatle­
ci staną do walki * medale.

Tegoroczny sezon przekroczył
już półmetek.' Zawodów dla ju­
niorów było wprawdzie niewie­
le, ale padło już kilka warto­
ściowych wyników. W skoku w

dal Hiszpan Antonio Corgoa po­
prawił' swój rekord Europy ju­
niorów, osiągając 8,09 m. W .sko­
ku o tyczce Francuz. Thierry
Vignercm poprawił rekord swe­
go rodaka Tracąnelliego uzysku­
jąc 5.45. m, a w skoku wzwyż,
reprezentantka NRD Dedner o- .

-

sięgnęła 1,98 m.

Najwyższą : klasę prezentują
obecnie lekkoatleci -NRD. Aż w

14 konkurencjach sportowcy te­
go kraju zajmują czołowe pozy­
cje- W biegu na 800 m, pchnię­
ciu kulą i rzucie dyskiem za­
wodniczki-NRD okupują po trzy
pierwsze miejsca. Jeśli taką for­
mę utrzymają podczas bydgo­
skich ME, ekipa NRD może li-

•

Telefon do Policji Sądowej równjeż należał do tra­
dycji, Może tylko zadzwonił tróchę wcześniej, z pew-

,nym niepokojem. Torrencę miał dyżur. Poznał jego
.głos, wyobraził,sobie prawie opustoszałe biura.

— Nic nowego?"
— Nic zyażnego, szefie, oprócz następnej kradzieży

biżuterii, tej nocy.
— Znowu w.Crillon?
— W Plazza, aleja Montaigne.
Przecież-wysłał inspektorów do każdego hotelu na

Polach Elizejskich i w okolicach.
— Kto iam był?
— Vacher.
— Nie nie widział?

'. --- Nic. Wciąż La sama technika.

■Oczywiście przestudiowano kartoteki wszystkich zło­
dziei biżuterii, łącznie z kartotekami Interpolu. Tech­
nika tego złodzieja nie przypominała żadnego znane­
go specjalisty. Działał raz za razem, jakby chciał, w

ciągu paru dni, zgromadzić wystarczającą sumę i wy­
cofać się.

— Posłałeś kogoś do pomocy Vachęrowi?
— Dołączył do niego Dupeu. Na- razie nie mogą nic

robić.' Większość gości jeszcze śpi. .'

Następne pytanie chyba zdziwiło Tcrręnce’a:
— Nić się nie wydarzyło w osiemnastej dzielnicy?
-- Nic . sobie nie . .przypominam... Proszę poezekąf, przestraszył...

przejrzę raporty... Chwileczkę... Bercy... Bercy.., Po­
mijam Wszystkich Bercy../

__

Tak nazywano, .w.'żargonie-policji, mniej lub bar­
dziej niespokojnych pijaków, których zabierano na re­
sztę nocy na posterunek.

— Bójka, o trzeciej .piętnaście, na placu Pigalle...
Kradzież... Jeszcze kradzież...

wyjściu z zabawy na bulwarze

Zwyczajny bilans sobotniego
'

— Żadnego morderstwa?
— Nie widzę,

Uderzenie- nożem przy
Roęhęćhouart.,,1
wieczoru.

rywali za-

Szkło. 1 Ce-
MPK —

Tunelowych 0:0, w karnych 5:6,
wynik meczu zweryfikowano na

3:0 dla „Telpodu” ze względu na

występ w drużynie
wodnika Lisa^anki, .T . Wlaąły,
„Elbud” — Instytut
rsimiki 1:8 (0:2),
„Zremb” 0:1 (0:0), Sp-nia „Auto-
transport” — Fab. Demów „Fa-
dom” 1:4 (0:1), Wyda Odlewni
HiL — Prgeśds. Bud. Komunal­
nego Myślenice 2:1 (2:1), KW MO
— „Budost'al-3” 4:1 (2:0), Sp-nia
Miesekaniewa „Hutnik” — ,,Hy-
drokop” 3:1 (2:1). ..Elektromon-

. taż-2” — „Pemod” Myślenice 0:3

(0:2), „Folmozbyt” — Krak, Zakł.
Przetwórstwa Szkła 4:0’ (1:0),
Hotel Orbis „Cracovia” — Ko­
palnia Soli Wieliczka 0:5. (0:2),
„Montin” — K«m1>. Bud. Miesz­
kaniowego I 0:3 (0:2), Komb.
Bud. Mieazk". II — „Georyt” 8:0

(5:0), „Budostal-8” — Zakł. Ty­
toniowe 3:0 (1:0), Sp-nia „Spól-
nota” — Krak. Zakł. Sodowe 0:1

(0:1), Drukarnia Narodowa —

. .Połam” Wieliczka 1:0 (0:0),
Krak. Zakł. Futrzarskie — Zesp.
Szkół Elektr. nr 2 6:0 (1:0).

W Piłkarskim Pucharze Za­
kładów Pracy nastąpiła teraz —

z uwagi na okres urlopowy —

wakacyjna przerwa, a w pierw­
szych dniach września odbędzie
się losowanie kolejnej, V rundy.
Wszystkim zawodnikom życzymy
miłego wypoczynku, a po waka­
cjach wysokiej formy w decydu­
jącej fazie pucharowych zma­
gań. (wd)

czyć na 30 medali. Dobrze pre­
zentuje się również drużyna
RFN,, mająca sześć pierwszych
lokat na . listach europejskich,
natomiast młodzi lekkoatleci

Wielkiej Brytanii i Związku Ra­
dzieckiego nie ujawnili jeszcze
swoich możliwości.

Najlepszym sprinterem tego­
rocznego sezonu jest Frank Em-
melniann. 18-letni zawodnik.
NRD przebiegł w tym roku 100
m w 10,42■sek.i200mw20.90
sek. Trenerzy RFN wiążą na­
dzieje z Hartmutem Weberem

(400 m — 46.45 sek,, 400 ppł. —

50,39 sek.). Jest to najbardziej
uta.lento.wany biegacz RFN mło­
dego pokolenia. Na dystansie
800 m prymat utrzymał Julian
Spoonen (Wielka Brytania), a w

biegach długich czołowym za­
wodnikiem jest nadal Stephen
Binns (W. Brytania). Wśród

IFORKST HIŁLSe -p^esa®
turnieju tonisowego Wojciech
Kibak odniósł kolejne zwycię­
stwo pokonując w drugiej
rundzie Gone Mayera (USA).
7:8, 8:8, 7:8.

2EAKOFANK. W meczu ®par-
ringowym poleRa reprezenta­
cja olimpijska przegrały a

Gwardią Warszawa 0:1 (0:0).
\TELENIA GÓRA. VII etap

kolarskiego wyścigu Dookoła

Polski zakończył się zwycię­
stwem Massimo Manzotti

(Włochy). Liderem jest Henryk
Charucki.

Telegraficznie
BYDGOSZCZ. Podczas fina­

łów VI OSM w kajakarstwie
złoty medal w k-1 iwo m ju­
niorów zdobył Jacek Śliwa
(Nadwlślan Kraków).

ZAKOPANE. W konkursie
skoków narciarskich na śred­
niej Krokwi triumfował Stani­
sław Kawulok, - który w dru­
gim skoku osiągnął odległość
M m, o pól metra lepszą od

oficjalnego rekordu
(igelitowej w lecie).

LEŚ MENUIRES. .15

ląrśkiego . wyścigu
France liczący 201 km wygrał
Belg Lticien van Impe w cza­
sie 5.05.16 godz. Liderem nadal
Jest Francuz B. Hinault.

skoczki

etap ko-
Touc rte

Fot. JADWIGA RDBlS

skoczków trzeba wymienić Diet-
mara Moegenburga (RFN) —

2,30 m wzwyż i Wiktora Giera-

simięnkę (ZSRR) — 16,46 m w

trójskoku. W rzutach najwięk­
szą indywidualnością jest mlo-
ciarz Igor Nikulin (ZSRR), któ­
ry osiągnął już w tym sezonie
75,20 m.

Wśród dziewcząt najwyższy
poziom w biegach sprinterskich
prezentuje obecnie Elke Voll-
mer (RFN) — 11,49 sek. na. 100
m. Dystans 1500 m stał się o-

statnio specjalnością zawodni­
czek norweskich. Najlepsza jest
Gunvbr Hildę — 4.15,6. Konku­
rencje techniczne to domena lek-
koatletek NRD — skok w dal
Radtke — 6,62 m, kula —

Schmuhl — 18.11 m, dysk — Mo­
szyński — 62,42 ni.

Jeśli chodzi o polskich junio­
rów, to mamy zaledwie sześć

pozycji w strefie medalowej.
Naszą najsilniejszą konkurencją
jest 110 m ppł., gdzie dwa

pierwsze miejsca zajmują Fran­
ciszek Jóźwicki — 14,42 i Jacek
Rutkowski — 14,43 sek. Jacek
Birek z rezultatem 52,43 sek. jest
drugi na 400 ppł.,' a w skoku w

dal Waldemar Golanko (8.01 m)
również zajmuje drugą pozycję.
Ponadto liczyć mogą się jeszcze
nasze sztafety 4X100 ni.

(nis)

.— Dziękuję ci. Powodzenia. Zadzwoń do mnie, jeśli
będzie ces nowego w Plazza...

Pani Maigret spytała, stojąc w drzwiach, gdy odkła­
da. słuchawkę: 1>

— Jesteś niespokojny z powodu tego wczorajszego
typa?

Spojrzał na nią jak ęzłowiek, który nie wie, co od­
powiedzieć.

Sądzisz, że w końcu ich zabije?
Przed pójściem spać poinformował żonę e spowie­

dzi Planchona, lekkim tonem, jakby nie brał tej spra­
wy poważnie. \

-4 Nie myślisz, że on ma trochę źle w głowie?
— Nie wiem. Nie jestem psychiatrą.
— Dlaczego, twoim zdaniem, przyszedł do ciebie?

. Jak tylko zobaczyłam go na podeście Sęhodów, zrozu-

miała.m, że to nie jest wizyta jak inne, że on mnie

• Po cd się niepokoić Czy to go obchodzi? Jeszcze nie,
w :każdym razie. Odpowiedział wymijająco: żonie i;'
usadowiony w swym fotelu, zagłębił Się w lęktprzę
gazet. Nić usiedział nawet dziesięciu-minut, wstał, przy­
niósł książkę telefoniczną, znalazł nazwisko Plancho-

na, 'Leonarda, przedsiębiorcy malarza, ulicą Tholożę,
Mężczyzna nie oszukał go co do swojej tożsamości.

Maigret zawahał się przez chwilę, czy wykręcić nu­
mer, wreszcie to zrobił i, podczas gdy rozbrzmiewał
dzwonek w nieattajomym domu, poczuł lekki skurcz w

piersi. Początkowo sądził, że nie ma nikogo, bo telefon

,,Szkoła orląt
na krakowskim Pobiedniku

PIĘKNA, słoneczna pogoda wprawiła cały obóz w ożywia­
ny ruch już od wczesnego ranka. Szybko robiono poranną
toaletę, błyskawicznie pałaszowano śniadanie, by po otrzy­
maniu zadań pobiec do hangarów po szybowce i samoloty.
Dzień zapowiadał się piękny, warunki do latania doskonałe,
trzeba więc było jak najrychlej wszystko przyszykować, by
móc wzbić się w powietrze.
Dla grupki z górą dwudziestu

adeptów lotniczego kunsztu oka­
zja „pójścia w górę” stanowi o-

gromny doping, więc też nie by­
ło zwykłego bałaganienia,
wszystko co trzeba wykonywano
błyskawicznie i porządnie, byle

Zji chwilę widoczny w głębi
„Bocian” zostanie połączony liną
holownicza z „Gawronem” i ko­
lejny kursant z grupy instrukto­
ra Jerzego Wacha rozpocznie
wraz ze swym opiekunem ćwi­
czebny lot nad pobiednickim lot­
niskiem, ;'

Strzeleckie
mistrzostwa W?

— i rozpoczęte
WCZORAJ rozpoczęły się

na strzelnicy Wawelu mi­
strzostwa Wojska polskiego
juniorów. Rozegrano pierw­
szą konkurencję — 60 strza­
łów z pistoletu na dokład­
ność z odległości 50 m.

Zwyciężył Adam Kaczma­
rek 543 pkt. (Pomorski O-

kręg Wojskowy), przed Mar­
kiem Gmachem — 542 pkt.
(Śląski Okręg Wojskowy) i

Andrzejem Dziembowskim —

527 pkt. (Marynarka Wojen­
na).

’

Najlepszy z zawodni­
ków krakowskich Zbigniew
Bełtowski uzyskał również
527 pkt., rywalizację o brą­
zowy medal przegrał jednak
słabszą ostatnią serią.

— Poziom pierwszej kon­
kurencji był przeciętny —

mówi przewodniczący komi­
sji klasyfikacyjnej inż. JAN
WASONG. — Jest kilku za­
wodników którzy osiągnęli
bardzo dobre wyniki, reszta

jednak znacznie odbiega od
czołówki. Dzisiaj i w niedzie­
lę dalszy ciąg mistrzostw.

długo dzwonił. Wreszcie ktoś podniósł słuchawkę i ja­
kiś głos spytał:

— Słucham?

Był to głos kobiety, która nie wydawała się być w

dobrem humorze.
— Chciałbym mówić z panem Planchon...-

— Nie ma go...
— Czy rozmawiam z panią Planchon?
— Tak, to ja...
— Nie wie pani, kiedy mąż wróci?
— Dopiero co wyszedł ze swoją córką...
Maigret zauważył, że powiedziała ze swoją córką, a

nie z moją córką czy z naszą córką. Domyślił się też.
że ktoś, w pokoju, mówił coś do kobiety, bez wątpienia:

— Zapytaj o jego nazwisko...

Rzeczywiście po krótkim milczeniu spytała:
— Kto mówi?
— Klient... Zadzwonię później... .

Odłożył słuchawkę. Renee naprawdę istniała, Roger
Prou również, niewątpliwie, a Planchon poszedł na spa­
cer ze swoją- córką, co świadczyło o tym, że na ulicy
Tholoze, jak gdzie indziej, istniały również., niedzielne

tradycje.
Nie myślał już prawie wcale o tym przez resztę po­

ranka. Przejrzawszy, bez większego zaintersowania,
swoje gazety, stał przez pewien czas przy oknie, przyń
Siadając się ludziom, którzy wracali z mszy i szli szyb­
ko, pochyleni do przodu, z twarzami posinialymi z

zimna. Potem wykąpał się, ubrał, podczas gdy zapa­
chy z kuchni rozchodziły się po całym mieszkaniu,

W południe jedli naprzeciw siebie, bo nie oglądali
telewizji. Rozmawiali >o córce doktora Pardon, która
oczekiwała drugiego .dziecka, potem o innych rze­
czach, które nie pozostały mu w pamięci. Koło trze­
ciej, gdy naczynia były pozmywane, a mieszkanie
znów doprowadzone do porządku, zaproponował:

(Ciąg dalszy nastąpi) ■

tyllrf> wreszcie móc wejść do ka­
bin, zapiąć pasy 1 polecieć.

Emocje związane ® podnieb­
nymi wyczynami są ogromne,
znalezienie się na kursie dużym
wyróżnieniem. Z przeszło setki

kandydatów, którzy jesienią sta­
wali w szranki konkursowego
egzaminu n» kurs pilotażu, po
pierwszych selekcjach, po teore­
tycznej ezęśoi szkolenia i końco­
wych egzaminach, zostało tylko
25 osób. 24. chłopców i jedna
dziewczyna — Joanna Kogóż.

Szef wyszkolenia Aeroklubu

Krakowskiego — Aleksander Po­
tocki wśród rozlicznych zajęć
znajduje chwilę czasu dla udzie­
lenia mi kilku informacji. Sia­
damy na ławeczce przy budyn­
ku aeroklubowym, majac przed
oczami wielką płachtę lotniska,
na którym wciąż coś się dzieje.
Raz po raz wznoszą się w górę
szybowce, co chwilę ląduje i

startuje szkoleniowy „Gawron”,
inna grupa pucuje przygotowy­
wane do lotów ,,Zlina” i „Wil­
gę”, a pilot Dariusz Bachwał
wraź z mechanikiem Stanisła­
wem Piekarczykiem przygoto­
wują wielkiego An-a, którym
polecą do Warszawy brać udział
w ćwiczeniach przed paradą lot­
nicza w dniu 20 lipca.

—■Obóz który prowadzimy to

jidsze wspólne z krakowskim
kuratorium przedsięwzięcie. u-

rządzane w ramach tzw. lotni­
czego przysposobienia wojskowe­
go — mówi A. Potocki. — Ta

grupa, która tu lata, to najlepsi
uczestnicy ostatniego zaciągu
wśród młodzieży z krakowskich
szkół Średnich. Latają teraz trzy
grupy, dwie dziesięcioosobowe
na „Czaplą eh." wznosząc się w

górę przy pomocy wyciągarki.
Jeśli pomyślnie przejdą szkole­
nie, otrzymają lotniczą kategorię
„B” ł możliwość dalszego dosko­
nalenia umiejętności. Piątka
kursantów jest szkolona w lo­
tach za samolotem na szybowcu
typu „Bocian". Po
kursu Otrzymają III

szybowcowego i już
będą mogli ubiegać
sza kategorię lotniczego wtajem­
niczenia.

— Kto szkoli?
— Nasi instruktorzy: Jan Bry-

niarski i Ryszard Stecki prowa­
dzą grupy latające na „Czap­
lach", ą Jerzy Wach grupę na

ukończeniu
klas? pilota
w sierpniu
się o wyd-

NAJDROŻSZY piłkarz Anglii
Treror Francis z Nottingham
.Forest pracowicie wykorzystuje
przerwę w rozgrywkach ligo­
wych swojego kraju występując
gościnnie na boiskach USA. Pod­
pisał bowiem dwumiesięczny
kontrakt wartości 100 tys. dola­
rów ze znanym klubem północ­
noamerykańskiej zawodowej ligi

X
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„Bocianceh”. Kurt jest stacjo­
narny, uazęstniey mieszkają w.

namiotach, jedzenie mwny do­
starczane z pobliskiej Stacji Ho­
dowli Roślin w Igołomi. Jest

obfite i dobre, tak źjs nawet ob­
darzeni największym apetytem
chłopcy mają jedzenia pod do­
statkiem. Bardzo pomógł Mn u>

tym naczelnik gminy Tgołomia-
- Wawrzeticzirce oraz kierownic­
two stacji SHR. « problem, wy­
żywienia był dHą nas istotny,
nie mamy bowiem w lotnisko­
wych pomieszczeniach możliwo­
ści przyrządzania posiłków.

— Szykują się do lotów „Zlin*
„Gawron”...
— Tak, szkolimy rÓwn-oczefnię

pilotów samolotowych. Jest, sze­
ściu kandydatów. Dwóch już go­
towych do egzaminów na licen­
cję pilota samolotowego, dwóch
winno^zostaó przygotowanych w

przyszłym miesiącu, a trzecia'
dwójka dopiero rozpoczęła, za­
jęcia w powietrzu, włęe minie

trochę czasu zanim opanują
podstawowe arkana sztuki pilo­
tażu. Jednym z instruktorów

prowadzących szkolenie samolo­
towe,'jęst nasz czołowy zawod­
nik — F.dward Popiołek. Uczy
innych, ale i sarn pilnie trenuje.
Leci niebawem na zgrupowanie
kadry narodowej do Lisich Ką­
tów by przygotować się tam do
startu w nadchodzących mistrzo­
stwach świata t» konkurencji
rajdowo-nawigacyjnej, które od­
będą się jesienią . w Kanadzie.
Poza Popiołkiem w kadrze na

Kanadę iest także drugi nasz pi­
lot — Krzysztof Lenartowicz, a

leci do Lisich Kątów także Ma­
rian Wajda, który wyznaczony
został do startu w zawodach
międzynarodowych w Czecho­
słowacji. Słowem ruch mamy
spory i trzeba się dobrze uwijać,
bu podołać wszystkim zadaniom..
Ale to także frajda, że Pobied-
ńik żyje, że Aeroklub dobrze
wywiązuje się ze swych zadań
i dbowiągfcóto. ,‘

(Isng)

TOTEK
MALT LOTEK płaci: 1 loso­

wanie — piątki — 90.430 zł,
czwórki —. 1.816 źł. trójki — 91
zł, H losowanie — piątki —

82.550, zł, czwórki — 1.144 żł,
trójki.— 66 zł.

EKPRESS LOTEK płaci: piąt­
ka — 1 .000 .000 zł, czwórki —

1.972 zł, trójki — 85 zł.

Detroitpiłkarskiej (JTASL)
Espress.

NOWYM trenerem lO-krotne-

go mistrza Hiszpanii, Realu Ma­
dryt został 47-let-ni Jugosłowia­
nin Vu,jadin Buszko?. Wcześniej
trenował on m. in. Feyenoo-rd,
Real Saragossę oraz reprezenta­
cję Jugosławii.

ZWYCIĘZCĄ Pucharu Wahl
został w tym roku już po raz

drugi (wcześniej w 1977 r.) Tfl-
-ligowy zespół angielski Shrews-

bury Town. Mogło do' tego dojść
dzięki postanowieniom regulami­
nu, który zezwala na uczestnic­
two w ww. rozgrywkach an­
gielskim klubom z przygranicz­
nych miast. Reprezentantem
Walii w Pucharze Zdobywców
Pucharów jest jednak po-koną-ny
finalista Wrexham.

ALF RAMSEY, były wielolet­
ni trener, reprezentacji Anglii nie

oparł się petroddlarowej ofercie
i podpisał kontrakt ze związkiem
piłkarskim Kuwejtu. (js)

Turniej tenisowy
na kortach „Alki"

OGNISKO
TKKF „AL­
KA” : organi­
zuje

''

turniej
i.enieowy dla
nie stowarzy­
szonych w.

dniach .21 —22

lipca. ha dowo

otwartych własnych kortach

przy ul, Koniewa. Turniej od­
będzie się w dwóch katego­
riach wieko-wych: 18—25 i po­
wyżej 25 lat. Zapisy od 16 bm.

przyjmowane będą w ZW
TKKF ul. Manifestu Lipcowe­
go27Hp.wgbdz.5—15.
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